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Drukować pozwolono z warunkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby exem- 
plarzy. W ilno, dnia 7 W rześnia 1851 r.

Cenzor, Radźca Kolleg. i Kaw. A. M u c h i n ,



K i l k a  s ł ó w  od Tł umacza*

Każdy fakt natury, dla oczu kreta przypatru­
jącego się szczegółom, a nie mogącego unieść się 
po nad drobnostkowe indywidualności, zachwycić 
wzrokiem i związać myślą cały mechanizm ży­
cia materjalnego natury, będzie się wydawał przy­
padkowym, od innych niezależnym.

By poznać prawdy ogólne, powinniśmy pomi­
jać drobniejsze indywidualne odcienia, które bar­
dziej mogą nas zmylić, niż naprowadzić na dro­
gę sumiennego badania.

Moglibyśmy to udowodnić dotykalnym przy­
kładem : jeżeliby kto chciał się przypatrywać 
z bardzo małej odległości, pewnej części lin ji krzy­
wej oznaczonej punktami, w idziałby tylko mniej 
lub więcej dziwaczne skupienie punktów, zupeł­
nie dowolne, przypadkowe; odsuwając oko na 
większą odległość, zauważałby większą ilość pun­
któw rozmieszczonych na pewnym łuku, odsu­
wając się coraz dalej i dalej znikłyby mu z oczu 
oddzielne punkta, ich dziwaczne rozmieszczenie,

a * *
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a spos t rzegłby  tylko linję k r z y w ą  i p r a w o  jej two­
rzen ia .  Jeżeli  tedy te d r obne  pu n k ta  ma ter j a l -  
n e ,  zamien iem y na istotki  żyjące,  ma jące  m o ­
żność dz iał ania  w pewnej  oznaczonej  s f e r z e , 

to o bse rw ując  j e  p rzez  znaczny p rzec iąg  cz as u ,  
spos t rzeżemy tylko same  ogólne p r aw o  życia.

P o s t aw m y  obok siebie Eu ro pe jc zy ka  i p i e g o ­
watego,  ogłup ia łego  mieszkańca  półw y spu Pe ron ,  

a z a p r a w d ę , każdy z nas  dowolnie się zrzecze 
podobnego  p o b r a ty m s tw a  ; i cóż w tern dz iw n e­
g o ?  Europ e jc zyk  ksz tał tny ,  piękny,  na j ego  my-  
ś l ą ce m ,  wzn ios łem czole odbi jają się n ie p r z e b r a ­
ne ska rby  myśl i  i wiedzy,  w j ego se rcu  ochrzczo-  
nem  n au ką  C hr ys t us a  , pełno bratniej  miłości  i 
poświęcenia , ginie  człow iek zw ierzę , a zostaje 
cz łowiek  pan  ś w i a t a , co zaj rzawszy badawczem 
ok iem w odwieczne tajniki  n a t u r y ,  odgad ł  j e ,  
z r o z u m ia ł ,  w y r w a ł  z pod obsłonek d o m y s ł ó w , 
sk r ęp o w ał  siły fo rm am i  ma ter j i  i zmus i ł  n a t u rę  

p rac ow ać  dla siebie.
W s za k że  i dziki Bu tykudos  z a r ó w n i e j a k  i E u ­

ropejczyk w idział  pa rę  : p i e rwszy  spoj rza ł  i od ­
szed ł ,  d rug i  w p r z ą g ł  j ą  w lokomotywy,  p a r o ­
statki  i naj rozmai t sze  p rzys tosowania  p rak tyczne ,  
i ludzkość m us i a ła  poklasnąć Ua tsowi ,  bo tys i ą­
ce r ą k  uwolni ł  od zwierzęcej  pociągowej  pracy,  
u ł a tw i ł  wza jem ny  s tosunek n a r o d ó w ,  a tern sa-
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m em  rzucił jedną z ceg ie ł  gmachu szczęścia i 
dobrego bylu ludzkości.

Czy lo w celu z y s k u , czy też w Imię Chry­
stusa, gdzie się tylko dotknął Europejczyk, w szę­
dzie trysnęły, jakby od laski czarodziejskiej, św ia­
tło i organizacja to w a r zy sk a ; już cała Ameryka  
północna przerodziła się w krainę przem ysłu, pu­
blicznej wiary i szacunku cnot i ta lentów , a j e ­
dnocześnie z wykształceniem  moralnem przero­
dziła się i machina przejawu m y ś l i ; Amerykanie  
widocznie przeradzają się organicznie.

Jeszcze niema stulecia jak pierwszy raz w y ­
spy Przyjacielskie, Markizkie i Sandw ich, ujrzały  
flagę europejską, a porównywając ich stan jak  
moralny tak fizyczny teraźniejszy z p r z e sz ły m , 
spostrzeżemy fakta prawie nie do uwierzenia.

W imię funtów szterlingów podbiły Ost-Iudskie 
K om panje, pierwotną kolebkę wiedzy, kraj kast 
i zabobonów , nadużyć b r a m in ó w ; z orężem  
w ręku zasiewa ją przyszłość In d jó w , a j e ­
dnak spojrzyjmy na o w o c e : może nie minie i 
w iek u ,  a południowa Azja pójdzie w ślady S ta­
nów Zjednoczonych. O! bo zapraw dę, nie prze­
kupić Bożej woli przejawiającej się w życiu na­
rodów , i nie zatrzymać sztucznemi zapory, wart­
kiego pędu rozwoju.

Jednakże przy głębszem zbadaniu istoty rze-
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czv, zgodzimy się , że pomimo przeważnej roli 
europejskiego plemienia, w życiu ludzkości musi 
mieć także swe miejsce w ogólnym ruchu , dla 
równowagi, i wywiędły Perończyk z niekształ- 
tnemi form y, żyjący ślimakami, i wedle świade­
ctwa P. Jakóba Arago, morską wodą.

Ktoby nie chciał silnym wzrokiem w iedzy prze­
niknąć zasłonek przeszłości, widząc jedynie naj­
rozmaitsze skłonności narodów naszego globu, i 
widząc także, że praw ie każde następne pokolenie 
różni się od poprzedzającego: przypisałby klassy- 
fikacji etnograficznej narodów zasługę zabawki 
naukow ej, lub leż wartość względną pomagania pa­
mięci w7 pracach jeograficznych. Tak jednak nie jest.

Ugrupowanie oddzielnych kółek narodów w łań­
cuchu ludzkości, ma sw ą podstawę w przeszłości 
i teraźniejszości, a wydaje owoce na przyszłość.

Rozwińmy szerzej tę kw e s l ję , by nie miała 
podobieństwa do paradoksu na niczem nieopar- 
tego , wysnutego gwałtem a p r i o r i ,  dla lego tyl­
ko jedynie, by błysnąć oryginalnością; a (ego 
zarzutu najbardziej się lękamy, bo kto wchodzi 
w dziedzinę nauki, pow inien zostawić po za jej 
granicami wszelkie wybryki wyobraźni, a zbratać 
się jedynie z prawdą i w imie tej ostatniej po­
suwać swe poszukiwania.

Indywidualny człowiek od małego dziecięcia,
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przyniósłszy na świat z sobą materjał do dalsze­
go rozwijania s ię ,  wzrasta w siły , mężnieje, po­
czyna myśleć, wchodzi do wielkiej pracowni ludz­
kości , by tam złożyć leptę swego współpraco-  
w nictwa ku wspólnemu sz cz ęśc iu , jest  przez ja ­
kiś czas na kulminującym punkcie swojej jak m o­
ralnej tak i fizycznej p otęg i,  dalej coraz słabieje  
na siłach , i zbliża się powoli do ś m ie r c i , zosta-  
wując po sobie potomstwo jak w dzieciach ciała  
tak w dzieciach m y ś l i , bo każdy nowy obyw a­
tel św iata ,  przynosi j u ż ,  że tak p o w ie m , w e  
krwi cały zasób życia przeszłego pokolen ia ,  i 
tam zaczyna swą drogę gdzie jego rodzice skoń­
c z y l i , prawie zawsze bowiem grób z kolebką  
gran iczy ,  a śmierć ze zm artwychwstaniem ; to 
co umiera , umiera tylko dla t e g o , że nie m o­
gło  utrzymać się w jednej i lej samej form ie,  i 
musi odrodzić się przy bardziej dogodnych do 
dalszego życia obwarunkowaniach. Umiera oj­
ciec dla t e g o ,  że myśl i u czu cie ,  co powinny  
kierować jego dziecięciem , nie m ogły  znaleść  
przytułku w jego skołatanem łonie , a tę sym-  
fonję którą w przeciągu jego życia dusza na j e ­
go nerwach wygrała, pochwycili młodsi maestro,  
by w potężniejszych kształtach dalej ro z w ija ć ; 
nie wydobyć już bowiem tonu ze slrón porwanych.

Naród k aźd en , jako złożony z takichże jedno-
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stek  , m u s ia ł  koniecznie przechodzić  przez  podo­
bne koleje. U rodzenie  każdego  n a ro d u  je s t  dla 
nas ta j e m n ic ą ,  i dz iw ną byłoby rzeczą  s ta ra ć  się 
j ą  r o z g m a lw a ć ;  któż bow iem  może oznaczyć po­
czątek  tw o rze n ia  i p ie rw o tn ą  fo rm ę ,  w jak ie j się 
każdy naró d  m u sia ł  p rz e ja w ić ?  m y tylko s ięga­

my n iek tó rych  faz życia, i każdą fazę z podobne- 
mi fo rm a m i oznaczam y oddzielnem  nazw isk iem .

Ja k  dla nas  po daw nych  E g ipc janach  zos ta ło  
tylko kilka m um ii ,  k ilka n iepojętych hieroglifów, 
kilka p iram id  i ru m o w isk  zadziw iających s t r u k tu ­
rą ;  tak  może p rzysz łe  pokolenia będą o nas się do ­
m yślać  z k ilku szparga łów , z jak iego  szkieletu i t .p .

Za jrzy jm y ,  o ile na to pozw alają  ś rodki,  w; życie 
m in ione  narodów7, a spos trzeżem y ja k  j e d en  naród  
pobudza d rug i  do życia, p rze lew a  w eń cały  zasób 
swej w iedzy i sił  ż y w o tn y c h , a sam  najczęściej 

u m ie ra .
T a k  E g ip t  pożyczył swą cywilizację od In- 

d j ó w , k tó re  później zeszły ze św iecznika ośw ia­
t y ,  p rz e la ł  j ą  G r e c j i , G rec ja  R zym ow i i tak  d a ­
lej t r w a ła  ta  z a m i a n a , c iąg łym  n ie ro z e rw an y m  
ł a ń c u c h e m , i jeżeli w ew n ę t rz n e  życie na rodu  
m a ja k ą  w a r to ś ć ,  to p ra w ie  ca łą  tegoczesną o- 
św ia tę  m ożem y  w yprow adzać  od s t a r o ż y tn e j , i 
narody  późniejsze uw ażać  za m ora lnych  p o to m ­
ków Indjów  i E g ip tu ;  ho czyż dziecię d la te g o  ty lko



OD T Ł U M A C Z A .  X I

że zmienia nazwisko, nie będzie dalszym ciągiem  
powieści, poczętej życiem jego przodków, a k to r a  

się skończy chyba z końcem istnienia ludzkości.
Etnografja przy klassyfikowaniu narodów, by 

oznaczyć odpowiednie dla każdego z nich miej­
sce, ich wzajemny stosunek i pobratymstwo, m u ­
si koniecznie zajrzeć w przeszłe życie ludzkości, 
odrzucić śmiałą ręką nie jedno wieko trumny  
n a r o d ó w , by tam w popiołach odszukać p ierw ­
szą iskrę teraźniejszego życia.

Nie jeden z teraz istniejących narodów za­
wdzięcza swój byt kilkunastu m ogiłom  p rzesz łe­
go życia;  może kilkanaście narodów przyniosło  
sw e zasoby przez wieki zbierane, by utworzyć jeden  
n aród , skupiający w sobie wszystkie elementa  
przeszłości, która chociaż już dawno m inęła , odtę- 
tnia się jednak w każdym pulsie żyjących pokoleń.

Etnograf z a te m , by zostać sumiennym  opo- 
wiadaczem prawdy, musi z mozolną w ytrw ało­
ścią analizować historję przeszłego życia naro­
d u , odszukiwać nie tylko istnienie faktu, ale i 
przyczynę jego zjawienia s i ę , wzajemne łączenie  
się narodów, ich stosunki na zew nątrz ,  zw ycza­
je pierwotne i p rzyszczep ione, nareszcie m usi,  
jak to zrobił niezrównany Szafarzyk dla naro­
dów S łow iańsk ich , szukać pokrewieństwa jęz y ­
ków , oddzielić wyrazy swoje od przyjętych z ob-
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cej m owy, i oznaczyć czas przyjęcia; bo zaró­
wno z przyjęciem obcego w y r a z u , wcielamy  
w swe życie i obce, dotąd nam nieznane , bo nie 
oznaczone w  języku ojczystym , pojęcie.

Czas więc przyjęcia obcych i tworzenia no­
wych w y r a z ó w , jest nader ważną rzeczą w ba­
daniu życia lu d u , bo określa perjody rozszerza­
nia się dziedziny umysłowej narodu , i doskona­
lenia się warunków życia społecznego.

Dla zbadania tedy przeszłości narodów, Etno- 
grafja musi czerpać swe materjały w historji, i 
w badaniach języka narodu, by oznaczyć w szyst­
kie przejścia ż y c ia , i przygotować przez to sa­
mo materjał do drugiej części badań tej nauki, 
a m ianowicie do określenia teraźn iejszego , jak 
fizycznego lak moralnego stanu narodów; zba­
dawszy bowiem całą przeszłość , możemy dość 
ściśle o zn a cz y ć , co odebrał każdy naród w spu- 
ściźnie od swych p rao jców , i w jakim kierunku 

może się dalej rozwijać.
Drugą stroną poszukiwań etnograficznych, jest  

określenie teraźniejszego stanu narodu, jego ży ­
cia tow arzysk iego , stopnia wykształcenia i roz- 
wiuięcia fizycznego , zależnego od miejscowości.

W  znaczeniu etnograficznem oznaczyć tera­
źniejszy stan narodu nie jest  tak trudnem , jak 
uchwycenie jednej chwili ze zrównoważonego



OD TŁUM ACZA. XIIJ

moralnego życia narodu ; w duchowem bowiem 
życiu każdy dzień przynosi nowe zjawiska : lo 
co było prawdziwem wczora, kapryśne ju tro  
może zmodyfikować. Mozolna, ciężka to praca 
by nie zostać od ogólnego ruchu i nie stanąć na 
równi z ospałemi, co w południe przebudziwszy 
się, dziwią się że słonko już weszło.

Rozstawienie narodów na rozmaitych szcze­
blach doskonałości fizycznej, nie przedstawia wca­
le takiej trudności; fizyczne bowiem cechy, w i­
docznie się zmieniają tylko w drugićm pokole­
niu , a wiemy, że dla lego, by nowe pokolenie 
weszło w szranki życia , trzeba przynajmniej lat 
piętnastu; piętnaście lat zatem jest epoką etnogra­
ficzną , w której wszystkie robione postrzeżenia, 
mogą być sprowadzone do jednego momentu.

W  zmianie form życia towarzyskiego , nie po­
strzegamy także żadnych konwulsyjnych w ybry­
ków, a chociaż jak i naród owładnie przedwcze­
sna gorączka, to przetrwa ona chw ilę, a pó­
źniej musi się zmienić w powolną potrzebę kształ­
cenia. Zresztą i zmiana form życia towarzyskie­
go potrzebuje pewnego czasu, by wywrzeć wpływ 
niejaki na organiczny stan narodu ; i tu zatem 
postrzegamy pewne prawie stałe epoki jednostaj- 
ności przymiotów naturalnych narodu.

Ważnem nazbyt zagadnieniem w E lnografji 
E tn o g r . b
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jest oznaczenie zależności cech naturalnych n a ­
rodu od miejscowości i od k l im a tu ; i chociaż 
P . d’Homalius odrzuca wpływ miejscowości na 
o rg an izm , musiałem jednak przytoczyć tu kilka 
taktów, k tóre  dowodzą opinji przeciwnej.

P. Buffon i Gabanis przypisują całą różnicę 
ras  wpływowi klimatu , i opinję tę popierają na- 
s tępnem dowodzeniem :

1. Pod jedną i tą samą szerokością jeograficzną, 
przy rozmaitych warunkach położenia gruntu , spo­
strzegamy różniące się pokolenia: a co jeszcze w a­
żniejsza, że wychowaniec innego klimatu przenie­
siony w zupełnie mu obce s trefy , po przejściu 
kilku pokoleń, aklimalyzuje się i przybiera ce­
chy charakteryzujące tę m iejscowość, w której 
osiadł; jako przykład tego możemy postawić ko­
lonistów Portugalskich  z XV wieku na przyląd­
ku Zielonym, którzy teraz według jeduozgodnych 
opisów podróżnych, zwiedzających te strony, m a ­
ło się różnią od sąsiednich plemion Negrów.

2. Przechodząc od jednej ku drugiej s t r e f ie , 
postrzegamy rasy przechodowe , mające nieco 
wspólnego z obydw om a, i których cechy chara­
kterystyczne zlewają się przy zetknięciu.

Jużlo opierając się na wnioskach powstałych 
d pr io r i ,  już na samych doświadczeniach, m o­
żemy wyprowadzić to prawo : że element, w któ-
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rym  żyje ciało organiczne odźwierciadla się w je ­
go stanie fizycznym. Cząstki składające ciało czło­
wieka po kilkakroć się odnawiają w przeciągu 
życia, nic więc dziwnego, że stopień ciepła lub 
zimna, na który jest narażony, stan powietrza, 
którym oddycha, gatunek ziemnych produkcji, 
ilość wody i innych napojów które spożywa, co­
dzienne wrażenia od otaczającej go zewnętrznej 
natury, wpływają przeważnie na jego organiza­
cję i w końcu robią człowieka zawisłym i przy­
kutym do swej macierzystej ziemi , do której 
czuje instynktowe przywiązanie; bo organicznie 
związał się z nią jak dziecię z piersią matki , 
ta k , że wyrwany ze swego kółka rodzinnego i 
przeniesiony pod inną strefę, spotykając obce 
jego organizmowi elementa, nie mogąc przeisto­
czyć swej na tu ry , m arnie je, upada na siłach, 
przetrawia sam siebie i kończy uareszcie swą 
walkę z nieprzyjazną naturą w chorobie zwanej 
technicznym językiem tęsknola do kraju.

Formy nawet zewnętrzne organizmu w każ­
dej miejscowości mają swój typ wyłączny; mię­
dzy indywiduami rozmaitych miejscowości nie 
tylko zachodzi różnica w kolorze skóry, włosów, 
stosunku ilości płynów7 i materji organicznych, 
wielkości i siły muskułów, ale nawet co do po­
łożenia i formy kości czaszki i twarzy.

b *
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By się p rzek o n ać  dotyk a ln ie  o p raw d z ie  tego  

za ło żen ia  , zbadajm y d w a zu p e łn ie  p r z e c iw le g łe  

typy ludzkości : m ieszk a ń ca  p o d b ieg u n o w eg o  i 

p o d r ó ż n ik o w e g o  ; każda b o w ie m  praw da najbar­

dziej j e s t  w id oczn ą  w o sta teczn y ch  w y n ik ach .

K oło  b ieg u n ó w , gd z ie  w szy s tk o  p ra w ie  z lo d o ­

w a c ia ło ,  s p o s tr z e g a m y  w ludziach jak ie ś  skoszla-  

w ien ie  i n ied o łęs tw u  f izyczne i m o r a l n e , s ta n o ­

w iące  ich w y łą c z n ą  cechę .  C iąg łe  i n ieu m iar-  

k o w a n e  z im n o , skupiając w sz y s tk ie  s i ły  ży w o tn e  

w e w n ą tr z ,  zm niejszając  d z ia ła ln o ść  serca  i obrót  

k r w i , a przeto  i k a rm ien ie  c a łe g o  o r g a n iz m u , 

stawi n iep rz e ła m a n ą  zaporę do w zr o s tu  i r o z w i ­
ja n ia  się  b ied nych  m ieszk a ń c ó w  podbiegu n ow ych .  

S y s te m a t  n e r w o w y  m ają nad zw yczajn ie  stęp ia ły ,  

do tego  s to p n ia ,  że  najs iln iejsze  napoje, zranienia  

n a w e t  g łęb o k ie  robią  na nich bardzo m a łe  w r a ­

żen ie .  Jako sk u tek  z tej apatji ż y c ia ,  z e z w ie ­

rzęcen ie  z u p e ł n e , n ie d o łę s tw o  i d ziec inność  p o ­

m y s łó w  i zachceń . C ale ich ży c ie  o g ra n icza  się 

processa in i czysto  zw ierzę cem i .  N ajlepszem i p rzed ­

s taw ic ie lam i podobnych  anomalji są E sk im o s i  i 

L ap oń czy k ow ie .  W  Grenlandji , w z iem i nędzy i 
m r o z u ,  g d z ien ieg d z ie  ty lk o ,  ja k b y  na p rzek orę  

ogó ln em u  s l r u p ie s z e n i u , w y r a s ta  m e c h , k rzyw i  

się k ar łow ata  sosenka i w e g e tu ją  pies i E sk im os ,  

dwaj nierozdzie ln i p r zy ja c ie le ;  razem  oni polują
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na bia łe  n iedźwiedzie i n ie k tó re  ptaki,  je d y n e  ży ­
ją ce  isloly na lej lodowatej ziemi, ra z e m  się k a r ­
m ią  su ro w ą  ry b ą  i w y s ta rcza ją  sobie.

P rz y  tak ich  w aru n k ac h  is tn ien ia ,  gdy ciągły 
m ró z  nie pozw ala  odetchnąć ,  za trzy m u je  bicie 
s e r c a ,  obieg  k rw i i ca łe  rozw ijan ie  się o r g a n i ­
zm u  t a m u j e , E sk im os w yrodzić  się m u s ia ł  d r o ­
bny, n iezgrabny ,  ale silny, bo t rze b a  ciągle z sil- 
nie jszem  zw ierzęc iem  o kęs s t r a w y  w a lc z y ć , 

z p rzym glonym , osow ia łym  w zrok iem , sp łaszczo­
ną g łow ą,  bez żadnych um ysłow ych  zdolności, j e ­
dynie ze zw ie rzęcą  przezornośc ią  i m ściwością.

E sk im o s  lubi m ocne n a p o je ,  b o l e ,  przy  slę- 
p ia ły m  system acie  n e rw o w y m , bardzo  m a ły  nań  
w pływ  w yw ie ra ją .

P odobny  odcisk względów macochy n a tu ry ,  no ­
szą na  sobie m ieszkance  K a m c z a tk i , północnej 
S yberji  i części północnej A rchang ie lsk ie j  gu- 
bernji .  Nie wiele  wyższy s topień w yksz ta łcen ia  n a ­
turalnego , posiada Lapończyk , sąsiad E sk im osa  ja k  
z miejscowości, tak  rów nież  i ze swego uposażenia.

Lapon ja  p rze rżn ię ta  u rw is ty m  pasm em  g ó r  po ­
kry tych  u w ierzcho łka  w iecznem i śn iegam i,  n a ­
jeżonych  s k a ła m i ,  p rzed s taw ia  więcej ro zm a ity  
k ra jo b raz ;  u stóp gór,  m ianow icie  od g ran ic  Nor- 
w e g j i , spo tykam y dość znaczne b rzozow e lasy, 
rozleg łe  pastw i s k a , zroszone aż do zbytku  S t ra ­

b o
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mieniami i m ałem i rzeczkam i, i jeżeli  nie spo­
strzegam y tam rolnictwa, to jedynie przypisaćby 
to można błotnistej pozycji i nieudolności m ie­
szkańców do ciągłej mozolnej pracy. Lapończyk  
również jak Eskimos m ałego  wzrostu , ale dale­
ko kształtniejszy: w jego szarych oczach widać 
odblask ż y c ia , w  ruchach więcej ż y w o śc i , w sy- 
stem acie nerwowym  więcej ożywienia drażliwo- 
ści i działalności.  Leopold Buch powiada, że 
zwiedzając Laponję spotykał wielu  bardzo uj­
mujących nawet gościnnych , z charakterem ła ­
godnym , z objęciem choć nierozwiniętem , ale 
zdolnem przyjmować niektóre dowodzenia.

Biedna chyrlająca natura otacza Lapończyka, 
a jednak on ją kocha, nie zamieniłby jej na po­
m arańczowe gaje p o łu d n ia ; bo cała jego istota 
wyłoniła  się z tej nędzy, on zrósł się z tern wszyst-  
kiem co go otacza, każda najdrobniejsza cząstka  
jego istoty przywiązuje go do macierzystej ziemicy.

Przy takiem rozwinięciu fizycznem, daremnie- 
byśmy szukali czego in nego ,  jak tylko instyn­
ktu własnej ochrony, i dla tego nie spostrzega­
my tam żadnej organizacji towarzyskiej:  każda 
familja Lapońska żyje samodzielnie ze sw ćmi r e ­
niferami, i kiedy ma stosunki na zewnąrz sw e ­
go ciasnego kółka , to jedynie tylko dla zakupie­
nia wódki i innych mocnych napojów, które choć
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na chwilę równoważą cisnące zewnątrz zimno. 
I któż m ógłby winić Lapończyka za to, że dla 
niego nie istnieją obowiązki jednostki dla ogółu ,  
że pojęcia bratniej m iło śc i ,  wspólnej pracy, j e ­
dności myśli i dążeń nie znajdą najmniejsze­
go oddźwięku w jego zastygłem  łon ie ;  równie  
dziwacznem byłoby twierdzić, że zakres jego  
działalności musi być jednakowy z potęgą czy­
nu mieszkańca stref umiarkowanych.

R ównież rażący przykład zależności cz łow ie­
ka od ogólnego rozw ijania się natury ; również  
bolesny widok upośledzenia jak fizycznego tak 
i moralnego człowieka, tego m ikrokosmos łączą­
cego w jedno ogniwo wszystkie odczyniki przy­
rodzenia, spostrzegamy w krainach w iecznej spie­
koty i duszących Samunów.

Prom ienie zwrotnikowego słońca, pionowo do­
chodząc do z i e m i , rozpalają grunt najczęściej 
piasczysly do najwyższego stopnia , i biedny m ie ­
szkaniec tej wiecznej buty ,  rozwija się między 
dwoma ogniami.

Nadzwyczajne działanie cieplika skupia całą 
energję organicznego życia na powierzchni cia­
ła , przez ciągłe transpiracje osłabia działalność  
wewnętrznych processów, rozprzęga jędruość mu- 
skułów, daje przewagę systematowi wenalnemu  

nad arterjalnym i usposabia do chorób wąlro-
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bowycli j epileptycznych , melancholji i lupo- 
chondrji. 1 dla tego podrównikowi mieszkance 
cechują się dziwną apatją i niedołęstwem, brak 
im samodzielności , zwyczajnie bywają lękliwi i 
chytrzy. Działanie nadzwyczajne cieplika utrzy­
muje systemat nerwowy w stanie chorobliwego 
rozdrażnienia i naprężenia, tak , że każde wra­
żenie odciska się zbyt silnie na n im , z pręd­
kością iskry elektrycznej wstrząsa całym orga­
nizmem ; jako skutek lego, wściekłość namię­
tności, niepohamowana żądza i skłonność wcze­
sna do rozpusty, która olbrzymim krokiem zu­
żywa cały zasób życia i posuwa ich ku starości. 
Pomysły ich często są dziwnie excentryczne, nie­
określone systematycznie, ale obrazowe i pla­
styczne, przetkane cudownością i nadzwyczajne- 
mi ubrane formami; bo dla ognistej ich wyobraźni 
niema granic rzeczywistości.

Jakże różny i razem błogi przedstawiają nam 
widok strefy między 3 0 '— 40° północnej szero­
kości! tam ani zbyteczny mróz uczuć nie wy­
ziębi, ani zbytnie gorąco rozwagi nie spali; przy 
równowadze wszystkich swych funkcij, natura 
jakby ześrodkowała tu wszystkie zasoby sił sw o­
ich , i wprawiła je w działalność z nadzwyczaj­
ną harmonją i potęgą.

Czy rzuciemy okiem na roślinność, która pra-



OD T Ł U M A C Z A . X X I

vvie bez współpracownictwa człowieka bujne w y ­
daje plony, czy na sainychże ludzi z kształtną bu­
dową ciała , z piękną fizjognoinją , wyniosłą po­
stacią , ogniem w7 oczach; życie 11 nich nie m o­
że się pomieścić w zwyczajnych ramach potrzeb 
codziennych, musi się koniecznie wylać na ze­
wnątrz i objawia się w czynach wzniosłych po­
święcenia i poczuciu piękna i prawdy.

Każdy naród rozwija swem życiem jedną 
część ogólnej idei postępu, istnienie najmniej­
szej koczującej hordy koniecznie jest potrzebnem 
do ogólnego harmonicznego ruchu naprzód. Okre­
ślić rolę każdego narodu w wielkim dramacie 0- 
degrywanym przez ludzkość całą, jest to czę­
ściowo wyrwać z pod nieprzejrzanych obsłonek 
tajnie przyszłości, główną podstawą podobnych 
postrzeżeń a p r io r i , jest Etnografja; widzimy 
zatem że z tej nauki, może większe niż z in­
nych , będziemy mieli owoce.

Etnografja gatunkując lu Izkie plemiona i u- 
stawiając narody w7 nierozerwanym łańcuchu, 
gdzie każdy zajmuje miejsce odpowiedne swemu 
wykształceniu organicznemu, tworzy z całej ludz­
kości wielką rodzinę, której patryarchą jest ple- 
mie europejskie , a inne są dziećmi potrzebują- 
cemi ręki opiekuńczej, coby kierowała ich nie- 
pewnemi krokami, coby wskazała drogę, po któ-
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rej isć m u s z ą ,  by później rozw ija jąc  się c iągle  
i doskonaląc ,  s tanąć  na ró w n i  ze s la rsz em i c z ło n ­
kam i tej w ielkiej rodz iny , w  k tó re j  n iek tó re  n a ­
rod y  są  jeszcze  w n ie m o w lę c tw ie ,  gdy inne do ­
szły ju ż  do la t  i siły m ęża.

Ale czekajcie! czas leci, ry d w a n  życia, choć nie 
raz  k rw ią  się zbroczy, w?ciąż n ap rzó d  się posuw a, 
p rzy jdz ie  chw ila ,  gdy w szys tk ie  n a ro d y  dojdą  do lat 
m ęża  i s ta n ą ,  p rzez  b łog i w p ły w  n a u k i  C h ry s tu sa ,  
w rę c z  obok siebie, z s i lną  w olą  i z s i lnem  r a m ie ­
n iem  do budow li  w ła sn eg o  szczęścia  i pokoju. Bo 
pow iedziano  je s t  w p ac ie rzu  : przyjdź Królestwo 
Twoje na ziemi!

W sz y s tk ie  do dz iśdn ia  k lassy l ikac je  e tn o g m -  
f i c z n e , cechu ją  się je d n o s t ro n n y m  poglądem  i 
n ie d o k ła d n e m  z b ad an iem  r z e c z y ; p rzyczyn a  t e ­
go b r a k u  ścisłości  leży bodaj w  b ra k u  m a te r ja -  
łó w  do p r a c y ,  a m ianow ic ie  co się tycze  p o k o ­
leń A z j i ,  A f ry k i ,  A m eryk i  i A u s tra l j i .  Oprócz 
k i lku nas tu  podróży ;  w k tó ry ch  n ie ra z  au torow  ie 
bardzie j  m ieli na  celu zajęcie c z y t e l n i k a , niż 
su m ien n e  w yk azan ie  c h a r a k te r u  o p isyw anych  n a ­
rodowości , nie  m am y  p ra w ie  innych  ź ró d e ł  do 
po znan ia  ludów sto jących na  o s ta tn ich  szczeblach 
w y k sz ta łc en ia  , i p rzed s taw ia jący ch  jeszcze  do 
dz iśdn ia  tylko m a te r j a ł  in cnulo  , z k tó reg o  m o ­
że być w szystko  , albo nic. A i tu  jeszcze  za-
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chodzi  n i e j a k a  w ą t p l i w o ś ć :  j e d n a  część  a u t o ­
r ó w  p r z y p u s z c z a  zdo lność  w y k s z t a ł c a n i a  się l u ­
d ó w  r ó ż n y c h  r a s , inn i  z n o w u  o p i e r a j ą c  się na 
n a s t ę p n y m  w y j ą t k u  z G e n e z i s : Alt maledictus 
Chanaam, servus servorum evil fralribus snis. (1) 
Niech będzie przeklęta ziemia Chanaam , niech je j  
mieszkance będą niewolnikami niewolników braci 
swoich , u w a ż a j ą  r o z d z i a ł  r a s  za  k o n i e c z n y ,  nie-  
p r z e ł a m a n y , c i ą ż ą c y  n a  p o k o l e n i a c h  upo ś l e d z o n y c h ,  
j a k b y  k a r a  j a k a  za d a w n o  p o p e ł n i o n e  p r z e s t ę p s t w a .

P o d o b n e  w y b r y k i  p r z y w i ą z a n i a  do l i t e r y  nie  
w e s z ł y b y  n i g d y  w dz i edz inę  n a u k i ,  j e ż e l iby  z ł a  wola  
nie  o d s z u k i w a ł a  f a k t ó w  do p o p a r c i a  p o d o b n e j  idei .

Nic s m u t n i e j s z e g o , g d y  s p o z i e r a m y  na  n a u k ę  
p r z e z  szk ł o  z b r u d z o u e  w i d o k a m i  z y sku  i e g o i s t y c z ­
n y c h  ce lów.  Otoż  w p o d o b n y m  w y p a d k u  b y ł a  i 
k w e s t j a  p o d z i a ł u  r a s ;  p o w i ą z a n a  b y ł a  b o w i e m  z i n ­
t e r e s e m  os o b i s ty m ,  n i e w o l n i c t w a  c z a r n y c h  i s p r z e ­
daży  ludzi  ludz i om;  k a ż d e  n a d u ż y c i e  by być u s p r a -  
w i e d l i w i o n e m ,  s t a r a  się p o d c i ą g n ą ć  pod szyl d p r a w ­
dy ,  a  p o n i e w a ż  tu  nie  by ło  i n n e g o  ś r o d k a ,  j a k  t y l ­
ko  w y r z u c i ć  N e g r ó w  z l i czby l u d z i , a  p o s t a w i ć  
mi ę d z y  P o n g o  i O r a n g u t a n e m  , s t a r a n o  się w ięc  
dowieść  r ó ż n e g o  poch o d z e n i a  r a s  ludzk i ch  i w y ­
p r o w a d z a n o  z t ąd  w n i o s k i , że  i nne  r a s y  n igdy  nie

(1) Genezis XI.  D alej następuje : Benedictus Domi- 
nus Deus S e m , f i t  que Chanaam servus ejus.
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będą  zdolne dojść do tego, do czego doszli E u r o p e j ­
czycy; j a ko  niższe mora ln ie ,  pow inne u legać i fi­
zycznie,  to jes t :  p racować  dla swych właściciel i .

S m u tn o  to było zrzec się lego , o co się p r o ­
si codzień Boga w r a n n y m  i wieczornym pacierzu;  
ale coż było robić? z j ednej  s t rony  zabrzęcza ła  m o ­
neta ,  z drugiej  ma jes ta tycznie  wyrzekl i  zdanie po­
t ęp ia jąc e ,  ze wszech m i a r  godni  zaufania  ba da ­
cze na tu ry ;  t r zeba  było czekać i zb ierać  nowe fa- 
k ta  dla obalenia t ak  niebezpiecznych w swych 
s k u t k a c h ,  p rzesądów naukowych .

F a k t a  podobne nie dały się d ługo  czekać.
P r a c e  Galla (1) i Sp u rz he jm a  najoczewisciej  

dowodzą j ednos ta jnośc i  usposob ien ia  mo ra lnego  
we wszystkich  ra sach  ; uczuc iową  s t ronę  ma ją  
wszys tkie na ro dy  w sp ó ln ą ,  tylko się różn ią  w y ­
ksz tał cen iem my ś l i ,  i dla t e g o ,  pon ieważ  , ,nie 
może być p rze jawien ia ,  t a m gdzie n i em a  o r g a n i ­
zm u odpowiednio wyksz ta łconego’* móz g  i ksz ta ł t  
głow y u  rozm ai ty ch  ra s  m a  odrębne  formy.  Cała 
po tęga myśl i  skupia się w przedniej  części mózgu,  
i dla t ego u pokoleń najhardziej  wykształconych 
spo s t rze ga my  w zniosłe czoło poorane myślą.  Cała 
uczuciowość zmys łowa  m a  swój za rząd w móż dż­
ku (cerebel lum) i dla tego Murzyni  c h a r a k t e r y ­
zują się pod łużnym ksz t a ł t em  g łowy i uadzwy-

(1)  P h y s io log ie  du cerveau  t. VI. str. 4 6 9
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czaj  s i lnie  r o z w i n i ę t ą  t y l n ą  czę śc i ą  m ó z g u .  W i e ­
m y  ta k ż e  to p r a w o  f i z j o l o g i c z n e , że d w a  r ó ż n e  
ro d z a j e  z w i e r z ą t  n ie  m o g ą  s ię  ł ą c z y ć  z sof ią i 
m i e ć  p o t o m s t w o ; a  p r z e c i e ż  ca ł e  p r o w i n c j e  A m e ­
ry k i  s ą  w p o s i a d a n i u  K r e o l ó w ,  M e t y s ó w  i t. p. 
H a s a  w ięc  c z a r n a  n ie  s t a n o w i  o d d z i e l n e g o  r o d z a ­
j u  , a l e  t y l k o  j e s t  o d d z i e l n y m  g a t u n k i e m  j e d n e ­
go  z r a s ą  b i a ł ą  r o d z a j u .  O p i n j ę  p o d o b n ą  s p o ­
s t r z e g a m y  u B l u m e n f i a c h a  ( 1) p r z y z n a j ą c e g o  j e ­
dność  r o d z a j u ,  a r o z m a i t o ś ć  odc ieni  t ł u m a c z y  011 
vvp tvwem z e w n ę t a z n y c h  okol i cznoś c i .

B y  p o p a r ć  j e s z c z e  si lniej  tę o p i n j ę ,  z a j r z y j m y  
do E w a n g e l j i .  W  l i s t a ch  S .  P a w ł a  do R z y m i a n ,  
s p o s t r z e g a m y  n a s t ę p n e  zdan ie :  Graccis ac Barba- 
ris sapientibus ac insipientibus debitor sum; k t ó r e  
p o w o ł u j e  w s z y s t k i e  ludy l a k  r ó ż n e  co do o ś w i a ­
ty ,  do p o z n a n i a  p r a w d y  B o sk ie j  n a u k i  C h r y s t u s a ,  
i p r z y z n a j e  w s z y s t k i m  w s p ó l n e  p o s ł a n n i c t w o  m i ­
łości  i cno ty .

W  o s t a t n i c h  j u ż  cza sach  P.  C o u s i n  ś m i a ł o  s t a ­
n ą ł  w o b r o n i e  w s z y s t k i c h  r o d z a j ó w  r o d u  l u d z ­
k i ego ,  d o w o d z ą c ,  że  ludz ie  s ą  w s z ę d z i e  z j edna*  
k o w e m  u s p o s o b i e n i e m ,  t y lko  w  r o z m a i t y c h  s t o ­
p n i a c h  r o z w i n i ę c i a :  „niema bowiem, p o w i a d a ,

(P) 0  jednośc i  rodzaju iudzkiego .  
E t n o g r . c
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uprzywilejowanej rasy dla poczucia pra w d y ,  p ię ­
kna i cnoty. (1)

Jeżeli teraz zaczniemy badać człowieka w roz ­
maitych jego pozycjach socjalnych, czy to w tow a­
rzystwach wykształconych, czy też nawpół dzikich, 
spostrzeżemy podobieństwo uczuć i zdolność przy j­
mowania nowych z a s a d , co dowodzi wspólno­
ści przeważnych cech moralnych w całym ro ­
dzaju. (2)

Mohawk, również jak  mieszkaniec wyspy San ­
dwich, przy zetknięciu z Europejczykami przyj­
mują od tych ostatnich formy życia społecznego 
i zwyczaje, a i przedtem spostrzegamy u nich 
najwznioślejsze uczucia przywiązania do rodziny, 
do swych św iętości, do kraju.

Z tego cośmy wyżej powiedzieli, widziemy, że 
wykształcenie umysłowe innych ras, cięży na rasie 
białej, i że tylko przez wzajemny ich stosunek m o­
gą one dojść do doskonałości pojęć i życia spo­
łecznego.

Stosunki Europejczyków z przedstawicielami 
innych ras  są dwojakie: 1. jako panów do nie­
wolników , 2. jako nauczycieli do swoich ucz­
niów , i jeden i drugi s to su n ek ; chociaż na zu-

(2) Revue des Deux Morales. Art. P. Cuvier o Ran­
cie z roku 1 8 4 0 ,  z Ig o  Lutego.

(I )  U Widemanda. T. 1. str. 2 1 3 .
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pełnie przeciwnych oparte zasadach , przynoszą  
koniecznie swoje owoce.

Pierwszy s to su n ek , chociaż anty-chrześcijań- 
sk i,  ma także bierną dobrą stronę; chociaż bo­
wiem  niem a na celu kształcenia , niewolnicy j e ­
dnak przez ciągle obcowanie, przyjmują jak po­
jęc ia ,  tak też i zwyczaje swych panów i gotują  
tym sposobem rolę zdolną wydać, przy ulepszeniu  
wzajemnych stosunków, najpiękniejsze owoce.

Trzeba bowiem pierwiej przygotować element  
do zbudowania tow arzystw a ,  a później przypu­
ścić wszystkich do pożytkowania z praw im na­
leżnych ; wszystko przedwczesne , konwencjonal­
nie w p row ad zan e , nigdy się długo ostać nie m o­
że , wszystko musi przechodzić przez konieczne 
koleje i fazy kształcenia się.

Drugi rodzaj stosunków Europejczyków z in- 
nenii narodami jest nauczanie. Od dawnych  
czasów, pomimo p rześ lad ow ań , Missjonarze na­
uki Chrystusa z najwyższem pośw ięcen iem , roz­
biegają się między krwiożercze osady, by zasiać 
ziarno nauki zbawienia, g łównym  ich celem jest 
wykształcenie moralne, uszlachetnienie uczuć, a 
w ślad za tern idzie i wykształcenie um ysłow e.  
Nauka Chrystusa przyjmuje się we wszystkich  
najrozmaitszych odcieniach rodu ludzkiego , ła ­
godzi wszystkie gw ałtowne anty-socjalne namię-
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(ności , g tiiew, zam stę  i dum ę, i w p ro w a d za  n a ­
tom iast  p o rz ą d e k ,  łagodność  i pokój. Ludy  kli­
m atów  gorących  p o w s trzy m u je  od ro z w ię z ło ś c i , 
a w m ieszkańcach  s tre f  pó łnocnych niszczy tę 
d z iw ną  apa tję  do doli bliźniego i do ca łego  r o ­
du ludzkiego, k tó ra  ch a rak te ry z u je  wszystk ie  z i­

m n e  k lim ata .  (1)
By lepiej się p rzekonać  o w pływ ie  religji 

Chrześc ijańsk ie j na p rzek sz ta łcen ie  najdzikszych 

zw yczajów , rzu ć m y  ok iem  w przeszłość. W  cza­
sie wielk iego p rzes ied len ia  na rodów , I łuunow ie  
byli ludem  najbardzie j  dzik im  i b a rb a rz y ń sk im  
do lego  s to p n ia ,  iż Ś. H ie ro n im  pow iada  o nich: 

B y l i  oni p o s tra ch em  swoich sąsiadów j a k  burza  
w szys tko  n iszcząca ; a je d n a k  E w an g e l ja  po tra-  
li ła z łagodzić ich zw ie rzęce  n a m ię tn o śc i ; w iado ­
m o ,  że jeszcze w 4 0 2  ro k u  zaczęła  się rozsze­
rzać  m iędzy  n iem i n a u k a  C h ry s tu s a ,  a w 5 3 0  
ich król G ordes  w ra z  z ca łym  n a ro d e m  p rzy ją ł  

religję  C hrześc ijańską.
P . C harlevo ix  w swojej h istorji P a r a g w a ju  po- 

% ,w ia d a ; że m ieszkańcy  ch rześc ijańsk ich  wsi w ca ­
le są niepodobni do dzikich pokoleń pogańskich; 
w idziemy za tem  , że w yksz ta łcen ie  m ora lne  na-

( 1 )  D r Ryan-: w  d z i e l e  : The history o f  the effects  
o f  religion on Mankind.
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w e t  o r g a n i c z n i e  ludzi  p r z e k s z t a ł c a .  P o d o h n e ż  
s k u t k i  w p ł y w u  n a u k i  C h r y s t u s a  s p o s t r z e g a m y  
w S e n n a r z e ,  n a  w y s p a c h  O c e a n u  S p o k o j n e g o  i t .  p.

Z r a d o ś c i ą  p r z y c h o d z i  m i  w y p o w i e d z i e ć  z n a j ­
s i ln i e j szą  w i a r ą  w  m o j e  p r z e k o n a n i e ,  że  p r z e z E -  
w a n g e l j ę  o d rodz i  się l u d z k o ś ć ;  bo  E w a n g e l j a  j e s t  
j e d y n ą  p r a w d ą  nie  ty lko  r e l i g i j n ą ,  a le  i p o l i t y c z n ą ,  
t o w a r z y s k ą ,  a n a w e t  i f i z j o l o g i c z n ą ; ho z w y ­
k s z t a ł c e n i e m  d u c h a  w y k s z t a ł c a ć  się m u s i  i i n ­
s t r u m e n t ,  n a  k t ó r y m  d u s z a  p r z y g r y w a .

W y k s z t a ł c e n i e  s e r c a  i z a s z czep i en i e  g ł ó w n y c h  
za sad  m o r a l n o ś c i , w s zędz i e  j e s t  m o ż l i w e  ; bo u- 
c z u c i ę j e s t  w ł a s n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ;  t r u d n i e j  
d a l e ko  obudz ić  u m y s ł o w e  zdolności ,  a te rn s a m e m  
u sz l a c h e t n i ć  i o r g a n i z m ,  a  j e d n a k  i to o s t a t n i e  
p o w i n n i ś m y  z a w d z i ę c z a ć  z b a w i e n n e m u  w p ł y w o ­
wi o ś w i a t y  c h r z e ś c i j ań sk i e j .

W i e l u  z u c z o n y c h  b a d a c z y  n a t u r y  z a p r z e c z a  
p r z y p u s z c z e n i u , d o s k o n a l e n i a  s ię i p r z e r a d z a ­
n ia  n a r o d ó w ,  a  m i ę d z y  i n n e m i  D o k t o r  Law­
rence, k t ó r e m u  n a jw ię c e j  w i n n a  n a u k a  pod w z g l ę ­
d e m  z b a d a n i a  n a t u r y ,  n a z y w a  ś m iesznemu w y b r y ­
k a m i  f i l a n t r o p j i , chę ć  k s z t a ł c e n i a  i o ś w i e c e n i a  
N e g r ó w  , i op in j ę  tę dowodz i  n a s t ę p n e m  z d a n i e m :  
, , w s z y s t k i e  n a sze  n a d z i e j e ,  p r ó b y  i u s i ł o w a n i a ,  
, , b ę d ą  z a w s z e  n i w e c z o n e  n i e u d o l n o ś c i ą  p r z y r o -  
, , d z o n ą  c z a r n y c h ,  ich b o w i e m  d z i w n y  k s z t a t ,

c* *
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„ m ó z g u  p ozw a la  mi w ą tp ić ,  iżby byli k ied y ­

k o l w i e k  zdolnem i dojść do jak iego  w ie lk ie g o  

„ c e l u . ”  (1)

P .  L a w r e n c e  p o w iu ien b y  lo  za ło ż e n ie  w y ja ­

w ić  w zg lęd n ie  do c z a s u , a n ie  ab so lu tn ie .  N ikt  

nie w ą tp i ,  że n iższe  rasy  nie m o g ą  się zrów nać  

w  potędze  w ied zy  i o św iaty  z E u r o p e jc z y k a m i; 

lecz rzecz  także p e w n a ,  iż są zdolne  uledz pod 

ty m  w z g lę d e m  kom pletnej m etam o rfoz ie .  N aj­

w a żn ie jsz y m  dow odem  tego  je s t  to p ostrzeżen ie ,  że 

m o r a ln o ść  w sz c z e p io n a  w ż y c ie ,  m oże  pobudzić  

do d z ia ła ln o śc i  i nadać p e w ien  bart u m y s ło w y m  

zd o ln ośc iom . S i ln e  p oczu cie  obow iązku , p o w o ­
duje w  człow ieku zaparc ie  się zw ierzęcych  p op ę­

dów' i z a c h c e ń ,  w a lk ę  z sw oją  c ie le s n o ś c ią ,  a 

tern sa m em  obudzą naprzód r o z w a g ę ,  a później  

w olę . C z ło w iek  dziki n iem a w oli,  ale je s t  za le ­

żnym  od sw ych  potrzeb  f izyczn ych . W o l a ,  w e ­

d łu g  zdania  Galla, je s t  zcen tra l izo w a n iem  w s z y s t ­

kich w y ższy ch  zdolności cz ło w ie k a  i op iera  się  

na rozw a d ze ,  zdolności p o r ów n y w a n ia  i sądzenia.

C z ło w iek  n ie w y k sz ta łc o n y  jed y n ie  p o w o d o w a ­
ny w szczep ion ą  m u m ora ln ośc ią ,  w praw ia  w dz ia ­

łan ie  wyżej w y m ien io u e  zd o ln o śc i ,  zostające pier- 

w i ej w stan ie  uśpienia  , i nadaje im p ew ną  sprę-

(1) Lecture on physiology, and zoology, p. 3 2 3 .
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żystość i dzielność.  Wyksz ta łciwszy za tem serce,  
w y ksz ta łc am y j ednocześn ie  i u m y s ł ;  j edno j e s t  
sku tk i em ko n iecznym drug iego .

Codzienne p rzy k ła dy  nas p r ze ko nyw aj ą  o sil­
nym wpływie  w ew n ę t rz n e j  istoty cz łowieka  na 
j ego o rg an iz m.  Kiedy spo j rzemy na czyjąś fi- 
zjonomję nie sz u ka my  t a m  ani n o s a , ani o c z u ; 
ale pewnego  nieokreś lonego w yr a zu  f i z j ono mj i , 
s zukamy myśl i  Bożej wyp ię tnowane j  na  obliczu 
c z ł o w i e k a , gdzie nie spo s t rzegamy tego t c h n i e ­
nia świętości  w całej  Harmonji  rysów twarz y ,  
powiadamy : , ,n i e m a  życ ia . ”

W y r a z  bowiem twarzy  związany  j es t  ściśle 
z panu jącemi  w człowieku skłonnościami ,  k tó r e  
przez  ci ągłe powtarzan ie ,  pię tnu ją  się na  musku-  
ł ach  i skórze  twarzy  n ieomylnemi  rysami .  Wi -  
dziemy więc wp ływ  czysto fizyczny w yk sz t a łc e ­
nia ducha  na p rzeksz ta ł cen ie  o rg an i zm u.  Cóż 
więc dz iwne go ,  że ciągle działa jąca w e w n ę t rz n a  
p rzyczyna  zaszczepionej  myśl i  i moralności ,  m o ­
że nareszc ie  i fizjologicznie na ród  przekszta łc ić .

P. Broussa is  professor  F renolog j i  w P a r y ż u  
dowiód ł  różnej  organizacj i  czaszki u zb rodn ia rza  
i u człowieka cnot l iwego.  T e  cechy były tak w i ­
doczne,  że gdy w czasie swych prelekci j  w 1 8 3 6  
pokazał  czaszkę w a u d i t o r j i , każdy z uczniów
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m ó gł  oznaczyć dosyć dokładnie usposob ien ia  m o ­
ra lne  jej  właściciela.

N ie raz  spo s t rze ga my  najpiękniejsze rysy od ­
dzielne t w a r z y ,  a j e d n a k  całość ma  w sobie coś 
n ie p rzy jemnego ,  o d ra ż a ją c e g o ,  j a k  również  uaj- 
n ie fo remniej sze ,  co do oddzielnych części,  fizjo- 
nomje  m a ją  w  sobie coś dziwnie mi łego i u j ­
m ują ce go  , j e s t  naw et  pewny  rodzaj  piękności  
w  brzydocie.  Za j rzy jmy t e raz  w życie tych 
dwóch ty p ó w ,  a spost rzeżemy,  że j a k  p ie rwszy  
powala ł  swem  życiem p iękną  suk ienkę  wziętą  

od n a t u r y , t ak  d rug i  swem wyksz ta łceniem i 
p rawo śc i ą  życia , u sz lachetni ł  m a te r j a ł  nieocio- 
s a n y ,  k tó ry  m u  się dos ta ł  w podziale ; bo p ię ­
tno m or a l ne  powinno się koniecznie odzw ie rc i e ­
dlać w pięknych  fo rmach f i zycznych ,  i P la ton 
p rze czu ł  tę p r a w d ę ,  gdy p o w i e d z i a ł : , , piękno , 

j e s t  w łasnośc ią  p rawdy .
W p r a w a  c iąg ła  j akiegoko lwiek  bądź o r g a n u ,  

nada je  11111 siły i rozwi ja  go w nadzwyczajnych 
r o z m i a r a c h ; j a k  również  nieczynność wpra wia  
tenże sa m organ  naprzód w o t r ę l w i e n ie ,  a pó­
źniej częściowe spa ra l i żowan ie  , to j e s t ,  odbiera 
mu  możność działalności .  Jeżeli  kto pracu je  c i ą­
gle p r a w ą  r ę k ą ,  to mu sk u ły  tej ręki  silnie się 
rozwi ja j ą  i codziennie na b ie ra ją  więcej mocy i 
sprężystości .  P r z e c iw n ie ,  j eże l ibyśmy zawiesil i
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rękę na łemlaku i przez rok nie zdejmowali, to 
slracimy zupełnie zdolność poruszania tą ręką.

Toż samo prawo rozwijania się od ciągłej czyn­
ności , możemy zastosować i do mózgu. Czem 
więcej mózg pracuje, tern więcej, jak powiada 
Geoffroy de Saint-Hillaire (1) musi spożywać, 
to je s t: więcej odbierze od krwi arterjalnej po­
żywnych części, a tern samem rozwija się coraz 
lepiej i doskonalej może działać; jedno powiąza­
ne z drugiem, większe działanie pobudza więk­
sze spożycie, a w iększe spożycie zmusza do do­
skonalszego działania.

Murzyn zostając w stanie półdzikim, lub nie­
wolniczym , nie utrudza mózgu , nic w ięc dziw­
nego, że mózg jego słabo rozwinięty, cały zapas 
pożywnych części krw i arterjalnej, obraca się na 
wzmocnienie muskułów, nerwy są w stanie odrę­
twienia , jeżeli zaś powoli zaczniemy go oswo- 
badzać , wciągniemy w życie towarzyskie , obu­
dzi się w nim choć słaba działalność umysłowa, 
działalność muskułów zmniejszona, a nerwów 
zwiększona zrównoważy karmienie tych dwóch 
części organizmu, a tem samem powoli da prze­
wagę systematowi nerwowemu nad muskular­
nym, i powoli człowiek wół, przeradza się w czło-

(1) Philosophic anatomique, t. If
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wieka pana otaczającej go natury, czoło murzyna 
się wznosi, rysy uszlachetniają, nabierają  wyrazu 
myśli, i chociażby kolor skóry zdradzał pochodze­
nie, wyraz fizjognomji stawi go na równi z innemi.

Porównajmy Murzynów H ajti lub też A szante  
do sprzedawanych na rynkach wybrzeży Gwinej- 
skich , a spostrzeżemy ogromną różnicę ; bo gdy 
ostatni zostaję jeszcze niewolnikami miejscowo­
ś c i ; pierwsi przez życie społeczne i cywilizację, 
zadali gw ałt  swemu pochodzeniu.

Jednakże jeżelibyśmy jednakowych środków 
chcieli używać do wykształcenia wszystkich na­
rodów , wpadniemy w wielki b łąd ;  każda bo­
wiem miejscowość wyrabia oddzielny charakter 
w narodzie, i ten charak ter  możemy powoli środ­
kami odpowiedniem i, przekształcać i cywilizo­
wać, a nie gwałcić i nowy tworzyć.

Co w jednem  miejscu da się zrobić w r o k , 
to w drugiem ledwo w przeciągu wieku dokonać 
m ożna, i to zwiększą  pracą i wysileniem. Dzia­
łajmy tylko w imie E w a n g e l j i , w imie miłości, 
a powoli cała ludzkość może będzie przypuszczo­
ną do wspólnego bankietu narodów, którego ha­
słem będzie: , , kochaj bliźniego twego jako sie­
bie sam ego.”  g»e

Pisałem  w W ilnie  
1851 r. 4 Października.
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Główne zasady tego dzie łka , były przedsta­

wiane Akadeinji Bruxelskiej jeszcze w 1 8 3 9 ,  lecz 

od tego czasu uległy n iektórym  z m ia n o m , raz 

od ciągłego naturalnego rozwoju rodu ludzkiego, 

jako też i z tego pow odu , że moje późniejsze 

prace etnograficzne naprowadziły mię na myśl 

sprostowania niektórych pog lądów , o których 

wspomniałem , ale nie miałem odwagi przyjąć 

ostatecznie, by o ile można muiej się oddalać od 

klassyfikacyi sławnego au tora  dzieła, podtytułem: 

Królestwo z w ie r z ą t , która o ile mi się zdawało 

i o ile się teraz p rzek o n a łem , najbardziej z bli- 

ża się do rzeczywistości.

Szczupły rozm iar dzieła nie pozwolił mi wy­

kazać źródeł, z których czerpałem fakta dla po-
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p a rc i a  swych  z a s a d , i dla t ego wt enczas  tylko 
p r z y t a c z a m  imiona  w ł a s n e ,  gdy f a k t a , jeszcze  
n o w e ,  wą tp l iwe ,  nie dowi edz ione  i nie w c h o d z ą ­
ce d o tąd  w dziedzinę  n a u k i , po t r ze b u ją  odpo­
wiedzialności  o s ó b , k t ó r e  o nich wspomina ją .

U w a ż a ł e m  także  za koni eczne  p o w s t r z y m a ć  się 
od roz t rząsa l i  f ak tów wą tp l iwych  i s t anowiących  
kość ni ezgody wszys tk ich  e t n o g r a f ó w , a m i a ­
nowicie przy  dochodzeniu  p r z y c z y n ,  k t ó r e  sp o ­
w o dow ały  roz m a i t e  c h a r a k te r y s t y c z n e  cechy p o ­
koleń r o du  ludzkiego .

Jeżel i  mo je  własne  poglądy  w n i ek tó rych  p u n ­
kt ach  różn i ły  się od pojęć ogólnie p rzyję tych przez  
na jbardz i e j  godnych  zaufania  e tn o g ra fó w,  to by 
nie zrobić p r z e r w y  w sy s temac ie  w y k ł a d ó w ,  u- 
mie sz cz a łe m  j e  w pr zypiskach.



Ohreklenie* E t no g r a f i a  czy l i  opisanie  na­
r o dó w ma  na celu w y k a z a n i e  podziału rodu ludz­
ki ego s t o s o w n i e  do cech naturalnych,  jako  to : k s z t a ł ­
tu ciała i koloru s k ó r y ;  i s t o s o w n i e  do w ł a s n o ś c i  t o ­
w a r z y s k i c h :  j ę z y k a ,  poc hodzeni a h i s t o r y c z n e g o ,  
z w y c z a j ó w  i rel igj i .  (1).

(1) Cechy charak terystyczne, k tóre nazw ałem  naturalnćm i 
i tow arzyskiem i, zwyczajnie noszą nazwisko fizycznych i m o­
ra ln y ch ; użycie jednakże tych ostatnich term inów , zdaje mi się 
niew łaściw em  ib łędnem ; ho z jednej strony wyraz fizyc zn y  n a j­
częściej używ any przy oznaczeniu zjaw isk n a tu ry  organicznej, 
nie pow inien wyrażać przejawów życia. Z drugiej zaś strony 
w łasności drugiego rzędu często nie m ają stosunku z m oral­
nością i zw yczajam i; lecz ponieważ wszystkie podobne ce­
chy w yrabiają się w sku tek  życia towarzyskiego, najw łaściw iej 
więc je  nazwać tow arzysk iem i; a  pierwsze jak o  w ynikające 
z n a tu ry  jednostk i, koniecznie m uszą nosić nazwę naturalnych.

E t n o g r . 1
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Podział rodu luiłzfcieyo na ra­
sy* P r z y  b a d a n i u  cech  n a t u r a l n y c h  r odu l u d z k i e ­
go  da j ą  się s p o s t r z e g a ć  t r z y  o d r ę b n e  o d c i e n i a , z n a ­
j o m e  n a m  pod n a z w ą  bia łe j ,  o l i w k o w e j  i c z a r n e j  r a ­
s y ;  linji  j e d n a k  p r z e d z i a ł u  t y c h  t r z e c h  r a s  n i e p o ­
do bn a j e s t  d o s t r z e d z ,  dla r o z m a i t y c h  p o ś r e d n i c h  o d ­
c i e n i ,  m i e d z y  t r z e m a  g ł ó w n e m i  t y p a m i .  M o ż e m y  tę  
r o z m a i t o ś ć  p r z y p i s a ć  a lbo t y m  s a m y m  p r z y c z y n o m  
k t ó r e  s p o w o d o w a ł y  i s t n i e n i e  r a s ,  lub  t e ż  ł ą c z e n i u  
j e d n o s t e k  z r a s  o d d z i e l n y c h ,  k t ó r e  w y d a ł o  n o w e  p o ­
ko le ni e  r a s y  p o ś r ed n ie j .  N i e k t ó r z y  a u t o r o w i e  p r z y j ­
m u j ą  t y l k o  t r z y  g ł ó w n e  r a s y ,  inni za ś  do tej  l i c z ­
by  d o da j ą  w i e l e  i n n y c h ,  p r z y j m u j ą c  te o s t a t n i e  t a k ­
że  j a k  p i e r w s z e  za p i e r w o t n e .

Z  odci eni  p o ś r e d n i c h  naj cz ęś c ie j  p r z y j m u j ą  j a k o  
o dd z i e l n e  r a s y :  r a s ę  brunatną  i r a s ę  miedzianą.  
O p i e r a j ą c  s i ę  na  t e r n ,  m o ż e m y  c a ł y  r ó d  ludz ki  p o ­
dzie l i ć  ua  p ięć  r a s :  białą,  czarną,  oliwkową, bru­
natną  i miedz ianą; k a ż d y  z t y c h  odcieni  będz ie  
w  m e m  dzie l e  s t a n o w i ć  od d z i e ln ą  częś ć  b ad a n i a .

M u s z ę  j e d n a k  z r o b i ć  u w a g ę ,  że  p r z y m i o t n i k i  u- 
ż y w a n e  dla ozn a c z e n i a  r a s , n ie  p o w i n n y  być u w a ­
ż a n e  j a k o  ab s o l u t n e  c e c h y  r a s y ,  lecz  ty lko  j a k o  s t o ­
s u n k o w e  do i n n y c h ,  to  j e s t :  że  j e d n o s t k i  n a l eż ąc e  
do o l i w k o w e j  r a s y ,  s ą  b a r dz i e j  o l i w k o w e  ni ż  i n d y ­
w i d u a  i n ny c h  r a s  i t. p. Cz ę s t o  s ię  z d a r z a  , że  z po­
w o d u  i n n y c h ,  bar dz ie j  o d r ó ż n i a j ą c y c h  c e c h ,  t r z e b a  
z a l i c z y ć  do j e dne j  k a t e g o r y i  p o k o l e n i a ,  k t ó r e  c o d o

Mogliby mi zarzucić, że towarzyskość jest to własność natu­
ra lna ; lecz nie uważam tu towarzyskości jako zdolności czło­
wieka, ale mam na celu wykazać skutki życia towarzyskiego.
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koloru nie m ogłyby  p r a w ie  być lam p o m ie szc zo n e ,  
dla l e g o ,  że  kolor ich sk ó ry  nie zgadza  s ię  z n a z w a ­
niem rasy .  N a jw ięce j  takich b łęd ó w  m o że m y  po- 
s trz ed z  w  ras ie  m ie d z ia n e j , do tego s t o p n ia , że  
w ie le  plemion z lej rasy ,  co do koloru  sk óry ,  mo-  
żnaby za l icz y ć  do rasy  brunatnej. (!)

(1) Używać będę w mem dziełku wyrazu rasct, dla ozna­
czenia pierwszego podziału rodu ludzkiego, rasy będę dzielił 
na plemiona, plemiona na szczepy, szczepy na narody. Czasami 
może użyję niewłaściwie, stosownie do mego oznaczenia tych 
terminów, ale to jedynie dla tego, by uniknąć dwuznacznego po­
jęcia rzeczy, z powodu że w ogóluem rozumieniu te wyrazy 
mają nieraz inne znaczenia.

Słowo naród będę używał w czysto etnograficznem znacze­
niu, to jest: rozumiejąc pewną gruppę jednostek mających 
wspólne cechy form , koloru skóry, pochodzenia, języka, zwy­
czajów ; dla oznaczenia zaś politycznych stosunków, będę używał 
wyrazu państwo. Mówiąc zatem naród francuski, będę m iał 
na widoku tylko ludzi mających prawie jednakowe charakte­
rystyczne naturalne cechy, mówiących jednym językiem, nie 
zwracając uwagi na rząd pod jakim  są ci ludzie, ani też na  
kraj w którym mieszkają ; przeciwnie zaś państwo francuskie  
będzie u mnie oznaczać massę ludu z jakiejkolwiekbądź naro­
dowości, liczącą się według prawa za obywateli rzeczypospoli- 
tej francuzkiej. Stronnicy E tym ologji mogliby temu co za­
rzucić, opierając się na tern, że w Rzymie popidus i yens mia­
ły  odwrotne znaczenia; lecz mniejsza o Etym ologję, gdy dla 
niej trzebaby poświęcić prawdę poglądu.

Byłoby rzeczą bardzo pożyteczną mieć pewne termina dla 
oznaczenia podziału czwartego rzędu; lecz używane wyrazy po­
kolenie, osada, mogą być tylke zastosowane do ludów półdzikich; 
śmiesznem zaprawdę byłoby powiedzieć, że mieszkańcy Pikardyi 
stanowią osadę Francuzów ; oprócz tego wyraz pokolenie ozna­
cza często małą liczbę , a osada przy tern samem znaczeniu 
przypuszcza patryarchę i rządy patryarchalne. Dla tego często

1* .
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Podz ia ł  ludzi na r a s y  koniecznie  musi  się opie­
r ać  na p rzymio t ach  n a t u r a l n y c h ,  s t anowi ących  g łó­
w n ą  zasadę podziału E tnogra f i cznego ;  lecz n i e w y ­
s t a r cza j ące  wiadomości  dla osi ągnienia  tego ce lu .  j a ­
ko też nieznajomość p r a w a  mieszani a  się r a s  od­
dz ie lnych ,  nie dozwoli ły  zrobić  do tychcz as  doskona ­
ł e g o ,  opa r t ego na n a t u r z e  rozk las sy l ikowan ia .

W i ę k s z a  część  E t n o g r a f ó w  opier ał a  s w e  w n io ­
ski  na fa k t ach cze rpanych  z history i i j ęzyka .  N i e ­
dokładność tego poglądu d o p row adza  często do w i e l ­
kich b łędów ,  mianowi c i e  p r z y  klas sy l ikowan u n a ­
r o d ó w ,  k t ó r y c h  j ę zyk  i pochodzenie  h i s to ryczne  są 
p r a w i e  zupełnie  n i e z n a j o m e ; oprócz tego widz imy 
z p r a k t y k i ,  iż często na rody  w ię k s z e  co do i lości ,  
p r zy j muj ą  j ę z y k  i n a z w ę  mniejszej  n a r o d o w o ś c i ,  
z k t ó r ą  się z l ew a j ą  po l i tyczni e ,  i za pos t radane  ce ­
chy t o w a r z y s k i e  odci ska ją  na zmieszanej  massie  
swoje  c h a r a k t e r y s t y c z n e  p r z y m i o t y  na tu ralne.  (I)

używałem  w yrazu naród p rzy  oznaczeniu podziału 5go i 6go 
z kolei.

(1 ) D la  poparcia przew agi przym iotów  naturalnych  nad po­
chodzeniem  histo rycznem , mogę tu  przytoczyć k ilka  p rzy k ła ­
dów , ja k  jed en  i ten  sam naród  w rozm aitych czasach zmie­
n ia ł nazw isko ; opierając się więc jedynie na historycznem  po­
daniu m oglibyśm y utw orzyć k ilka  nieistniejących narodów.

K tóż nie czy tał w pism ach 1814 ro k u , nazwy Kozaków da­
wanej w szystkim  narodom  zkoalizowanym  przeciw  F rancy i ? 
W iadom o tak że , żc Belgijezycy w przeszłym  w ieku nosili k il­
ka oddzielnych nazwisk. W  dziełach francuzkicli spostrzega­
m y ich pod nazwą F lam andczyków , H olendrzy nazywali ich 
B rabantczykam i, K iem cyK iderlandczykam i, A nglicy D utch’’ami 
A nglicy  osiedleni w S tanach zjednoczonych przyjęli nazwę A  
m erykanów , chociaż ten  ostatni term in  oznacza ludzi oddziel-



E T N O G R A F  J A  W  OGÓLNOŚCI.

Oprócz w yżej wymienionych podzia łów , klassy-  
tikują jeszcze ludy stosownie  do stopnia c y w i l i -  
zacyi  i do reliyji  jaką wyznają.

mej ras. Musimy się zatem zgodzić, że podobieństwo lub toż­
samość nazwisk historycznych, nie powinno nam dawać pra­
wa na spokrewnianie narodów lub wyprowadzanie ich od je­
dnego szczepu. D la podziału narodów zostają tedy tylko dwie 
główne cechy: przymioty naturalne i język.

Chociaż naturaliści uważają pytanie to za rozwiązane, je ­
dnakże niewiadomo jeszcze co bardziej ulega zmianie od wpły­
wu czasu i innych okoliczności, czy język , czy przymioty na­
turalne ? ponieważ zaś dotychczas większa część Etnografów 
składała się bardziej z lingwistów jak  z naturalistów, nic więc 
dziwnego, że przy klassyfikacyi więcej zwracali uwagi na ję ­
zyk , niż na przymioty naturalne.

Niepodobną prawie jest rzeczą, zniszczyć język jakiego na­
rodu, tern bardziej gdy naród zwyciężony, któremu chcą na­
rzucić swój język zwyciężcy, jest równy co do liczby i wyższy 
co do oświaty i ogłady form języka. Rzecz się dzieje jednak 
odwrotnie, gdy te dwa warunki nie są zachowane.

W  ten to sposób panowanie Rzymu zaszczepiło swą mowę 
w całej południowo-zachodniej E uropie, i zamieniło rozmaite 
dyalekta starożytnych Celtyberów językiem łacińskim. W  pó­
źniejszym czasie, gdy ludy koczujące, młodzieńcze i z małym 
stopniem oświaty jakiemi byli Frankowie, Burgundczyczy, Lom- 
bardowie, Normandowie, zalały te strony, stojąc na niż­
szym stopniu oświaty, chociaż zwyciężcy musieli przyjąć i zwy­
czaje i język miejscowy, mało zostawując w nowo utworzonym 
języku elementów Teutońskich. W  ostatnich nawet czasach, 
naród pochodzenia Afrykańskiego, czarnej rasy, utworzył w A- 
meryce oddzielne państwo, w którem panujący język francuz- 
ki. Przypuśćmy teraz , że ten naród nie traci swego istnienia 
politycznego, lecz rozwija się coraz w doskonalszych formach; 
przypuśćmy także, że Francya z powodu jakich nadzwyczaj­
nych rewolucyi traci swój by t, i zostaje po kilkudziesięciu la­
tach w całej Europie tylko malutka osada Francuzów gdzieś

1* *
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Z p u n kt u  c y w i l i z a c j i  dają s i ę  l u dy  p o d z i e l i ć  na  
n a r o d y : oświecone , barbarzyńskie  i dzikie;  l e r m i -

koło Alpów. Etnograf lingwista opierając się na podobień­
stwie języka, zaliczyłby Francuzów do potomków mieszkań­
ców H aiti, zmienionych co do przymiotów naturalnych z po­
wodu miejscowego klimatu.

Stronnicy poszukiwań filologicznych, nie mogąc obalić ko­
niecznej zmiany i często zatarcia się języka, przy zmianie sto­
sunków politycznych dowodzą, żc wszystkie, różniące jeden 
naród od drugiego, cechy naturalne, zawisłe są od klimatu i 
sposobu życia; zmieniając zatem klimat można zmienić i ce­
chy naturalne narodu; o ile to przypuszczenie jest prawdopo- 
dobiiem, postaramy się dowieść.

»
Niedorzecznością byłoby odrzucać, że klimat i sposób życia 

wywierają przeważny wpływ na narody i odciskają swoje pię­
tno przechodzące od pokolenia do pokolenia; lecz stan fizy­
czny naszej ziemi, w daleko węższych granicach zamyka te 
rozmaitości miejsc, niż ród ludzki ze wszystkiemi swemi od­
cieniami.

W prawdzie i mała przyczyna działając nieustannie przez 
znaczny przeciąg wieków może wywrzeć wpływ widoczny; po­
nieważ zaś my nie sięgamy naszemi badaniami wieków i wszyst­
kie' poszukiwania powinny się zamknąć w małym peryodzie 
czasu , nic więc dziwnego , że nie mamy pojęcia o tych 
zmianach.

Na ten drugi zarzut mógłbym odpowiedzieć, że nasze wia­
domości historyczne sięgają prawie geologicznych rcwolucyi 
naszego globu, i od najdawniejszych czasów spostrzegamy śla­
dy różnicy ras też same jakie są i teraz. Jeżelibyśmy i przy­
puścili naw et, czemu ja  nie wierzę, że wpływ klimatu i spo­
sób życia jest przyczyną różnicy ras, to rozmaite rasy nie 
powinnyby tak się rozsiedlić jak  teraz na kuli ziemskiej*; za­
prawdę, jeżelibyśmy przypuścili, że podające się na przód szczę­
k i , spłaszczona czaszka, wełniste włosy Negrów utworzyły się 
z powodu nadzwyczajnego upału i braku oświaty, to dla cze-
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na lu użyte mają praw dziw e znaczenie w ostatecz- 
nościach , w pośrednich zaś stopniowaniach nie mo­
gą mieć miejsca.

goż pokolenia Tuaryków i Tybusów włóczące się od dawnych 
czasów po najgorętszych krajach A fryki, zatrzymały na so­
bie piętno rasy białej ?

Zimno spowodowało biały kolor twarzy, blond włosy i b łę­
kitne oczy Skandynawów; dla czegóż ich sąsiedzi Japończycy 
mają cerę b runatną, oczy i włosy czarne? D la czegóż jesz­
cze w piętnastym wieku cala Ameryka od północnego do po­
łudniowego bieguna, nic m iała ani jednego pokolenia tak czar­
nego jak  Afrykanie, lub tak białego jak  Europejczycy? J e ­
żeli przyczyny zewnętrzne powodują różnicę jednostek w je ­
dnym narodzie, to jakże to sobie wytłumaczyć, że dzieci je ­
dnej matki i jednego ojca różnią się często kolorem włosów, 
oczu, cerą a nawet składem figury i t. d.? Można zatem od­
nieść początek różnicy ra s , do czasu poprzedzającego teraź­
niejszy stan naszego globu.

Przypuszczenie to wcale nie sprzeciwia się zasadzie pocho­
dzenia całego rodu ludzkiego od jednego szczepu; bo, jakem 
to wyłożył w mojej Geologji, przed ostatnią rewolucyą geolo­
giczną, mogły działać tak silne i energiczne przyczyny, iż 
przeistaczały organizm ludzi. Widzimy przecież następstwo 
istot w pokładach paleontologicznych, rozmaitość których tak 
jest wielką, że bez wahania dozwala przypisać tym samym 
przyczynom spowodowanie i różnicę ras.

Nie przeczę, że od ostatniej rewolucyi geologicznej zaszły 
pewne zmiany jak  w całej ludzkości, tak i w oddzielnych na­
rodach ; zmiany te jednak więcej spowodowane zostały mie­
szaniem ras, niż wpływem klim atu , miejscowości i zwycza­
jów. Do dziś dnia nie mamy żadnych pewnych danych po­
partych doświadczeniami, co do zjawiska mieszania się ras 
jednakże niektóre obserwacye, zgodnie z wnioskami a priori 
dozwalają nam przypuścić to zasadnicze prawo: potomek 
przedstawicieli dwóch ras oddzielnych, bierze połowę przy-
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Co do wyznań re l ig i jn y ch , spostrzegamy ludy 
oświecone w ia rą  C h ry s tu s a  , wyznające i siu m i z?/1

miotów od o jca , połowę od m atki; jeżeli zaś jeden z rodzi­
ców był już z rasy mieszanej, a drugi z czystej, to dzieci 
wezmą J od pierwszego |  od drugiego, ponieważ ta pierwsza 
rasa wchodzi w połowie tego co ma ojciec, a ojciec miał ty l­
ko połowę przymiotów swej rasy. Prawo to jednak bywa zna­
cznie zmienione przez wiele innych pomniejszych prąw, któ­
rych wcale nie znamy.

Daje się także postrzegać u Mulatów podział przymiotów 
ojca i matki nie jednakowo rozmieszczony w całym organi­
zmie ; często jedna część ciała ma wszystkie przymioty jednej 
rasy, gdy druga ma cechy charakterystyczne drugiej rasy.

Nie podlega wątpieniu, że ta rozmaitość podziału nie jest 
skutkiem ślepego trafu, ale zawisłą jest od pewnych stałych 
praw , których my nie znamy.

Zapewne te przyczyny powodują w rasie białej ten wypa­
dek, że przy połączeniu blondyna i brunetki, dziecię bardziej 
ma włosy zbliżone, co do koloru, do czarnych niż do popiela­
tych; to się samo zupełnie dzieje przy zmieszaniu jednako­
wej ilości farb czarnej i b ia łe j, czarna zazwyczaj przemaga. 
Nic więc dziwnego, że niektóre narody z czarnemi włosami, 
bardziej niż inne związane s ą , co do ogólnych przymiotów 
charakteru, z typem blondynów.

Z drugiego prawa mieszania ras wynika, źe potomkowie 
nie mają nic stale oznaczonego, jak  to się zdarza w czystych 
rasach , przeciwnie często ulegają pewnym modyfikacyom; 
jedni przybierają przymioty ojca , inni znowu przymioty 
matki. Przy mieszaniu ras psów naprzyklad, od psa czarne­
go i suki białej szczenięta nie zawsze będą centkowate lub 
pstrokate, ale najczęściej jedno szczenię będzie presso białe, 
drugie zupełnie czarne. Zamiany • takie nie kończą się na je- 
dnem pokoleniu, ale często odzywają się w drugiem i trzecie'm, 
tak naprzyklad: dwoje białych psów mogą spłodzić czarnego, 
jeżeli jedno z nich pochodziło od ojca czy dziada czarnego.

Opierając się na tych przykładach, starali się dowieść, że
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lub mahomelanizm , buddyzm, braminizm  i w i e l e  
i n n y c h  s e k t  r e l i g i j n y c h  l i c z ą c y c h  mni ej  w y z n a w c ó w ,

mieszańce prawie zawsze w dalszych pokoleniach wracają do 
pierwotnej rasy i że za pomocą mieszania ras nowej r a ­
sy utworzyć nie można. Ile mirie się zdaje, natura nie na­
zbyt lubi formować nowe, stale typy; lecz nie mam prawa 
przypuszczać, by takowe nie miały prawa istnienia, i d latego 
wnoszę, żc typy pośrednie między rasam i, są tylko przechodo- 
wem wahaniem, które w dalszych pokoleniach może przejść 
do któregokolwiekbądź z typów pierwotnych. Między rogaci- 
zną to prawo daje się bardzo często spostrzegać: komuż nie 
zdarzało się widzieć ras poprawnych z pewnemi stałemi cha­
rakterystycznemu cecham i, powstałych jedynie przez miesza­
nie dwóch ras oddzielnych. Niektóre narody, jak  to da się 
później widzieć, będziemy uważać jako wynik takiej miesza­
niny ra s ; chociaż te narody od wieków utrzymują stale swe 
naturalne przymioty.

Fakta przytaczane dla poparcia opinji przeciwnej, równie do­
brze mogą się tłumaczyć hypotczą wahania się, tak często się 
zdarzającego w zjawiskach natury, jak  też i wpływem prawa 
koniecznego przewagi ciągłej i stale powiększającej się przy­
czyny, która zmusza wracać następne pokolenia do typów pier­
wotnych nie nadwerężając zasady równości arytmetycznego 
podziału. Faktem  podobnym jest łączenie się Mulatów wol­
nych z kobietami białem i, by wydać bielsze potomstwo , gdy 
przeciwnie dzieci Mulatów niewolników widocznie się zbliżają 
do Negrów, dla tego że ci ostatni zmuszeni są żenić się z ko­
bietami czarniejszemi od siebie.

Prawo mieszania się ras dla utworzenia nowych, stałych 
form organizmu, zbijano tem przypuszczeniem, że mieszańcy 
chociaż mają własność zapładzania , ale ta  siła w dalszych 
pokoleniach ginie zupełnie. Fakta podobne stwierdzone są 
wprawdzie doświadczeniem , ale te doświadczenia robione 
były w tak małej liczbie, dochodzono w nich ledwo do 4go 
lub 5go pokolenia, że możemy je'uw ażać jako zbyt słabeydo



10 ZASADY ETNOGRAFJI

j a k  : ju d a iz m , r e l i g j ę  Confucius' a , Sinfego  , sa- 
beizm  c z y l i  u b ó s t w i a n i e  g w i a z d ,  b a ł w o c h w a l s t w o  
c z y l i  fetysziyzm  i t. p.

obalenia opinji przeciwnej, gdy przypuścimy czasowe indywi­
dualne nieusposobienia istot, nad któremi robiono obserwacye.

Chociażbyśmy i przyjęli to prawo, że mieszanie ras nie mo­
że utworzyć nowych form stale się zachowujących przez od­
radzanie, na co jednak ja  się nie mogę zgodzić, to i tak na­
wet zgadzając się z naturalistami i rolnikami, dowodzącemi, że 
można zmodyfikować rasę przez mieszanie, musimy przypu­
ścić że są narody pochodzące od podobnych kombinacyi ras , 
co ja  w dalszym ciągu mojego dzieła starałem  się wyłożyć.

Działanie przyczyn wewnętrznych, jakeśmy już widzieli, nie 
mogło wpłynąć na uformowanie typów tak różnych od siebie; 
musimy więc przyjąć istnienie pierwotne kilku typów, które 
łącząc się z sobą wzajemnie utworzyli nowe modyfikacye cech 
charakterystycznych.

Przewaga jaką dałem cechom naturalnym nad innemi, przy 
oznaczeniu stosunkowego etnograficznego położenia narodów, 
opiera się na tern, że język i nazwa mogą się zmienić, bez 
zmiany rzeczywistej w charakterze narodu, gdy przeciwnie 
przymioty zostają stale niezmienne, i kiedy się przeistaczają, 
to jedynie z powodu nagłego przemieszczenia narodu, zmie­
szania się z inną rasą , lub też wpływu nieznacznego in n ej, 
więcej płodnej rassy, która niewidomie złączyła się Ar jedną 
massę z narodem mniej płodnym.

Chociaż odrzucam jako bezzasadne a v  klassyfikacyi etno- 
graficznćj, podobieństwa językÓAv, nie idzie jednak z a te m , 
bym nie cenił ogromnej Arartości poszukiwań lingwistycznych, 
i bym się starał obalać wiarę jaką mają niektórzy av  odkry­
cia filologiczne; Avszystko na swojem miejscu ma peAvną 
Ayartość; jednak pomimo pomocy jaką Filologja wyŚAriadcza 
E tnografji, śmieszną byłoby rzeczą zlewać av  jedno dAvie na­
uki tak różne od siebie.

Filolog bada naturę językÓAV, ich pobratymstAvo, klassyfi- 
kuje ich na gruppy, dzieli na dyalekta i t. d.; Avnioski jego
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P .  Balbi w  ro k u  1826 dał nas tęp ne  liczby w y ­
z naw ców  ro zm a i ty c h  r e l ig j i :

W y z n a w c ó w  N au k i  C h ry s tu sa  . 26 2 .0 0 0 ,0 0 0 .
—  I ś l a m i z m u . 96 ,000 ,000 .
—  B u d d y z m u .. 170 ,000 ,000 .
—  B r a m i z m u .................  60 ,000 ,000 .
—  Innych re l ig j i  . . . 151,000 ,000 .

R zec z  godna uw ag i,  że C hry s t i jan izm  je s t  w y z n a ­
w an y  p rzez  ludy najbielsze w  białej r a s i e , osiadłe 
w  E u rop ie  i s to jące  na czele c y w i l i z a c j i  tegocze- 
s n e j , i że ta religija nigdy nie m ogła  się z a szcze ­
pić w  rasach  o l iw k o w e j ,  m ied z ia n e j ,  b runa tne j  i 
c zarne j .  (1) Iś lam izm  panuje częśc iow o  w  ra s s ie  
białej i zrobił n ie k tó re  postępy  w  ras ie  b runatnej.  
B uddyzm  ma swój p rz y tu łe k  w  ras ie  o l iw k o w e j ,  a 
b ram in izm  o p ano w ał r a s ę  b run a tn ą .  R a sa  cza rna  
pogrążona  w  n a jn iedorzeczn ie jszem  ba łw o chw al-  
s tw ie .

powinne być uważane za słuszne, póki nie przechodzą zakre­
ślonych sobie granic, gdy jednak zaczniemy je stosować w dzie­
dzinie innej nauki , starając się z pobratymstwa języków wy­
wnioskować jednakowe pochodzenie, wspólność cech charakte­
ryzujących i spokrewnienie ludów, wpadniemy w wielki błąd.

( l )  Fak t ten, że większa część Indyan Ameryki wyznaje 
religję Chrystusa, nie obala wcale mego założenia, bo wy­
znając narzuconą religję z musu, dopełniają jej zasady swe- 
mi przesądami, i najchętniej rzucają, gdy się uwolnią z pod 
panowania Europejczyków.

Toż samo można powiedzieć i o niektórych chrześcijańskich 
osadach rasy oliwkowej, zostających pod panowaniem Euro­
pejczyków.
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€Jecfty Ogfółne, Rasa biała z w i e  s ię i n a ­
czej  kaukazką,  z p r z y c z y n y  że  p i e r w i a s t k o w e  jej  
p oc h o d z e n i e  w y p r o w a d z a j ą  z K a u k a z u ,  z k ą d  r o z ­
p r o m i e n i ł a  s ię  po w s z y s t k i c h  cz ęś c i a c h  ś w i a t a .

R o ż n i  s ię od i n n yc h  p i ę k n y m ,  o w a l n y m  k s z t a ł ­
t e m g ł o w y ,  n o s e m  w i e l k i m  i p r o s t y m ,  d r o b n e mi  
u s t y .  g ębą  z l e k k a  o t w a r t ą ,  z ę b am i  os a dzon e mi  pio ­
n ow o.  d uże mi ,  r o z w a r t e m i  o c z a m i  o lo c z o n e m i  d w o ­
ma  k s z t a l t n ć m i  ł u k a m i  g ę s t y c h  b r w i ,  cz o ł e m  w y -  
d a t n e m ,  h a r m o n i j ą  l i z y o g no mj i ,  w ł o s a m i  g ę s l e m i ,  
m i ę k k i e m i  i d ługi emi .

R a s a  ta  w y d a ł a  ze  s w e g o  łona  ludy n a j ba r dzi e j  
c y w i l i z o w a n e ,  k t ó r e  r o z p o s t a r ł y  s w e  p a n o w a n i e  
nad innemi .

Podział na plemiona .  P r z e d s t a w  i ­
c ie le  tej  r a s y  r ó ż n i ą  się j edni  od d r u g i c h  kolor em 
w ł o s ó w  i oczu,  c e r ą  i w  p e w n y c h  g r a n i c a c h  k s z t a ł ­
t e m f igury .

Z a p a t r u j ą c  s ię  z lego p u n k t u ,  da j ą  się s p o s l r z e d z  
t r z y  odd zi e lne  t ypy.  a m i a n o w i c i e :  j e d n o s t k i  z pię-
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k n ą ,  o w a l n ą  t w a r z ą ,  w ł o s a m i  blond i o c z a m i  b łę -  
k i t n e m i ; i n d y w i d u a  z p i ę k n ą ,  o w a l n ą  t w a r z ą ,  w ł o ­
s a m i  i o c z a m i  c z a r n e m i ; i n d y w i d u a  z f izyonomij ą  
w y d a t n ą  i k ą l o w a t ą , z w ł o s a m i  r u d e m i  i o cz am i  
s z a r a w o - z i e l o n e m i .  T a k  j e d n a k  j e s t  w i e l e  r o z m a i ­
t y c h  k o m b i u a c y j  t y c h  t y p ó w  o d d z i e lny c h  , i ta k  m a ­
ło są  n a m  z n a j o m e  p r a w a  i s k u t k i  t y c h  k o m b i u a c y j ,  
że  w i ę k s z a  c z ę ś ć  e t n o g r a f ó w  robi  p o d z i a ł y ,  o p i e ­
r a j ą c  s ię  na  w n i o s k a c h  l i n g w i s t y c z n y c h  i h i s t o r y c z ­
nych .  L e c z  t u  z n o w u  la n i e d o g o d n o ś ć , że  c h c ą c  
o p i e r a ć  się w y ł ą c z n i e  na j e d n y m  g a t u n k u  ce ch ,  m o ­
ż e m y  p o r o b i ć  s z t u c z n e  p o d z i a ł y ,  n i s z c z ą c e  w i e l e  
r z e c z y w i s t y c h  s t o s u n k ó w ;  u w a ż a m y  p r z e t o  za  l e p ­
s z e  , j a k  to p r z y j ę t o  w  w i e l u  n a t u r a l n y c h  m e t o ­
dach , m i e ć  na  uw a d z e  w s z y s t k i e  od ci en i a  , n ie  w y ­
ł ą cz a j ą c  żadn eg o .  O p i e r a j ą c  s ię w i ę c  na  t a k i c h  w n i o ­
s k a c h ,  p o d z i e l i l i śmy  r a s ę  b ia łą  na  t r z y  g ł ó w n e  p l e ­
m i o n a :  europejskie , artnnenskie i scytyjskie,  z a ­
t r z y m u j ą c  dla d w ó c h  o s t a t n i c h  t e r m i n a  C u v i e r ’a.

C h oc i a ż  k aż de  z t y c h  pl emi on  m a  w  sobie n i e k t ó ­
re odcienie  d r u g i e g o ,  j e d n a k ż e  w i ę k s z a  c z ę ś ć  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  p i e r w  sz ego są  b londyni  z b ł ę k i l n e m i  o c z a ­
m i :  d r u g i e  z a m y k a  w  sobie  c z y s t y c h  b r u n e t ó w ,  do 
t r z e c i e g o  za ś  z a l i c z a m y  t y p y  z r u d e m i  w ł o s a m i ,  
z s z a r a w o - z i e l o n e m i  oczami .

Z te go  p o d z i a ł u  w i d z i m y ,  że on s ię  z u p e ł n i e  z g a ­
dza z c e c h a m i  n a l u r a l n e m i  o t y l e  o i le p o z w a l a  n i e ­
d o k ł a dn o ść  n a s z y c h  w i a d o m o ś c i  i s t a n  t e r a ź n i e j s z y  
r o du  ludz ki eg o .  (\

( 1) Sławny a u to r: Królestwa zwierząt, które przyjąłem 
za p u n k t wyjścia, dzieli także rasę białą na trzy płemiona, 

E t n o g r . . 2
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O D D Z I A Ł  D R U G I .

P L E M I E  E U R O P E J S K I E .

V e e h g  o g ó ln e .  Plem ie  europejskie przed 
innem i, łączy  w  sobie te w szy s tk ie  cechy, które­
śm y wymienili  w  określeniu rasy  białej,  co do cy-

które wylicza w następny .sposób: 1) Plemie arameńsTcie, 2) Ple­
mię indyjskie, germańskie i pelazgyskie, 3) Plemie scytyjskie i ta­
tarskie; podział ten jednak ma tę w adę, że łączy narody ró­
żniące się co do cech na turalnych : stawi Germanów białych 
wręcz z Indyanami prawie czarnem i, oddziela Persów od Ara- 
meńczyków, z któremi bez wątpienia mają więcej wspólnego 
niż z Germanami.

Dla tego sądziłem, że wnioski historyczne i filologiczne po­
winny ustąpić miejsca cechom naturalnym , tern bardziej, że 
pobratymstwo języka, jakem  już wyżej powiedział, mogło po­
chodzić od tego, że plemie blondynów w czasach przedhisto­
rycznych, podbiło plemie brunetów i przelało im swój język, 
prawa i zwyczaje, a sami zlewając się w jednolitą massę ze 
zwyciężonymi, według prawa mieszania się plemion, straciło swo­
je  cechy naturalne. Opierając się na tej zasadzie, ścisnąłem 
granice drugiego plemienia Cuvier’a, przenosząc Persów do 
Arameńczyków, a Indyan zaliczając do rasy brunatnej. Po­
dział takowy nie tylko ma zasługę zbliżenia się do natury, ale 
jeszcze przedstawia naukę w więcej systematycznym w ykła­
dzie ; bo licząc trzy plemiona , mamy przedstawicieli trzech 
naturalnych typów, które mniej lub więcej zmieniły się z po­
wodu wzajemnego łączenia. Ze takowre łączenia istniały, ma­
my tego dowody poczęści a v  dokumentach historycznych, po- 
części zaś we wniosku, że i w przedhistorycznych czasach życie 
ludów musiało mieć niejakieś podobieństwo z późniejszem, i 
że ludy znajome historyi jako szerzyciele podbojów, musiały 
jeszcze przed tern rozwinąć w sobie i chęć tę i środki do wy­
konania swych żądań.
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w il iz a c y i  i p o tę g i ,  i ch ociaż inne plemiona przed  
europejskie™ w y p ie lę g n o w a ły  w  sobie zaród o ś w ia ­
ty, zdolność jednak p anow ania  nad n iem i od najda­
w n ie jszy ch  c z a s ó w  była w y łą c z n ą  w ła s n o ś c ią  E u ­
ro p ejc zy k ó w  ; bardzo b o w iem  podobne do p r a w ­
d y ,  że  j e s z c z e  w  czasach  p rze d h is to ry czn y ch  pod­
bili w ie le  innych ludów  południowej E u r o p y  i Azy i. 
K tó ż  nie c z y ta ł  w  history i starożytnej  podań o pod­
bojach G r e k ó w  i R z y m ia n  na z e w n ą t r z  E u rop y .

Od p ię tn a s te g o  w ie k u  ery ch rz eśc i ja ń sk ie j ,  E u ­
ro p ejczy cy  p rzez  udoskonalen ie n a w i g a c j i  zaczę li

Staw iąc na czele rodu ludzkiego plem ię a ram eń sk ie , zry ­
wamy stosunki na tu ra ln e  i tow arzyskie, bo dajem y przew agę 
nad E uropejczykam i z doskonałem i form y, piękną; b ia łą  tw a­
rzą i najwyższą cy w ilizac ją , ludom  barbarzyńskim  i tak  śnia­
dy m , że się m ało różnią od błędny cli pokoleń stepów afry­
kański cli. Zapew ne powodem do tego podziału  było  to , że 
plemie aram eńskie było kolebką pierw otnej cyw ilizacyi; m nie 
się zdaje je d n a k , że więcej pow inniśm y przywiązywać w ag i, 
do teraz istniejącej w całej potędze swego rozwoju cywiliza- 
eyi, niż do epoki je j początku ; początek bowiem m óg ł być 
skutkiem  p rzypadku , gdy rozwój je j przeciwnie potrzebuje pe­
wnej potęgi w narodzie, pew nych zdolności n a tu ra lnych  i mo­
że być uw ażany jako  konieczny w ynik o rgan izacy i; trzeba bo­
wiem zgodzić się z fizjologam i, że n ieprzypadkow i przypisy­
wać należy opozycyą u p artą  rasy czarnej przez wszystkie wie­
ki przyjęciu oświaty. Jeżeli więc zwrócimy uwagę na- stan 
m oralny , do jakiego doszli A ram cńczykow ie, i na  potęgę in- 
te llek tualną  E uropejczyków , m usim y przyznać tym  ostatnim  
więcej zdolności do przyjęcia oświaty.

Staw iać więc Europejczyków  nad inne plem iona, ja k  zosta- 
wujemy pierwszeństwo rasie białej przed in n e m i, form ujem y 
szereg zm niejszających się stale ja k  zdolności m oralnych, tak  
też doskonałości i piękności form zew nętrznych.

2*
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s ię -rozw ijać  na w ięk szą  skalę,'i rozszerzać sw e  pa­
nowanie po w szech  krańcach świata . Rozwijanie  
się  w  tym kierunku było tak s i ln em , że w  przecią­
gu niespełna 5ciu w ie k ó w  w ięk sza  połowa ludów  
zasiedlających z iem ię ,  j e s t  pod ich panowaniem. Co 
do liczby, stanowią więcej jednej trzeciej całej ludz­
k o ś c i ; ludność europejska ciągle się p o w ięk sza ,  lu­
dność zaś innych plemion jednoczasowie znacznie  
się zmniejsza.

Ludy europejskie cerę mają bielszą niż inne ple­
miona tej rasy, i chociaż w ie le  indyw iduów  spo­
tykam y z w łosam i i oczami c za rn em i, pozwalam  
sobie ich w yp row ad zać  od typu blondynów, a tę  
rozmaitość tłum aczyć przymieszaniem cech Arameń- 
ezyk ów , zasiedlających przed Europejczj kami całe  
południe Europy. (1)

(1) Zgodnie z przymiotami większej części mieszkańców po­
łudniowej Europy i z przypuszczeniem P. Desmoulins, w cza­
sie pierwszego wydania mego dziełka, wykazałem, jako ce­
chy charakteryzujące Celtyherćw, Rzymian i G reków : wzrost 
średni, włos i oko czarne; lecz później spostrzegłem, że to 
com powiedział o Celtyberach, było w jawnej oppozycyi ze 
zdaniem historyków Rzymskich, którzy przekazują nam Gal­
lów jako ludzi wysokiego wzrostu, blond włosów i błękitnych 
oczu. Chociaż opierając się na historyi podbicia Gallii przez 
Rzymian, i na stanie politycznym jaki po tern podbiciu na­
stąpił, trudno jest przypuścić, by Rzymianie mogli zatrzeć 
wszystkie cechy naturalne Gallów. Kontradykcya- ta jednak 
w podaniach łatwo się daje tem wytłum aczyć, że Celtybero- 
wie przedstawiciele typu blondynów przychodząc doE rancy i, 
znaleźli ludność miejscową z włosami i oczami czarnem i, i 
tym sposobem przez połączenie dwóch typów, miejscowy, jako 
większy co do liczby, wziął przewagę w cechach naturalnych:
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W s z y s c y  Europejczycy wyznają naukę Chrystu­

sa ,  za wyjątkiem kilku muzułmańskich pokoleń roz-

ponieważ zaś na wojnę Wychodziła arystokracja G alska, to 
jest potomki zwycięzców Celtyberów, nic więc dziwnego, że 
Rzymianie widzieli Gallów tylko blondynów.

Nie mamy wprawdzie historycznych dowodów istnienia miej­
scowego ludu na północ G aronny; lecz możemy u Tacyta spo- 
strzedz ślady istnienia ludów na południe od tej rzeki, wHisz- 
panji i we W łoszech, jeszcze przed zjawieniem się Celtyberćw.

Jeden ustęp tego sławnego historyka najbardziej nas zmu­
sza do przypuszczenia, że Celtyberowie są plemieniem złożo- 
nem ; w życiu Juljusza Agricoli w rozdziale X I, opisując mie­
szkańców Brytanii powiada: że światłe włosy i wyniosła po­
stać Kaledończyków każą ich wyprowadzać od Germanów, z'e 
Silurowie mają coś wspólnego z Iberyjczykami przybyłemi 
tam zapewne z Hiszpanji, z pow'odu ich ciemnej cery i krę­
cących się włosów, iż mieszkańcy brzegów sąsiadujących zGal- 
liją mają cechy naturalne jednakowe z Gallami. Sposób okre­
ślenia Celtyberów przez negacyę , to je s t, że nie mają wło­
sów tak światłych jak  Germanowie, ani też czarnych i kędzie­
rzawych jak  Iberyjczykowie, pozwala się domyślać, że stano­
wili coś pośredniego między Germanami i Iberyjczykami. Nic 
dziwnego że plemie arameńskie zasiedlające w tym czasie 
brzegi morza śródziemnego, przenosząc się aż na wyspy Bry­
tanii , osiadło częściowo i we Francyi.

D la dowiedzenia, że Rzymianie i Grecy przechodzili także 
od typu jasnowłosych, nie mamy żadnych prawie historycz­
nych dowodów; hipoteza ta jednak nie będzie, zdaje mi się, 
pozbawiona niejakiego prawdopodobieństwa, gdyż Pelasgowie 
praojcowie Greków i R zym ian, nie byli pierwotnemi miesz­
kańcami W łoch iG recy i, lecz podług tradycyi historycznych 
przybyli tam z północy. Oprócz teg o , możemy dla przyjęcia 
tej hypotezy oparć się na zdaniu filologów dowodzących, że 
język grecki i łaciński mają coś wspólnego z sławiańskim i 
teutońskim, a wiadomo, że te dwa narody są głównemi przed­
stawicielami typu jasnowłosych.

2 * *



18 Z A S A D Y  E T N O G R A F J I

sianych po rozmaitych punktach otlomańskiego ce ­
sars tw a;  m ów ią  wielu  ję z jk a in i ,  które z p ierw sze­
go rzutu oka zdają się być zupełnie różne od s ie ­
b ie ,  l in gw iśc i  upatrzyli w  nich jednak niejakiś zw ią ­
zek  z język iem  ludów A z y i ,  a m ianowicie  z san- 
sk ry ck im , język iem  używ anym  w  dawnych ś w ię ­
tych księgach Indyan. (1)

JPodział na szczepy. Z powodu nad­
zw yczajnego połączenia między sobą ludów euro­
pejsk ich , i z powodu niedalekich naszych wiadomo­
ści o prawach tego łączen ia ,  musimy zaniechać  
podziału opartego na cechach naturalnych , a przy­
jąć postrzeżenia filologiczne trzech głów nych  szcze-

Często się zdarza spotkać u poetów greckich, opiewanie ja ­
snowłosych bohaterów, nie był więc ten typ dla nich obcym. 
Najważniejszym zaś dowodem pochodzenia Rzymian od typu 
jasnowłosych, jest niepohamowana żądza podbojów, która 
wcale nie jest przymiotem arameńskiego plemienia. J a  wiem 
tylko, że dopókim przypuszczał pochodzenie Greków i Rzy­
mian od typu brunetów, wpadałem w ciągłe kontradykeye przy 
dalszem klassyfikowaniu; teraz zaś gdy założyłem sobie, że te 
ludy pochodzą z jednego plemienia ze Słowianami i Teuto- 
nam i, i że tylko się zmieszał, z Arameńczykami zasiedlającemi 
południe Europy, moje podziały zupełnie się zgadzają z do­
kumentami historycznemi i prawami Etnografji.

( l )  Pobratymstwo języków i niektóre inne wnioski, o któ­
rych nie wspomnę, dały powód do przypuszczenia pochodzenia 
Europejczyków z głębi Azyi, a mianowicie z Indyów ; o ile 
bezzasadue są takowe przypuszczenia, starałem  się dowieść 
w oddzielnej mej pracy zamieszczonej w Bulletynie belgijskiej 
królewskiej A kadem ji; w rozdziale o Indyanach wykażę, że 
podobieństwo języka bardziej naprowadza na myśl wpływu E u ­
ropejczyków na In d y an , niż na pochodzenie rassy białej 
z Indyów.
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p ó w :  teutońskiego, rzymskiego  i słowiańskiego , 
i d w óc h  pomniejszych: cellyberyjskiego i greckiego.

Szczep teutońshi w ięcej  od innych po­
siada cech  ch a ra k te r y s ty c z n y c h  białej ra sy :  cerę  
ma b ielszą  niż inne ludy, która  nie m oże  zc ie m n ieć  
p rzez  d ługi pobyt w  strefach gorą cych  ; w z r o s t  s łu ­
szny ,  w s z y s t k ie  częśc i  cia ła  o d p o w ie d n ie ;  oczy  b łę ­
k i tn e ,  w ł o s y  j a s n e , p r a w ie  u w s z y s tk ic h  p rzed­
s ta w ic ie l i  szczep u .

Zgodnie z danemi history i m oże m y  p r z y p u ś c i ć , 
że sz cz ep  teu toński  był p ier w o tn y m  m ieszkań cem  
zachodnich N ie m ie c ;  n ie sp o s tr z e g a m y  tam b o w iem  
żadnych ś lad ów  istn ien ia  przed nimi innego narodu.

Z zachodnich N ie m ie c  roz la ł  s ię  w e  w s z y s t k ie  
strony, i w e d le  św ia d e c tw a  h is lo ry i  pokilkakroć pod­
bijał rozm aite  częśc i  E u ro p y  zos la w u ją c  w  ca łych  
teraźn ie jszych  N ie m c z e c h ,  Danji, S k an d yn a w j i  i n ie ­
k tórych  w y b r ze ża c h  B a ł tyc k ie go  m o r z a ,  na brytań-  
sk ich  w ysp a ch  i n iek tórych  częśc iach  F r a n c j i  p ię­
tno s w e g o  j ę z jk a ;  w in n y c h  podbitych krajach z m ie ­
szał się z m ie jsc o w e m i m ieszk ań cam i,  przyjął ich  

jęz y k  i c e ch y  ch arak ter y s ty c zn e .
W  średnich w iek a ch  sz cz ep  teu toński  najbar­

dziej s ię  p rzy c zy n i ł  do ro z w in ięc ia ,  jak p o l i ty cz n e ­
go tak i in te l lek lua ln ego  E u r o p e jc z y k ó w ,  k tórzy  
sw ó j  stan c y w i l i z a c j i  tegoczesnej  sp r a w ie d l iw ie  
z a w d z ię c z a ć  powinni Teutonom .

Jedna z n ajw ażn ie jszych  częśc i  ludności teraźn iej­
szej A m e ry k i ,  także je s t  t eu to ń sk iego  szczepu, k tó ­
ry podbił pod s w e  panow anie  ca łe  p ra w ie  południe  
A z j i ,  i z n adzw yczajną  szyb k ośc ią  rozw ija  s ię  
w  Australii .
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W i ę k s z a  część ludów  tego szczepu w y zn a je  re- 
ligję re fo rm ow aną .

W  szczepie  teu to ń sk im  dają się p o s t rzeg ać  t r z y  
oddzielne p o d z ia ły ,  k ló r e  m y  z o w i e m y : germań­
skim, skandynawskim i angielskim.

L ud y  ijennaiisfiie m ó w ią  w ielu  oddzielnemi 
d ia lek tam i,  k tó r e  można u g ru p o w a ć  w  d w a  g łów ne  
język i ,  mające  sw e  p iśm ienn ic tw o , a m ianow icie  na 
garny  i dolny niemiecki, czyli na lak  zw a n y  czy­
sto niemiecki i niderlandzki, u ży w an y  ty lko w H o l -  
landji i B e l g j i ; w sz y s tk ie  inne ludy ge rm ań sk ie  m ó­
w iące  dolnym n iem ieck im  d ia lek tem  , w  p iśm ien­
n ic tw ie  u ż y w a ją  zw ycza jnego  N iem ieckiego  języka .

Niemcy  rozsiedleni są w  w iększe j części Niemiec, 
w schodn ich  P r u s  i na sze rok im  pasie p raw eg o  b rz e ­
gu R enu  od źród ła  jego  aż do ujścia rzek i R o e r .  
Oddzielne odłam ki tego narodu dają się sp o s trzegać  
w  ro zm a i ty ch  częśc iach  W ę g ie r ,  P o l s k i , R o ss j i ,  i 
Północnej A m e r j k i .

M ieszkance  zachodnich i południowych N iem iec  
łą cz ąc  się z ludami pogran icznem i,  s t rac i l i  swój typ 
p ie rw o tn y :  blond w łosy  i b łęk i tne  oczy, i dla tego 
sp o s t rz e g a m y  w ie le  indyw iduów  w  tych  s t ronach  
z czarnem i oczami i w łosam i.  Można t a k ż e ,  bez 
w ie lk iego  błędu, p rzypuśc ić  że m ieszkance  w schod ­
nich N iemiec są to S ło w ian ie  z n ie m c z a l i , k tó rzy  
przy ję li  j ę z y k  niem ieck i ,  nie s t r a c iw s z y  sw ych  cech 
na tu ra lnych .

Dialekt dolny niemiecki j e s t  u ży w an y  p rzez  ludy 
osiadłe  na północy N iem iec  od ciaśniny Calais do 
M e n d a ;  lecz jak  nadmieniliśmy w yżej,  ty lko m ie­
szkance  k ra in  na zachód od za tok i D olart  położo-
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i i jc l i  u ż y w a j ą  go w  p i ś m i e n n i c t w i e ;  w  t y m  o s t a t ­
n im d i a l ek c i e  daj ą  s ię s p o s t r z e g a ć  t r z y  g ł ó w n e  o d ­
c ienia :  ł s f p ie a e J e r s fc i  m i ę d z y  z a t o k ą  Z i i d e r z e e  
i M e z ą ,  f i a t i S 496te0&Bii na  po łud n ie  od M e z y  i 
Frizki na  w s c h ó d  od Z i i d e r z e e  aż  do Ju t l an d j i .

W  X V I I I  w i e k u  H o l l e n d r z y  byl i  j e d n y m  z naj -  
p r z e m y ś l n i e j s z y c h  l u d ó w ,  p r o w a d z i l i  o b s z e r n y  h a n ­
del m o r s k i ,  za łożyl i  w i e l e  s w o i c h  osad w  i n ny c h  
cz ę ś c i a c h  ś w i a t a ,  w  k t ó r y c h  to o s a d ac h  ludnoś ć  h o ­
l e n d e r s k a  s t o s o w n i e  do ok o l i czn ości  r o z w i j a ł a  s i ę  
na mn i e j s z ą  lub w i ę k s z ą  skalę .

J e d n ą  z n a j w a ż n i e j s z y c h  h o l e n d e r s k i c h  kolonj i  j e s t  
p r z y l ą d e k  Dob re j  N a d z i e i ,  g dz i e  l u d n ość  r a s y  b i a ­
łej zu pe łn i e  się p r z y j ę ł a ;  os ada  ta  t e r a z  j e s t  w ł a ­
sn o śc i ą  A n g l i k ó w .

J e s z c z e  i t e r a z  H o l e n d r z y  m a j ą  zn a c z n e  po s i a d ło ­
ści  : na W y s p a c h  S o n d sk i cb  i Mo lu c k i c h  w  A zy i  — 
w  A m e r y c e  G w i j a n ę  i k i l k a  w y s p  A n t y l s k i c h  —  
w  A f r y c e  k i l k a  p u n k t ó w  na  w y b r z e ż a c h  G w i n e i .

S k a i 6 ( i y t u t 9 v m v i e  n a j w i ę c e j  z a c h o w a l i  
ce ch  s z c z e p u  t e u t o ń s k i e g o ,  co do o ś w i a t y ,  od d a w n y c h  
c z a s ó w  s to ją  na n i e p o ś l e d n i e m m i e j s c u  m i ę d z y  inne-  
mi  l udami  E u r o p y ;  j e s z c z e  w  V I I I  w i e k u  ich p o e ­
z je z a d z i w i ł y  E u r o p ę  i na z a w s z e  z o s t a ł y  s ł a w n e m i  
w  H i s t o r y  i L i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j ;  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  z n a cz n i e  p r z y c z y n i l i  s ię  do r o z w o j u  n a u k  
p r z y r o d z o n y c h .  W  c z a s a c h  w a l e n i a  s ię  C e s a r s t w a  
r z y m s k i e g o ,  S k a n d y n a w o w i e  zna jom i  w t e n c z a s  pod 
n a z w a m i  G o t ó w ,  W a r e g ó w ,  N o r m a n n ó w ,  p r z e w a ż n ą  
gr a l i  ro l ę  w  w i e l k i m  r u c h u  n a r o d ó w ,  k t ó r e  za l a ły  
d a w n e  n i e z w y c i ę ż o n e  I m p e r j u m .
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Sz w e c ja ,  N o r w e g j a  i Danja  są g łów nem  siedli ­
sk i em S k a n d y n a w ó w ,  każda z t ych  k ra in  ma swój  
dial ekt  i s w e  pi śmienn ic two.  Na w y s p i e  Islandj i 
spos t r z e g a m y  najmniej  zmi ęszane  ty p y  s k a n d \ i ł a w ­
skie,  j ę z y k  uż y w a n y  na lej wy sp ie  ba rdzo  się zbl i­
ża do czys t ego  s k a n d y n a w s k i e g o  i do daw nego  uor- 
wegsk iego ,  k tó ry  t e r az  znacznie  się zmieni ł  od w p ł y ­
wu  duń s k i e g o ,  w  czasie  pol i tycznego połączenia  
Danj i i Norweg j i .  N a  w y s p a c h  F e r r o e  i w  n i ek t ó ­
rych  częściach Finlandj i  zostają  do dziś dnia o d ł am ­
ki s k a n d ynaw sk i ego  szczepu ;  w i n n y c h  zaś k raj ach ,  
gdzie S k a n d y n a w o w i e  roz rzuc i l i  s w e  posiadłości 
z or ężem w  ręku.  od w p ł y w u  miej scowego t ak  się 
z a t a r ł y  ich cechy c h a r a k t e r y s t y c z n e ,  że  nie s p o s t r z e ­
gamy  tam śladów ani  języ ka , a n i  p r z y m i o t ó w  n a t u r a l ­
nych S k a n d y n a w ó w .

A  H f f i i f i ó e F  możemy u w a ż a ć  j ako  w y n i k  poł ą­
czenia  Teutonów z Ccltyberarni i R z y mi an  z Ara-  
i n e i i c z y k a m i , k tó r z y  pr zed  przybyc iem T eu tonów  
zasiedlal i  Bryt au ję .

W  cechach cha rak t e ry z u j ą c y c h  ten naród p r z e w a ­
ża typ t e u t o ń s k i — j ęzyk  angiel ski  ma  wiele  w j  r a z ó w  
l r a n c u z k ic h ,  zaszczepionych t a m  w  czasie  najścia 
N o r m a n d ó w  na Anglję  w  X I  wieku .

Anglicy j ako  lud przed w s z y s t k i e m  kupczący,  mają  
d z iw ną  w rodzoną  zdolność for mowani a i rozwi jan ia  
na wie lką  skalę  kolonji.  Nie  pr zes zło j e s zcze  dw óch 
w i e k ó w ,  j ak  Anglicy p i e r w s z y  raz  osiedli w  A m e ­
ryce,  a już s t anowi ą  p r a w i e  -j część ludności  lej 
części  św iata.  NV Aus tr al j i ,  gdzie  p rzed  50 laty nie 
było żadnej europej skie j  osady,  kolonizacja  ang ie l ­
ska rozw ija się z w iększą  j es zcze szybkością .  Całe
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południe Azyi  i w y b r z e ż a  Afryki ,  p r a w i c  w yłączn ie  
należą do Anglji .

Od czysto angielskiego, mog l ibyśmy  oddziel ić dia ­
l e k t  szhocki, nie różniący  się na z b y t  od p i e r w s z e ­
go.  Anglicy osiedli się w  północnej  A meryce ,  i s t a ­
now iący  oddzielną nieza leżną  Rzeczpospo l i t ą  p r z y ­
jęli n a z w ę  A m e r y k a n ó w .

P r z y  t er aźni ej szym stanie  nauki ,  t r u d n e m  j e s t  po ­
wiedzi eć  coś dokładnego  o cechach c h a r a k t e r y z u ­
j ących szczep C e l i y t o c r i i w  i o rozwi j an iu  się 
lego szczepu.

Ludy  na leżące  do lego szczepu is tnieją  już tylko 
w  h i s t o r y i ,  były cza sy  kiedy roz sze rzal i  s w e  pa ­
nowanie w e  F r a n c y i ,  na w ys p a c h  Bry lan j i ,  w  Hi- 
szpanj i  i w e  W ł o s z e c h , lecz później s t r a c i ł y  s w ą  
nieza wisłość i byt pol i tyczny,  i r a z  s t r a c i w s z y  już 
go nie odzyska ły.

Możnaby p rzypuś c i ć ,  że C e l tybe rowie  posiadają  
zdolność ł a t w e g o  t r acen ia  cech ich c h a r a k t e r y z u j ą ­
cych,  bo p r a w i e  wszędz ie  zleli się w  jedną  massę  
ze sw em i  z w y c i ę ż c a m i ; a zdaje się że j eszcze i 
przed tern p rzy jmowal i  cechy ł ącząc się z ludami 
przez  s iebie podbi temi.

T e r a z  ślady j ę z y k ó w  C e l l ybe rów spos t r zegam y  
tylko w  Ir landyi ,  vs Highland,  górach  Szkocy i  i w dol­
nej B r e t a n j i ;  bardzo j ednak  j e s t  prawdo-podobne ,  
że wiel e  innych ludów południowo-zachodniej  E u r o ­
py pochodzi  także od Ce l lybe rów,  chociaż przyjęl i  j ę ­
zyk s w y c h  zw yc iężców .

Można t akże  przypuśc ić ,  że nar ody mó w i ą c e  te ­
raz ję zyk iem Cel ty be rów ,  nie pochodzą od nich w  p r o ­
stej l inj i ,  lecz są  w yn ik i em połączenia  Ce l lybe rów
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z Arameńczykami,  klórzy przed przybyciem p ie rw­
szych zasiedlali południe Europy ,  i Rzymian i Te- 
u tonow,  k tórzy  w  późniejszych czasach podbili te 
k r a j e ; z tego powodu pos t rzegamy nieraz różnicę 
w ich cechach naturalnych.  Mieszkance dolnej Bre-  
tanji. również jak i cała ludność południowo-zachod­
niej Francji ,  mają włosy i oczy czarne;  inne pokole­
nia mówiące tymże  językiem mają cechy typu j a ­
snowłosych.

W  języku  Celtyberów spos trzegamy dwa  oddziel­
ne dialekla,  pozwalające domyślać się istnienia dwóch 
oddzielnych starożytnych ludów. Jeden dialekt  na­
zywa się galskim, mówią nim Ir landczycy i mie­
szkance gór Szkocji ;  drugi  nosi nazwę Kimry  lub 
też Kimraig i j est  używany  przez Gallów i B r e ­
tonów.

S z c z e p  W ^tilynóte  rozwinął  się począ tko­
wo we W łoszech ,  a ztamtąd rozpostarł  swe pano­
wanie na całe południe Europy,  zachód Azyi i pół­
noc Afryk i ,  tworząc  Imperjum Rz yms k ie ,  które 
istniało ki lka wieków; język jednak rzymski  z a t r zy ­
mał się tylko w niektórych częściach tego obszer ­
nego Cesa rs twa ,  a mianowicie we Włoszech ,  Ili- 
szpanji i Francji .

W  ostatnich już czasach szczep Latynów prze ­
r z u c i ł - swe  panowanie przez Atlantyk do Ameryki ,  
i chociaż posiada w lej części  świa ta  daleko obszer­
niejsze posiadłości niż szczep teuloński ,  rozwija się 
j ednak daleko wolniej i niedołężniej  niż ten ostatni .

Ludy należące do tego szczepu bywają zazwyczaj  
średniego wzros tu,  oczu i włosów czarnych,  cery
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sui adawej  i zdolnej znacznie  c iemnieć od w p ł y w u  
słońca;  p rzy  zachow an iu tych ogólnych cech p r z e d ­
s t a w i a j ą  j ednak  wiele  w y ł ą c z n y c h  rozmai tych  od-, 
cieni .

L udy  na leżące  do tego szczepu  u ż y w a j ą  r o z m a i ­
tych dialektów' ,  t ak  mało różni ących  się od s iebie 
iż t rudno j e s t  oznaczyć pe w n ą  linję o d d z i a ł u ; dla 
tego w i ę c  wspomni my  tylko o t r z ech  g łów nych  na ­
rodac h :  o F ran c u z a c h ,  Hi szpanach  i W ł o c h a c h ,  po ­
mijając drobniejsze odci en i a ,  s t anowi ące  s topnie  
przej ścia  od jednego typu do drug iego i noszące na 
sobie cechy wspólne  obu narodom. Do tegoż s zcze ­
pu mus imy zaliczy ć i W o ł o c h ó w .

f ' r t s n v u s S p i v  m o ż e m y  bardzo  pr awdopodob­
nie w y p r o w a d z a ć  od Celty berów7, k t ó r z y  zostając 
przez pięć wieków7 pod za rządem zw yc ię ż c ó w  R z y ­
mian,  s t raci l i  swój  j ę zyk  i zmieszal i  się zupełnie  
z ostatniemi.

Później sze  pok i l kakro t ne  najścia na F r a n c j ę  Teu -  
l ouów w y w a r ł y  w p ł y w  p r z e w a ż n y  na te zmienione 
już pokolenie Ce l tybe rów;  ję zyk  teutoński  nie u t r z y ­
mał  się u po tom ków  ra sy  p a n u j ą c e j , musiel i  oni 
uledz w p ł y w o w i  mie j s cowem u  i przy j ąć  mowrę R z y ­
mian,  urozma iconą  re s z tkami  cel tybe rs ki ego ję zyka .

J ę z y k  fr ancuzk i  z azwycza j  dzielą  na d w a  g łówne  
dialekta:  dialekt  północny zw any  langue d'oil i d i a­
lekt  po łudniowy langue d'oc. T r z e b a  je szcze od­
różnić  w  pierwszy m dialekcie m o w ę  uży w a n ą  w  po­
łudniowo-zachodniej  części  F ranc j i ,  bardzo się zbl i ­
żającą do m o w y  używane j  w  w y t w o r n e m  p iś mien­
ni c twi e  francuzkiem,  i o ty le  zdolnej do w y r a ż a n i a  
prac  naukowych ;  i mo wę  północno-wschodnią  zna-

E t n o g r . 3
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cznie się różniącą od poprzedzającej i mającą nie- 
jakieś pobratym stwo z m o w ą  W allonów  (1); akcent 
tych ostatnich ma cóś wspólnego z językiem Ten 
tonów.

Dialekt langue iToc czyli romański bardziej się 
zbliża do hiszpańskiego i włoskiego.

Jeden z prowincjonalnych dialektów, a mianowi­
cie używany w  okolicach Roussilon’u, i zwany ka- 
talońskim , powinien być zaliczony do hiszpańskiego 
języka, bo ma swą literaturę , i cala Katalonija i W a ­
lencja mówi tym dialektem.

O ile można wnosić, mieszkance środkowej F r a n ­
cji najwięcej zatrzymali cech charakteryzujących 
Celtyberów; południe Francji przyjęło cóś z żyw o­
ści Basków, a północ uległa wpływowi Teutonów. 
W p ł y w  ten najsilniej daje się spostrzegać w Nor- 
mandyi, krainie zawdzięczającej swą nazwę osadzie 
założonej przez Skandynawów jeszcze w  X  wieku.

F rancuzi  jako naród wojowniczy, odznaczyli się 
w  historji swemi swietnemi z w y c ię z tw y , ludność 
jednak francuzka ścisnęła się tylko w  teraźniejszej 
F rancji  i zostawiła niektóre osady w  północnej A-

(1 ) W yraz W allon  m ożna wyprowadzać od W alsch  lub też 
W elsch , co oznacza w języku  te u to ń sk im : naród sąsiedni róż­
niący się językiem . N azwa ta  jed n ak  przyjętą  została tylko 
przez ludność osiadłą od Lille  do Liege. In n e  prowincjonalizm y 
mowy północno-wschodniego d ialek tu  znane są pod n azw ą: Lota- 
ryngskiego, Comtois bourgigniorCskiego, cliampenois kiego, pikard- 
skiego i normandskiego,  a  południow o-zachodnie prow incjonali­
zmy zwyczajnie nazyw ają orlean'skim , poitevin'skim, saitong'- 
skim, angevbiskim. gallofskim  i monceau.
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raeryce; znacznie się zmniejszające od nieprzyjazne­
go wpływu otaczających Anglików.

W  ostatnich już czasach Francuzi przerzucili swe 
panowanie na północ Afryki, podbiwszy ludy ara- 
meńskiego plemienia.

Francuzi, z małym wyjątkiem protestantów, wy­
znają religję katolicką.

M iisspttn ie^  zarówno jak i Francuzi są wy­
nikiem połączenia się Rzymian z Arameńczykami i 
Celtami, pierwotnemi mieszkańcami Hiszpanji i Teu- 
tonami, którzy obalili panowanie Rzymian w tym 
kraju.

W  Hiszpanji, bardziej niż we Francji daje się 
spostrzegać w charakterze narodowym przeważny 
wpływ Arameńczyków; zgadza się to zupełnie z wnio­
skami opartemi na Historyk Jeszcze przed przyby­
ciem Celtyberów do Hiszpanji, Arameńczycy liczyli 
w tym kraju wiele swych osad, a i później po upad­
ku Rzymian kilkowiekowe panowanie Maurów mu­
siało zostawić swe ślady.

Hiszpanja ma dwa dialekta: hiszpański, używany 
w' większej części półwyspu i portugalski, panujący 
w zachodniej jego części; każdy z tych dialektów 
ma swe oddzielne piśmiennictwo.

Hiszpanja rozszerzyła od dawnych czasów swe pa­
nowanie w Amery ce, Afry ce i Azyi. Osady ich w A- 
meryce większe co do obszaru zajmowanej ziemi, 
niż osady angielskie; ludność jednak europejska w o- 
statnich daleko jest liczniejszą niż w hiszpańskich.

Kolonje hiszpańskie w Ameryce obejmują całą po­
łudniową Amery kę, Gwatimalę, Mexikę i częśc wysp 
antylskich ; oprócz Brazyłji i części Owiany, nale-

3 *

. -MJ i t  ' J Z . , . . . .
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żących do Portugałji, wszystkie wymienione osady 
są podwładne Iiiszpanji.

Portugalja ma sw e posiadłości na wybrzeżach A- 
fry kis w południowych częściach Azyi, na wyspach 
Zielonego Przylądku, Maderze i Azorskich.

W iększa  część wysp filipińskich i kanaryjskich 
należy do Iiiszpanji (I).

Hiszpanie są wyznania katolickiego.
Włochy ̂ jakeśmy wyżej napomknęli, były ko-

(1) Nowoczesna historja Hiszpanji przedstawia nam dwa dzi­
wne etnograficzne zjawiska: pierwsze, że lud hiszpański sto­
jący niegdyś na czele potęgi i cywilizacji E u ro p y , musiał u- 
stąpić teraz placu innym narodom, i idąc już na pośledniem 
miejscu w rozwoju ludzkości, nie może zdążyć zainnem i naro­
dami; drugie, że usamowolnienie kolonji hiszpańskich w Ame­
ryce zatamowało prawie rozwijanie się rasy białej, wtenczas 
gdy podobne usamowolnienie kolonji amerykańskich, wydało 
owoce przeciwne.

Porównywając upadek Hiszpanji z upadkiem potęgi ludów 
arameńskich, moglibyśmy przypisać to dążenie do upadku, wię­
kszej ilości krwi arameńskiej w żyłach Hiszpanów i wpływo­
wi Maurów w średnich wiekach, którzy wzięli znaczną prze­
wagę w naturalnych cechach nad arystokracją hiszpańską, zło­
żoną naówczas ze zwycięzkich pokoleń Rzymian, Celtyherów i 
Teutonów. W ypadki zaszłe w Ameryce można przypisać różni­
cy jaka zachodzi w łączeniu się Hiszpanów i Anglików z kolo­
rowymi pokoleniami.

Anglicy zamieszkali w Ameryce, czują wstręt ku łączeniu 
się z kolorowemi, i dzieci takowych małżeństw są prawie wy­
łączone z towarzystwa, i nie mogą posiadać w kraju żadnych 
urzędów.

W  koloniach hiszpańskich ludność Kreolów bardzo jest zna­
czną, i po usamow'olnieniu tych kolonji, dochodzą oni do pia­
stowania najwyższych urzędów.
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lebką szczepu Latynów; nie możemy jednak  twier dzi ć  
by te raźn ie j s i  mieszkance  lego k ra ju  miel i być t y ­
pem cha ra k t e ry z u j ą c y m  szczep r zym sk i ;  Arame ń-  
czycy bowiem zasiedlal i  p rzed  pr zybyc iem innych 
na rodów  południe E u r o p y  — i już w  czasach w c h o ­
dzących w  dziedzinę h is to ry i  C e l t ybe rowi e  i Teu to-  
nowie po k i lkak roć nachodzil i  W ł o c h y  i zos t awal i  
tam na mieszkan ie  w  niniejszej  lub większe j  liczbie.

P r a w i e  cala ludność w łoska  skupi ona  j e s t  na pół ­
wysp ie  wdoskim,  i tylko puści ła  s w e  odrośle  w  n ie ­
k tó r y c h  po r t ach  wschodn iego  brzegu A d rya tyku .

Lud ten ma  jeden tylko j ę z y k  piśmienny,  każda 
j e d na k  prowinc j a  odróżnia  się od innych s w y m  d ia ­
lektem.

Językiem Franków zwyk le  n a z y w a j ą  m o w ę  z ło ­
żoną z dwóch  j ę zyków:  włoskiego i romańskiego, i 
u żyw a n ą  w  por t ach  ol tomański ego Im per jum dla 
pod t rzymani a s tosunków handlowych  k r a j o w c ó w  
z inuemi narodami  E u r o p y ;  dial ekt  ten j ednak  nie 
oznacza oddzielnego narodu.

N a z y w a j ą  1  V o l o e i s t s i i i i  lud n a zyw a jący  s i e­
bie Romanami, lub Rominami. Lud  ten zasiedlający 
w ię k s z ą  część dawnej  Dacyi i n iek t ó rych  sąsiednich 
prowincj i ,  może być w y p r o w a d z a n y  od kolonj i założo­
nych przez  C esa rza  Tpajana  w  Dacyi ;  j ęzyk  W o ł o ­
ch ów j e s t  mięszan iną łac ińsk iego  , s łowi ańsk iego  i 
innych narzeczy.

W  woł os ki m języku  dają się spos tr zedz cz t e ry  
główne  d ia l ek la :  1) wołoski czyl i munleni, u ż y w a ­
ny w W o ł o s z c z y z n i e ;  2) mołdawiański w  Mołdawi i  
i B e s s a r a b i i ; 3) ardialski w S iedm iog r odz ie ,  i 4)
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dialektu Zinzarów  (1) czyl i  Macedo-Wołochuw na 
po łudn ie  D u n a j u ,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z s ł o w i a ń s k i e g o ,  
g r e c k i e g o  i t u r e c k i e g o  j ę z y k ó w .

P .  Y a i l l a n t  (2) p o w i a d a ,  „ ż e  W o ł o c h o w i e  są  z a ­
z w y c z a j  w y s o k i e g o  w z r o s t u ,  d o b r z e  z b u d o w a n i  i 
„ s i l n i ;  t w a r z  m a j ą  p r z e c i ą g ł ą ,  w ł o s y  c z a r n e ,  b r w i  
„ g ę s i e  i z n a c z n i e  z g i ę t e ,  oko b y s t r e ,  u s t a  d r o b n e  
„ i  z ę b y  bia łe .  W e s e l i ,  g o ś c i n n i ,  t r z e ź w i ,  czyn ni ,  
„ o d w a ż n i  i zdolni  do s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  W y z n a j ą  
„ r e l i g i ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  g r e c k i e g o  kośc io ła .  L u d  ten 
„ z a s i e d l a j ą c y  k r a j  s p u s t o s z o n y  c i ą g ł e m i  w o j n a m i , * a -  
„ c z j n a  s ię  t e r a z  r o z w i j a ć  da l ek o s ilniej  n iż  p r z e d  
„ t e r n . ”

Szczep yreefci po ch odz i  od s t a r o ż y t n e g o  
n a r o d u  z w a n e g o  Pelazgami;  on p i e r w s z y  z l u d ów  
e u r o p e j s k i c h  o t r z y m a ł  od kolouj i  eg i p s k i c h  p o c z ą t k o ­
w e  z a s a d y  c y w i l i za c j i ,  k l ó r ą  r o z w i n ą ł  u s i ebie  d a l e ­
ko  si lniej  i doskona le j ,  n iż  k t ó r y k o l w i e k b ą d ź  z ludów 
s t a r o ż y t n y c h ;  t e r a z  j e d n a k  s z c z e p  ten n i e d o s t a ł  
p l acu  s z c z e p o m  t e u t o ń s k i e m u  i ł a c i ń s k i e m u .

tivecy założyl i  w i e l e  osad na w s z y s t k i c h  b r z e ­
g a c h  m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o  i na n i e k t ó r y c h  mie j s cac h  
w y b r z e ż y  C z a r n e g o  m o r z a .

Psa c z t e r y  w ieki  p r z e d  n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a ,  r o z ­
l i czne  pokolen ia  G r e k ó w  pod d o w ó d z t w e m  A l e k s a n ­
d r a  W i e l k i e g o ,  p odb i ły  z n a c z n ą  c z eś ć  A zy i  i Afr y -

(1 ) Trzeba odróżniać Zinzarów od Zingarów; ostatni termin 
oznacza Cyganów, o których powiemy rozstrząsając szczepy 
Indyan.

(2 ) La Romanie.
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k i ;  niedługo jednak pobici przez Rzymian, Słowian 
i Scytów, stracili swój by t polityczny, i teraz s ta ­
nowią bardzo nieliczną ludność, skupioną w  samej 
Grecyi i n iektórych krajach pogranicznych.

Potomkowie Greków w  Azyi tak  się przeistoczy li 
i ulegli wpły wowi jak moralnemu tak fizycznemu 
zwycięzców, że stracili naw et swój język, i za trzy ­
mali jedno tylko ogniwo łączące ich z innemi po­
koleniami lego szczepu: religię chrześcijańską g rec ­
kiego obrządku.

Obok Greków musimy postawić Ałbaticzy- 
iiósr czyli S ky p e ła ró w , język  ich bowiem ma pe­
wne pobratymstwo z językiem Greków.

Skupieni te raz  w górach Albanii,  zdają się b jć  
prawdziwymi przedstawicielami pierwotnych mie­
szkańców tego kraju.

Mieszkance północnej Albanji noszą nazwę G ę­
g ó w ,  a południowej Tosków. Między pierwszymi 
są oddzielne osady A rn a u ló w ,  Mulizorów  i M y r d y ­
lów, a między drugiemi Ż apidów  i Chumidów.

Naród ten wyłącznie zajęty bronią,  stanowi naj­
doskonalszą część armji oltomańskiej. Za małym 
wyjątkiem Mahometanów w iększa część Gęgów jest 
katolickiego w yznania; Toskowie zaś trzym ają się 
zasad greckiego kościoła.

Szczep słowiański* stanowiący serce 
rasy b ia łe j , o ile może sięgać historja, od najdaw­
niejszych czasów zasiedlał ziemie leżące między 
Bałtykiem i Czarnem morzem. Zdaje się że w da­
wnych czasach, ludy tego szczepu bardziej byli zdol­
ni do życia spokojnego niż do podbojów; w  ostat-
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iiit'h jednak w iekach Cesarstwo R ossyjsk ie  rozcią­
gnęło s w e  panowanie od Bałtyku do granic nowej 
Bretanii, i zajęło ludem słowiańskim w iększą  część  
północnej półkuli. Inne ludy słowiańskie,  mniej lub 
więcej zależne, zasiedlają znaczną część południowo- 
wschodniej Europy (i).

S łow ian ie  zazwyczaj silnej i kształtnej budowy, 
znacznie się między sobą różnią w  formach zew n ętrz ­
nych; różnica ta powstała od połączenia się z ludami 
sąsiedniemi, podbitemi przez Słow ian lub też panu- 
jącemi nad tern szczepem.

W ię k s z a  część  blondynów i szatynów  z błękit- 
nemi oczami; na południu jednak często  można spo- 
s lrzedz potomków Słow ian z kruczym w łosem  i czar- 
nemi oczami.

(1) N iektórzy  autorow ie opierając na nazwisku, jak ie  d a­
wali starożytni ludom  osiadłym  na północ D u n a ju , Czarnego 
m orza i K aukazu, w yprowadzają Słow ian od Scytów. In n i zno­
wu, a m iędzy innem i uczony Szafarzyk, k tó ry  głęboko zbadał 
historyę S łow ian , dowodzą że m iędzy Słow ianam i i Scytam i 
nic nie m a wspólnego ; ostatnie zdanie m usim y przyjąć jak o  
więcej zasadne i prawdopodobne.

Przypuszczano także pochodzenie Słow ian od Sarm atów ; opi 
n ija ta  oparta  b y ła  na tem, że Sarm aci początkowo zasiedlali 
ziemie słow iańskie, i później niespotykam y icli w historyi; da­
leko jed n ak  praw dopodobniej p rzypuścić, że ja k  Sarm aci tak  
też i Scytowie, jak o  ludy b łędne przybyłe z A z y i , zaginęły 
w sku tek  jak ichś w ypadków tak  często się trafiających z nie- 
osiadłem i narodam i, niż przyjąć że stali się ludem  osiadłym  i 
rolniczym. Jeżeli imię Słow ian ledwo w  V . w ieku spostrzega­
my w h isto ry i, to w zam ian tego spostrzegam y nazwę W ene- 
dów , teraźniejszych W endów  osiadłych na brzegach B ałtyku.

Szafarzyk dowiódł, żc niektóre ludy wspomniane u Ilerodo ta 
byli Słowianie.



R A S A  B I A Ł A 33

B a r d z o  p r a w d o p o d o b n e ,  że  to  pochodzi  od p o ł ą ­
c z en i a  s ię  z A r a m e ń c z y k a m i ,  k t ó r z y ,  j a k e ś m y  w y ­
żej powied z i e l i ,  dla in n yc h  l u d ów ,  byl i  p i e r w o t n e -  
mi  m i e s z k a ń c a m i  po łud n ia  E u r o p y ;  m o ż n a  j e d n a k ­
że  p r z y p u s z c z a ć ,  że w i e l k ą  tu  g r a  r o l ę  k r e w  m o n ­
g o l ska  , c zy  to b e z p o ś r e d n i o , c z y  te ż  za p o ś r e d n i ­
c t w e m  l u d ó w  t u r e c k i c h ;  o te in p o w i e m y  późnie j .

Z p r a w a  b o w i e m  ł ą c z e n i a  s ię  r a s  w i e m y ,  że p r z y  
p o ł ą c z e n i u  r a s y  białej  z o l i w k o w ą  dz i ec i  b y w a j ą  
z c z a r n e m i  w ł o s a m i  i o cz am i ,  i t en  p r z y m i o t  z w y k l e  
z a t r z y m u j ą  i w  d a l s zy c h  po ko leni ac h  p r z y  z a t a r c i u  
s i ę  i nn y c h  ce ch  c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  m i e s z k a ń c ó w .

O p r ó c z  t ego,  w  p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j  cz ęś ci  E u r o ­
py ,  s p o s t r z e g a m y  ca łe  o sa d y  m ó w i ą c e  j ę z y k i e m  s ł o ­
w i a ń s k i m  , i n o s z ą c e  na  sobie  t y p y  F i n ó w ,  to  j e s t  
t w a r z  mni e j  k s z t a ł t n ą  i p i ę k n ą  niż  u p r a w d z i w y c h  
S ł o w i a n .

T r u d n e m  j e s t  z a p r a w d ę  d o k ł a d n i e  r ozk l a ss yf iko-  
w a ć  ludy s ł o w i a ń s k i e ,  i dla t e g o  m y  w y l i c z e m y  t y l ­
ko  n a s t ę p n e  od ci eu i a  zna j o m e  n a m  pod n a z w ą :  Uos- 
sjan, Bółgarów , Serbów, Słowaków, Wendów, Cze­
chów, Polaków i Litwinów.

Hossjanie s t a n o w i ą  n a j w i ę k s z ą  g a ł ę ź  s ł o ­
w i a ń s k i e g o  s z cz ep u ,  ich posi ad ło śc i  r o z c i ą g a j ą  się od 
g r a n i c  W ę g i e r  do P ó łn o c n e j  A m e r y k i .  W  k r a j a c h  
a z j a t y c k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h  s t a n o w i ą  m n ie j s z ość  l u d ­
ności ,  c ho c i a ż  są  ludem p a nu j ą c y m.

L u d n o ś ć  R o s s j a n  n a d z w y c z a j  się p o w i ę k s z a  —  
o ile m o ż n a  po l e g ać  na s t a t y s t y c z n y c h  d a n y c h ,  do 
półmil iona  r o c z n i e ; p r z e c i w n i e  za ś  n a r o d y  p o d w ł a d ­
ne Ros s j i  z m n i e j s z a j ą  s ię w  sw e j  l iczbie .

VV,. <
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Rossijau zwyczajnie dzielą na W ielko-Rossijan  
i Mało-Rossijan.

W ielko  -R ossijanie  czyli p raw dziw i Rossijanie 
zasiedlają środek Cesarstw a i dochodzą na północ 
aż dc morza Białego.

M ało-Rossijunie  czyli R usin i  zasiedlają Guber­
nie: K ijow ską , C h a rk o w sk ą ,  C zern ihow ską , Poł- 
ta w s k ą ,  Podolską i W ołyńską .

W  Galicji i północnych W ę g rzec h ,  spostrzegamy 
cale wsie Russinów.

R usin i  różnią się od Rossijau ciemniejszym ko­
lorem włosów i oczu, wydatniejszym nosem, wznio­
ślejszą i kształtniejszą urodą i charak te rem  lekko­
myślnym i nieoględnym.

Do Rossijau zaliczyć także trzeba Białorusinów , 

jSowogrodzianów  i Kozaków. Dwa pierwsze poko­
lenia mieszkają za zachód od Rossijau, i bardzo mało 
różnią się od ostatnich.

Kozacy  stanowią bardziej kastę wojskową niż 
naród. Powiadają jednak ,  że mają tw a rz  bardziej 
śc iąg łą ,  nos wydatniejszy i w iększą krasę  niż R o s ­
sijanie.

Jako naród wojowniczy, grali w ielką rolę w  hi- 
s to ry i ,  te raz  zaś zostają pod panowaniem Rossji 
z zostawieniem niektórych przywilei i wyłącznego 
urządzenia wojskowego. Głownem ich siedliskiem 
są brzegi Donu, gdzie spełniają obowiązki lekkiej 
kawaleryi i pogranicznej straży.

MMÓlfjttrawie  jedyni prawie mieszkance Bół- 
g a r y i , spotykają się jeszcze w Tracji  i Macedonji. 
Nazwisko ich przypomina nam naród pochodzący od 
S cy tów , k tóry  przybywszy z Az}i podbił większą
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cz ęś ć  k r a j ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  lecz  ł ą c z ą c  s ię ze  z w y ­
c i ęż on y mi  s t r a c i ł  swój  j ę z y k  i c e c h y  c h a r a k t e r y s t y ­
cz n e  i z lał  się w  j e d n o l i t ę  m a s s ę  ze  S ł o w i a n a m i .

B ó ł g a r o w i e  za leżni  t e r a z  od P o r t y ,  r ó w n i e ż  j a k  
i R o s s i j a n i e  są  g r e c k i e g o  kośc ioł a .  L u d  p rze de -  
w s z y s t k i e i n  r o l n i c z y  i be z  o ś w i a t y .

S e r b o w i e  w y p r o w a d z a n i  od S a s s ó w ,  s t a n o ­
w i ą  g ł ó w n ą  cz ęś ć  l udności  Se r b j i ,  Bośnj i ,  S ł a w o n j i ,  
K r o a c j i ,  D a l m a c j i  i I s l r y i ,  g a ł e ź  t a  s ł o w i a ń s k i e g o  
s z cz ep u ,  pu śc i ł a  s w e  od roś l e  i W' i n n y c h  s ą s i edn i ch  
k r a j a c h .

W  w i e k a c h  ś r e d n i c h  s t a n o w i l i  p o t ę ż n e  p a ń s t w o ,  
a t e r a z  są .  pod p a n o w a n i e m  A u s t r y i  i T u r c j i .

W i ę k s z a  czę ść  w y z n a j e  n a u k ę  C h r y s t u s a  g r e c ­
k ie go  ko śc ioł a ,  m i ę d z y  B o ś n i a k a m i  s p o t y k a m y  Ma-  
h o m e t a n ó w ,  a t a k  z w a n f  Szkocy t r z y m a j ą  się r z y m ­
s k i e g o  kościoła .

S e r b o w i e  ch oc i a ż  nie n a z b y t  uczen i ,  co do o ś w i a ­
ty ,  je d nak  s to j ą  dal eko wy ż e j  od B u ł g a r ó w .  J ę z y k  
s e r b s k i  c h a r a k t e r y z u j e  się s w o j ą  m i ę k k o ś c i ą .

L u d n o ś ć  s ł o w i a ń s k a  K r a i n y ,  K a r j n t j i ,  S z t y r j i ,  p o ­
ł ud n io wo - z a c h o d n i c h  W ę g i e r  i A u s t r y i ,  n a z y w a  s i e ­
bie SłowtiiitiiBii. n a z y w a j ą  ich  t a k ż e  c z a s a m i  
p o ł u d n i o w e m i  fVendami, Wandalami, Karnijczy-  
kami  i t. d. J ę z y k  S ł o w a k ó w  zbl iża  się do s e r b s k i e g o ,  
i różni  się ty l ko s w ą  s z o r s t k o ś c i ą  i c h r o p o w a t o ś c i ą .

S ł o w i a n i e  pó łno cnyc h N i e m i e c ,  Weudowie 
p ó ł n o c n i ,  czy 1 i P o m o r z a n i e ,  s t a n o w i ą  t e r a z  tyI ko 
s z c z ą t k i  n i e gd y ś  l icznej  ludnośc i  za mi e ni on e j  z c z a ­
s e m p r z e z  N i e m c ó w ,  lub też  p r z y j m u j ą c e j  p ow o ln i e  
j ę z y k  i obycz aj e  n i e mi e ck i e .

V .X M W H * -
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Mi ę d z y  i n n e mi  o d r ó ż n i a m y  t r z y  oddzi e lne  t ypy:  
Weleei  lub Lutyczanie  \ve w s c h o d n i e j  P o m e r a n j i ;  
Bodryzowie  w  M e k l e n b u r g u  i H o l s z t y n i e ,  i Sorbo­
nie  v.  Serbowie w  L uza c j i  i nad  Sa al ą .

D w a  p i e r w s z e  t y p y  p r a w i e  zupe łni e  zag inę ły .

Czechowie j e s z c z e  w  X  w i e k u  miel i  s w ą  
l i t e r a t u r ę .  S ł o w a c y  z a m i e s z k u j ą c y  p o ł u d n i o w o - z a ­
c h o d n i ą  c z ęś ć  W ę g i e r  i w s c h ó d  M o r a w j i ,  r ó w n i e ż  
j a k  H a n a k o w i e  i inne  p o m n i e j s z e  p l e mi o n a  os ia dł e  
w  M o r a w j i ,  u ż y w a j ą  d i a l ek t u  zna c z n i e  z b l i ża j ą cego  
s ię  do Czes ki eg o.

L u d y  s ł o w i a ń s k i e ,  s t a n o w i ą c e  n a j p r a c o w i t s z ą  i 
n a j c z y n n i e j s z ą  częś ć  ludności  W ę g i e r ,  b y ł y  n i e g d y ś  
z m u s z o n e  p r z e z  n ad u ż y c i a  s w y c h  z w y c i ę z c ó w  u s u ­
nąć  s ię  i ś c i s n ą ć  s ię  w  g ó r a c h ;  t e r a z  za ś  r o z w i j a j ą  
s i ę  na  w i e l k ą  s k a l ę ,  i c o r a z  w i ę c e j  r o z s z e r z a j ą  s w e  
os iadłości .

J ę z y k  polski, m a j ą c y  s w ą  w y ł ą c z n ą  o b s z e r ­
ną  l i t e r a t u r ę ,  j e s t  u ż y w a n y  w  K r ó l e s t w i e  Do ls ki em,  
w  P o z n a ń s k i e m ,  w  za chodn ie j  Ga l i c j i ,  i w  n i e k t ó ­
r y c h  c z ę ś c i a c h  S z l ą z k a  i P r u s s ,  i przez  c a ł ą  k l a s sę  
o ś w i e c o n ą  i n n y c h  części  d a w n e j  P o l s k i .

N i e k t ó r z y  b a d a c z e  p o b r a t y m s t w a  j ę z \ k ó w ,  w y ­
p r o w a d z a j ą  j ę z j k  l i t e w s k i  od c e l h b e r s k i e g o  i z a ­
p r z e c z a j ą  w s z e l k i e g o  w s p ó l n i c t w a  ze  s ł o w i a ń s k i m ;  
inni  z n o w u  p r z y j m u j ą  l i t e w s k i e  n a r z e c z a  za n a j ­
c z y s t s z e  s ł o w i a ń s k i e .

J ę z y k  litewski dzie li  s ię  na  d w a  d i a l ek t a :  
litewski u ż y w a n y  na  L i t w i e ,  na  Ż m u d z i  i w  z n a ­
cznej  c z ęś c i  P r u s s  w s c h o d n i c h ,  i łotyszski lub le- 
toński, k t ó r y m  m ó w i ą  w ł o ś c i a n i e  K u r l a n d } i i połu-
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dniowej Liwonji; szlachta w  tych prowincjach jes t 
czysto niemiecka. Łolyszow ie  jeszcze w X II I  w ie ­
ku byli niezależni i trzymali się poganizmu , lecz 
później podbici i ujarzmieni przez Niemców, musieli 
przyjąć wyznanie swych panów.

L itw in i rozwijają się te raz  dość znacznie, i zaczy­
nają mieć sw ą lite ra tu rę  (1), drukowaną w ich w ła ­
snym języku.

L itw ini i Ł otyszow ie zostają te raz  pod panowa­
niem R o s s j i , za wyjątkiem niewielkiej liczby osia­
dłej w Prusach wschodnich (2).

S łow acy ,  Czechowie, P o la c y ,  L i tw in i  są w y ­
znania katolickiego , W enclowie  i Łolyszow ie  r e ­
formo wanego.

(1 ) Zapraw dę nie wiem, gdzie P . d 'O m alius znalazł zabyt­
ki drukow ane lite ra tu ry  litew sk ie j; n ik t nie zaprzeczy, że lud 
m usi mieć swą lite ra tu rę , jak o  wyraz życia narodu, ale ta  li­
te ra tu ra  zam yka się w pieśniach ludow ych, k tó re  ja k  puścizna 
przodków, ich bólów, i szczęścia, i niedoli przechodzi z pokole­
nia w pokolenie. K to je s t autorem  tych pieśni n ik t nie w ie— 
i n ik t nie sta ra  się odszukiw ać; bo zapraw dę może nie jedna  
z tych rapsod litew skich m iała  k ilk u  a u to ró w , w każdej bo­
wiem wsi śpiewają je  z oddzielnemi odm ianam i.

(2 ) W  roku 1840 ja  uw ażałem  K urów  i Sem igallów jako  
pokolenie Łotyszow, od k tó rych  m ieszkają na zachód, jednakże 
teraz zgodnie z przypuszczeniem  P an a  Dubois de M ontpereux 
muszę uważać K u ró w , zam ieszkujących K u rla n d ję , nazw aną 
tak  od swych m ieszkańców , jako  latorośl fińskiego szczepu.

D a w n i Prusacy stanowili trzecią g a łęź  L itw in ó w ; język 
ich  teraz zupełn ie zaginął i został zam ieniony niem ieckim .— 
M ożna także przypuścić , że naród  ten  jes t pochodzenia n ie­
m ieckiego, w czasie bowiem podbicia P ru s s , pokolenia P ru ­
saków praw ie zupełn ie by ły  wyniszczone.

E tkogr. 4
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O D D Z I A Ł  II.
PLEMIE ARAMEŃSKIE (1) ALBO SYRYJSKIE.

Cechy oy&lne. L udy ,  k tóreśm y tu sku­
pili pod ogólną nazwą arameńskiegoplemienia  mają 
włosy i oczy ciemne, cerę śniadą i bardziej zdolną 
ciemnieć od działania promieni słonecznych, niż u 
Europejczyków, fizjonomję w y ra z is tą ,  w zros t  ś re ­
dni. Gdy plemiona Europy zostawały pogrążone 
w  stanie najgrubszej ciemnoty, nauki i sztuki pię­
kne rozwija ły się u arameńczyków; lecz później przy 
ciągłym upadku tego plemienia, niektóre szczepy 
doszły do zupełnego ba rb a ry z m u , inne zaś chociaż 
i stoją na pewnym stopniu oświaty, daleko jednak 
zostali się od swych sąsiadów Europejczyków.

Ludy tego plemienia nie mają wcale zdolności cią­
głego kształcenia i żądzy panowania, w łaściwych, 
jakeśm y wyżej powiedzieli Europejczykom; od cza­
sów bowiem historją objętych znacznie się zmniej­
szają, a bardzo jes t  prawdopodobnem, iż niektóre ich 
pokolenia jeszcze przed tein były podbite przez E u ­
ropejczyków.

Arameńczykowie p ierwsi chwycili się nauki Chry­
stusa, lecz później opuścili naukę prawdy dla iśla- 
mizmu, k tó ry  bardziej harmonizował z ich skłonno­
ścią do przyjemności zmysłowych.

Ludy arameńskie, od najdawniejszych his torycz­
nych czasów, zasiedlali południowo-zachodnią część

(1) Wyraz arameński pochodzi od Aram, dawnej nazwy Syryi.
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Azyi, i północną część Afryki, gdzie się zatrzymali 
do dziś dnia.

Zdaje się także, że kiedyś zamieszkiwali południe 
Europy, lecz jakeśmy wyżej napomknęli, wszędzie 
zleli się z ludnością europejską.

Języki używane przez ludy arameńskie, nie mają 
wcale tego pobratym stwa jak języki europejskie, i mo­
żemy pomiędzy niemi rozróżnić cztery  główne diale- 
kta: pierwszy składa się z języków używ anych  w Syry i 
i Arabjiod najdawniejszych czasów i nosi nazwę j ę z y ­
ków se m ity c zn y c h ; drugi oddział języków  b erbery j-  
sk ich  v. lib ijsk ich  a tla n tyck ich  używa się w  półno­
cnej Afryce i ma niejakie spokrewnienie z językami 
s e m ity c z n e m i ; trzeci oddział stanowi język B asków  
v. E uska ldunów  nielicznego narodu, osiadłego koło 
P irenejów  i gór K an tab ry jsk ich ; język ten nie jes t 
jeszcze dobrze zbadany, i zdaje się nam być p ie r­
wotnym językiem południowej Europy, przed w p ro ­
wadzeniem łacińskiego i greckiego.

Czw arty  oddział stanowią języki używane w P e r ­
sji i n iektórych krajach sąsiednich. Języki te, r ó ­
wnież jak  i europejskie, mają pewne pobratym stwo 
z sa n skryck im ;  opierając się na tern pobratym stw ie 
możemy przypuścić, że te kraje były podbite w cza­
sach przed-historycznych, przez Europejczyków.

l?ot1ział nu szczepy* Arameńczyko- 
wie mniej od Europejczyków różnią się między sobą 
w cechach na tu ra lnych ; bardzo zatem trudno zro ­
bić podział na szczepy, opierając się na przymiotach 
zew nętrznych; z drugiej zaś strony narzecza ich 
tak mało nam są znajome, iż niepodobna podzielić 
je tak dokładnie jak Europejskie. Opierając się
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za tćm  na c z te rech  j ę z y k a c h , k tó re ś m y  w yże j w y ­
mienili,  podzielim y plemie a ram eń sk ie  na 4 szcze­
py ,  a m ia n o w ic ie : semilyczny , libijski, biskajski i 
perski.

M iasK o il'ie  lub Euskalduni zasiedlają  te raz  
n ie w ie lk ą  p rz e s t rz e ń  koło po łączen ia  się gó r  Kan- 
ta b ry jsk ic h  i py rene jsk ich ;  część ich należy  do F r a n ­
cji, a część do H iszpanji .  J ę z y k  ich różny  od m ow y 
w s z y s tk ic h  na ro d ó w  E u ro p y ,  każe  się domyślać, że 
są  s z czą tk am i  w ie lk iego  p lem ienia ,  do k tó rego  n a ­
leżeli: Ib e ro w ie ,  Aquitanie , F ig a ro w ie ;  p rz y p u s z c z e ­
nie to je szcze  bardzie j  s tw ie rd z a ją  n a z w y  miejsc 
innych części H isz p a n j i ,  F r a n c j i  i W ło c h ,  j a k  r ó ­
w n ie ż  podobieństw o sk ładu  lizycznego ty c h  n a r o ­
dów .

L u d y  w yże j  w ym ien ione  podbite p rzez  Celtybe- 
r ó w  i R z y m i a n , s t r a c i ły  s w ą  osobistą  na rodow ość  
z n ieza leżnością  z a r a z e m ,  i zlały się w  jednolitą  
m assę  ze sw em i zw ycięzcam i.

P o p rzed za jące  uw ag i  i cechy n a tu ra ln e  B a s k ó w ,  
bardziej w ła śc iw e  potom kom aram eń sk iego ,  niż e u ro ­
pejsk iego  plemienia, k ażą  nam  u w ażać  B a sk ó w  jak o  
o s ta tn ich  p rzeds taw ic ie l i  a ram eńsk iego  plemienia; 
k tó r e  to p lemie n iegdyś dz ie rżące  pod s w e m  pano­
w a n ie m  całe  południe E u r o p y ,  uległo losowi, jak i  
musi p rędze j czy później, spo tkać  każdą narodow ość,  
będącą  w  ze tkn ięc iu  z E u ro p e jc zy k am i (1).

(1 ) Jeżeliby  k to  chcia ł zaprzeczać Europejczykom  przypi­
sywanej im przeze m nie wyższości, i przodkow ania na drodze 
rozwoju całej ludzkości, na mocy tego, że nieraz byli zwycię­
żani przez inne p lem iona; odpow iedziałbym  naprzód: iż niema



Biskajczycy lub też B ask ow ie  są zazwyczaj n ie ­
w ie lk iego  w z r o s tu , w ło só w  i oczu cz a r n y c h , w y ­
znają religję katolicką i stanowią naród godny u sza ­
nowania za sw ą  cz y n n o ść , odwagę i przyw iązanie  
do sw y ch  praw i przywilejów.

B y ły  czasy, gdy Biskaja dostarczała Europie naj­
odważniejszych m arynarzy , mianowicie przy poło­
w ie  w ielorybów.

Szc&ep libijstii lub atlantycki g łów nie  się  
składa z narodów, zasiedlających od niepamiętnych  
czasów  góry Allasu, lub też błądzących po w yb rze­
żach Sahary i znajomych nam pod wspólną nazwą  
MSerberóii'.

Ludy te zostały daleko w  ogólnym ruchu naro­
dów, dzielą się na w ie le  odrębnych pokoleń, pomię­
dzy któremi nazw iem y tylko cz lery ,  a mianowicie: 
Amazyrgów, Kabylów, Taurików i Tybusów.

W schodnią  część Atlasu zasiedlają Amazyrgowie,

prawidła bez wyjątku, ani też zjawisk w życiu natury, bez pe­
wnego wahania w tę i ową stronę; a jeżeli sumiennie zajrze- 
my w historję to i podobnych wyjątków nienazbyt wiele 
spotkamy. Jedynie bowiem zmiana sposobu życia narodu, jego 
instytucji, języka, mogłyby się policzyć do wpływów wido­
cznych, a nie kilka straconych bitew ; nie podboje Atylli, Dżen- 
gis-Chana, Tamerlana, które jak  potok zniszczenia przeleciały 
przez Europę.

Jedynym przykładem przewagi innego plemienia nad euro­
pejskim jest panowanie Turcji nad kilku oderwanemi pokole­
niami Chrześcijan, które to panowanie od dawnaby już znikło, 
bez pomocy państw europejskich, podtrzymujących dla w ła­
snych politycznych widoków, walący się gmach Cesarstwa Ot- 
tomańskiego.
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Czelusow ie  lub S ze la so w ie , zachodnią zaś Kabylo- 
w ie , K abajlow ie  lub K obajlowie, ludy rolnicze, bie­
dne, p raw ie  zupełnie niezależne i prowadzące cią­
głe między sobą wojny (1).

T aurykow ie  i T ybusow ie  jako ludy wędrowne 
błądzą po stepach S ah a ry ,  lub leż zasiedlają p rzy­
legle Oazy. P ie rw s i  znacznie liczniejsi od Tybu- 
sów, żyją z rabunku i raz napadają i obdzierają k a ­
raw any, to znowu służą tym ostatnim za przewod­
ników i obrońców; głównym ich przemysłem są w y ­
cieczki do Nigrycji dla chwytania niewolników.

Tybusowie zasiedlający część wschodnią Sahary, 
są zazwyczaj wzniosłej i wysmukłej postawy, z my­
ślącą fizjonomią, dziwnie ruchawi; głównem ich za­
jęciem równie jak  iT ybusów  je s t  rabunek. N iek tó­
re  osady Tybusów mieszkają w grotach naturalnych, 
gór miejscowych.

Niekiedy całą ludność muzułmańską Barbaryi i Sa ­
hary, z wyjątk iem Turków , łączą pod jedną wspól­
ną nazw ą M aurytanów ;  zazwyczaj jednak zostawu-

(1) Powiadają iż między Kabylami można spotkać niektóre 
osady blondynów z błękitnemi oczami, różnicę tę przypisywa­
no chłodniejszemu klimatowi wyższych części Atlasu.

Mnie się zdaje bardziej prawdopodobnym, iż te różniące ich 
cechy, winni są Europejczykom, a może Scythom, składają­
cym armije, które w rozmaitych czasach walczyły w tych stro­
nach, i czy to po wygranej część wojska zajęła podbite kraje; 
czy też może rozpierzchłe niedobitki schroniły się w góry i tam 
szukały przytułku.

Jest podanie wyprowadzające osadę Szaujas, osiadłą w od­
nodze Atlasu, zwanej A uris, od Wandalów zbiegłych w góry 
po nieszczęśliwej wyprawie Belizarjusza w yi wieku.
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ją  to nazwisko tylko przy dwóch wyłącznych klas- 
sacli : jedna klassa składa się z mieszkańców miast, 
często uważanych za potomków s ta roży tnych  mie­
szkańców k ra ju ,  należących do szczepu libijskiego, 
w edług mego zdania, są oni, wynikiem połączenia się 
tych  ludów z Arabami i Europejczykami; drugą klas- 
sę stanowią pokolenia, najczęściej wędrujące po po­
łudniowo-zachodniej części S a h a ry ,  i posuwające 
nieraz swe wycieczki aż do północnych części S u ­
danu i Senegambii, w iększą  ich część pochodzi od 
Berberów7 lub B reberów , wielu jes t  także między 
niemi Arabów.

Musimy tu także napomknąć o jednym z ludów 
afrykańskich, k tórem u nazbyt je s t  trudno dać pe­
wne oznaczone miejsce w  klassyiikacji etnograficz­
nej ; są to E g ip c ja n ie  uważani za Arabów7, 
z powodu zaszczepionej tu m owy arabskiej, od pod­
bicia Egiptu przez Arabów za czasów Kalifów; b a r ­
dzo je s t  jednak prawdopodobnem, iż większa  część 
ludności pochodzi od dawnych E g y p c ja n , jednego 
z najznaczniejszych narodów s ta ro ży tn ośc i ,  k tó ry  
w yprzedził  w szys tk ie  współczesne narody na d ro ­
dze cywilizacji. W ie le  mówiono, i długie były spo­
ry  z powodu cech naturalnych dawnych Egipcjan, 
pomimo to jednak do dziś dnia nie mamy jeszcze ża­
dnych pewnych fak tów , na k tórych  opierając się 
moglibyśmy oznaczyć ich rzeczyw is te  stanowisko.

Malowidła jednak, rzeźby i mumje doszłe do na­
szych c zasó w , naprowadzają nas na domysł zalicze­
nia Egipcjan do rasy  b ia łe j , chociaż rysy  ich mniej 
są delikatne, i cera  bardziej czerw oniaw a uiż u A- 
rabów.
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T a osta tnia cecha była przytaczana jako dowód 
opinji, opartej na podobieństwie instytucji; jakoby 
Egipcjanie czerpali sw ą  cywilizację w ln d y ac h .  Co 
się dotyczę do niektórych pamiątek historycznych 
na mocy których zaliczano Egipcjan do rasy  cza r ­
nej, to ła tw o  się daje wytłum aczyć tern przypuszcze­
niem, że przed tern tak jak  i te raz  wielu było w  E- 
gicie niewolników murzynów.

Między teraźniejszą ludnością E g i p t u , je s t  nie­
wielka cząs tka ,  k tó rą  zgodzono się uważać jako 
praw dziw ych  przedstawicieli dawnych Egipcjan 
przed najściem Arabów, chociaż przypuszczenie to 
mocno jest  zachwiane tern , że jeszcze przed tern, 
ten sam Egip t długi czas zostawał pod panowaniem 
Etjopów, P ersów , Greków  i Rzymian. Ludność ta, 
znajoma pod nazw ą Koptów , ma cerę śn ia d ą , czoło 
p łaskie ,  włosy niewielkie i kędzierzawe, oczy na- 
wpół o tw ar te ,  jagody wystające, nos kró tk i i spła­
szczony, gębę wielką oddaloną od nosa, z szerokie- 
mi wargam i,  brodę rzadko za ros łą ,  lędźwie w yg ię ­
te ,  palce u nóg podługowate i płaskie. Koptowie 
wyznają naukę C hrystusa ,  k tó rą  po swojemu t łu ­
maczą; ich św ię te  księgi pisane są w  wyłącznym 
ich języku.

Znaczniejsza część ludności Egiptu, znajoma nam 
pod n a z w ą Fellahuw  albo włościan, znacznie się zmie­
niła od w p ływ u Arabów, k tórych  przyjęła język i 
religję. Pomimo wspólności języka, niemożemy Fel- 
lahów uważać za potomków’ Arabów, ponieważ zna­
cznie się od nich różnią w  wielu cechach natu ra l­
nych; a mianowicie odznaczają się niekształtnemi 
rysami iizjonomji; nie możemy także przypuścić,
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by p ierwotna ludność Egiptu  zupełnie miała za­
ginąć.

W s z y s tk o ,  cośmy wyżej powiedzieli o A ra m e j­
czykach głównie się odnosi do seińiłpjshiego 
s z c z e p u ,  ten ostatni bowiem w ydał ze swego 
łona sławne niegdyś w starożytności narody, znajo­
me nam pod nazwą A ssy ?-yjeżyków, Żydów , F enicjan  
i K artagińczyków . Narody te przechodząc stopniowo 
z pod jednego panowania pod drugie, praw ie  wszędzie 
zaginęły. Miejsca przez nich zamieszkałe zajęte są 
te raz  w  większej części przez A ra b ó w , naród na­
leżący do tegoż samego szczepu. Arabowie jeszcze 
w  V II  wieku pod dowództwem Mahometa, szerzej 
niż inne narody rozpostarli sw;e posiadłości i teraz 
jeszcze stanowią oni jądro ludności Arabji, główną 
część zaludnienia Egiptu , Nubji, Berberyi i Sahary; 
w  P ersji  aż do Indjów, możemy także spostrzedz 
potomków tego narodu.

Aruhoicie są zazwyczaj doskonale zbudowa­
ni, średniego wzrostu , muskularni, z włosami i oczy-

ich ła two ciemnieje od działania promieni słonecz­
nych. Arabów można podzielić na osiadłych i błęd­
nych: osiadli zamieszkują wsie i miasta, poświęcają 
się rolnictwu, sztukom i hand low i; błędni zaś prze­
biegają obszerne stepy, rozciągające się od w y b rz e ­
ża Atlantyku do Indyów, i znajomi nam są pod ogól-

ma ciemnoczarnemi, z brodą dobrze zaros łą ;  cera

ną nazwą Beduinów; różnią się od innych narodów 
życiem i zwyczajami patryarchalnemi, k tó re  p rze­
chowują od najdawniejszych czasów , i także dzi- 
wnem połączeniem chęci do rabunku z p raw am i go-
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n ie k tó r y c h  p o k o le ń ,  p o d w ła d n y c h  F r a n c j i  i T u rc j i ,  
B e d u in i  s ą  zu p e łn ie  n ieza leżn i .  A r a b o w ie  osiadli  s t a ­
n o w ią  w ie le  od dzie lnych  n ie z a le ż n y c h  p a ń s t w ; c y ­
w i l i z a c ja  ich  d a lek o  s ię  z o s t a ł a  od o ś w ia ty  b y łego  
C e s a r s t w a  K a l i fó w .  A r a b o w ie  t r z y m a j ą  s ię iś lam i-  
zm u ,  k tó r e g o  p r z e z  w s z y s t k i e  c z asy  byli o b ro ń c a m i 
i k r z e w i c i e l a m i .  P e w n a  c z ęść  je d n a k ,  ju ż  w  o s t a t ­
n im  w ie k u ,  z r e f o r m o w a ła  n ieco  s w e  po jęc ia  r e l i g i j ­
ne. I ś l a m iz m  r e f o r m o w a n y  n a z y w a  s ię W a h a b i z m e m .

N iep od obn a  w y l i c z a ć  w s z y s t k i c h  p o d z ia łó w  na  p o ­
ko le n ia  A r a b ó w ,  an i  te ż  w y k a z a ć  w s z y s t k i e  m a łe  
n a r o d y  i p o ko len ia  za l ic za n e  do s z c z e p u  s e m i ty j s k ie -  
go. O j e d n y m  ty lk o  z ty c h  p o m n ie js z y c h  n a r o d ó w  
m u s i m y  p o w ie d z ie ć  s łó w  k i lk a  z p o w o d u  je g o  s t a ­
r o ż y t n o ś c i ,  z n a cz en ia  j a k ie  m ia ł  k ie d y ś  w  h is to ry  i 
i d z iw n e g o  w y t r w a n i a ,  z j a k i e m  z a c h o w u je  w s z y s t ­
k ie  s w e  f o rm y  i z w y c z a je  w c i ą ż  p r z e z  o śm n a śc ie  
w i e k ó w ,  od c h w i l i  g d y  z o s ta ł  rozproszonym ^ p r a w i e  
po całe j  ku l i  z i e m s k ie j ;  n a r o d e m  ty m  są  Ż i / r i s i  
czy li  Izraelici.

P r z e s i e d l a j ą c  s ię  w c ią ż  z je d n e g o  m ie js c a  na  d r u ­
g ie ,  I z r a e l i c i  z a t r a c i l i  sw ó j  j ę z y k  o jc z y s ty ,  p r z y ję l i  
m o w ę  n a r o d ó w ,  po m ię d zy  k t ó r e m i  z a m ie sz k u ją ;  m o ­
ż e m y  w ię c  u w a ż a ć  ich  b a rd z ie j  za  s e k t ę  r e l ig i jn ą ,  
n iż za  n a ró d ,  z a c h o w a l i  b o w ie m  ty lk o  o b rz ę d y  r e ­
l ig i jn e  i d z i w n y  w s t r ę t  ł ą c z e n ia  s ię  z in n e m i n a r o ­
d a m i ;  z po w o d u  t e g o  w s t r ę t u ,  w  ce c h a c h  n a t u r a l ­
n y ch  p r z e c h o w a l i  sw ó j  ty p  p i e r w o tn y .

S t a r o ż y t n i  N f j r y J c s z j I i o w i e  zleli s ię  p r a ­
w ie  z u p e łn ie  z n a r o d a m i ,  pod k tó r y c h  zo s ta ją  p a ­
n o w a n ie m  i t y lk o  n i e k t ó r e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  p o k o le ­
nia M e z o p o ta m ji  i C ha lde i,  zn a jo m e pod n a z w ą  Surja-
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nów, Jakubów, Kaldanów p r z e c h o w a ł y  d a w n y  j ę ­
z y k  s y r y j s k i .  Drmowie  i Maronici są  to d w a  m a ­
ł e  n a r o d y  os i ad łe  w  L i b a n i e ,  . k t ó r e  z a r ó w n o  j a k  i 
w i ę k s z a  częś ć  S y r y j c z y k ó w , m ó w i ą  j ę z y k i e m  a r a b ­
s k i m .  M a r o n i c i  są  c h r z e ś c i j a n i e ,  a D r u z o w i e  m a ­
j ą  s w ą  w y ł ą c z n ą  r e l i g j ę  m a ł o  n a m  zn a jomą .

M u s i m y  t u  t a k ż e  n a p o m k n ą ć  o ófMut tańczy- 
tiach , k t ó r y c h  m o ż e m y  u w a ż a ć  j a k o  w y n i k  po ­
ł ą c z e n i a  s ię  A r a b ó w  i W ł o c h ó w ,  g d z i e  e l e m e n t  a r a b ­
sk i  p r z e m a g a ; p r z y p u s z c z e n i e  to  o p i e r a m y  na  j ę ­
z y k u  m a l t a ń s k i m  z a w i e r a j ą c y m  w  sobie  p i e r w i a s t ­
ki  w ł o s k i e  i a r a b s k i e .

N a r o d ypershieyo szczepu, j a k o ś m y  j u ż  
w y ż e j  p o w i e d z i e l i ,  co do ce c h  n a t u r a l n y c h  b a r d z o  
się zb l iża j ą  do t r z e c h  p i e r w s z y c h  s z c z e p ó w ;  j ę z y k  
i c h  j e d n a k  zn a cz n i e  s ię  r ó ż n i  i bardzi e j  s ię  b r a t a  z eu-  
r o p e j s k i e m i  n a r z e c z a m i .  O k o l i c zn o ść  t a  n a p r o w a d z a  
n a s  na  p r z y p u s z c z e n i e , że n a r o d y  t e  po d l e g a ł y  t y m ­
że s a m y m  z j a w i s k o m  w  s w e m  r o z w i j a n i u ,  co i m i e ­
s z k a n c e  p o łu dn io w e j  E u r o p y ,  to j e s t :  że  p o c ho d z ą  
od A r a m e ń c z y k ó w , p o d b i ty c h  późnie j  p r z e z  E u r o ­
p e j c z y k ó w ,  k t ó r z y  n a r z u c i l i  i m  s w ó j  j ę z y k  lub z n a ­
czni e  zmieni l i  m o w ę  z w y c i ę ż o n y c h , ale będą c  mnie j  
l i czni  n iż  m i e j s c o w i  m i e s z k a n c e ,  p r z y  p o ł ą cz en iu  
z w y c i ę ż c ó w  ze z w y c i ę ż o n e m i , z w y c i ę ż c y  z a t r a c i l i  
s w e  ce c h y  n a t u r a l n e  ; p r z e i s t o c z e n i e  to tern ł a t w i e j  
n a s t ą p i ł o  od w p ł y w u  n a p a d ó w  pokol eń  mo n go l s k i ch ;  
gd y  w  r o z w i j a n i u  się po łud ni owe j  E u r o p y ,  p r z e c i ­
w n i e  z w y c i ę ż c y  odbiera l i  c o r a z  n o w e  za s i ł k i  od p o ­
kole ń s w e g o  typ u .

N a r o d y  n a l e ż ą c e  do perskiego szczepu z a j mu j ą  
p r a w i e  w y ł ą c z n i e  w i e l k ą  r ó w n i n ę  P e r s y i  i r o z c i ą
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gają swe posiadłości w  krajach sąsiednich. P e r s o ­
wie równie jak  i Semitowie, pierwej niż E uropej­
czycy stanęli na wysokim stopniu cywilizacji,  lecz 
później zamiast postępować naprzód , już przez kil­
ka w ieków  w stecz się cofali. Szczep ten możemy 
podzielić na sześć głównych oddziałów, a mianowi­
cie: na Tadżyków, A fganów , Kurdów, Ormia- 
nów, Osetynów  i Gieorgijanów  albo Gruzinów.

czyli w łaściwi Persowie,  
stanowią główny naród szczepu i najważniejszą 
część mieszkańców P e r s j i ;  mają także swe osady 
w  T a r ta ry i  i w  drugich krajach pogranicznych 
z P ersją .

W  rozmaitych czasach założyli oni wiele potę­
żnych państw  i posunęli swe zw ycięz tw a aż do E u ­
ropy, te raz  zaś w yparci z sąsiednich krajów  przez 
inne pokolenia, zostali panami tylko I r a n u , a i tam 
naw et familja panująca zdaje się być pochodzenia 
tureckiego.

Tadżykowie są zazwyczaj dobrze zbudow an i, 
z czarnemi i silnie zarosłemi b ro d am i, do w cip n i , 
czynni, w ese li ,  lekkom yśln i ,  przyjaciele zbytków 
i ceremonji. Mają swoją l i tera turę  ; język ich ce­
chujący się sadzeniem na styl kwiecisty  i ozdobny, 
używanym jest  w  wyższych w ars tw ach  tow arzy­
stw a nie tylko P e r s j i , ale i znaeznej części Indjów. 
Tadżykow ie są Mahometanie sekty Alego; niektó­
re  pokolenia dawnych P ersów , nazywanych Gwe- 
brami są do dziśduia czcicielami ognia, liczba ich je ­
dnak bardzo niewielka. G w ebrów  możemy także 
spotykać w  niektórych częściach Indjów i na po- 
łudnio-wschodzie Rossji.
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A f y a n o w i e  bardzo  m ało  się różn ią  od T a ­
d ż y k ó w ,  liczą siebie za p o to m k ó w  Iz r a e l i tó w ,  nic 
je d n a k  nie p o tw ie rd z a  tej t r a d y c j i ; w y z n a ją  oni 
iś lam izm  sek ty  sunnickiej .

P o w in n iś m y  odróżn iać  w  ty m  narodz ie  n ie k tó re  
oddzielne o sa d y ,  jedyn ie  m ogące się n a z w a ć  A fga­
nami. Z as ied la ją  oni A fgan is tan  czyli południowo- 
w schodn ią  część P e r s j i ;  o św ia ta  ich j e s t  już  na p e ­
w nym  stopniu ro z w in ię c ia ,  m ają  oni zaludnione m ia ­
sta  i s tan o w ią  po tężne  p ań s tw o .

Biełudzowie i Brahowie zam ieszku jący  Biełudży- 
stan  w  południowo-zachodniej P e r s j i ,  nie m ają  s t a ­
łego sied liska  i stoją na bardzo n izkim  stopniu  o św ia ­
ty . D y a le k t  B ra h ó w  w ie le  m a  w spólnego  z indy j­
sk im  język iem . Rohilasowie s tan o w ią  osadę A fga­
nów zam ieszka łą  w  X V I I  w ieku  w  Indyach  na pó ł­
noc od Delhy. Daudputrasowie pochodzą także  od 
P e r s ó w ,  chociaż zam ieszku ją  lew e  w y b rzeże  Indu.

W  Indjach nazy w a ją  Patanami, Mongołami lub 
Muzułmanami po tom ków  arm ji  na jezdniczych, k tó ­
re  czy to pod d o w ó d z tw e m  k s i ą ż ą t  afgańsk ich  i m on­
golskich  , czy też n a s tęp có w  D żengis-Chana podbiły 
te  k r a j e  pod sw e  p a n o w an ie ;  o ile jed n ak  w iem y, 
a rm ije  ja k  p ie rw szych  tak  o s ta tn ic h ,  z łożone były  
z P e r s ó w  i Afganów, nie zaś z Mongołów. P o to m ­
kow ie  najezdców  zleli się zupełnie z Indjanam i ma- 
h o m e tań sk ieg o  w y z n a n ia ,  i dla tego P a ta n ó w  mo­
żemy bardzie j uw ażać  jako  k a s tę  in d y jsk ą ,  niż od­
dzielny naród . A nglicy z tej ka s ty  najl iczniejsze r o ­
bią zaciągi do sw y c h  w ójsk .  J ę z y k  P a ta n ó w  je s t  
to m ieszanina p e rsk iego  i indyjskiego na rzeczy .

E t k o g r . 5
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MŁartiowie zam ieszkująKurdystan stanowią­
cy południowo-wschodnią część T artary i;  naród len 
nie oświecony, p ó ł-d z ik i, błądzi po stepach rozcią­
gających się na wschód i na zachód Kurdysianu.  
W ię k s z a  ich część  trzym a się is lam izm u , i tylko  
niektórzy wyznają naukę Chrystusa nestoryańskiej 
sekty .

W e d le  prawa jedna część  Kurdów zostaje pod 
panowaniem porty oltomańskiej, druga zależną jes t  
od Ira n u ; w  rzeczyw istośc i  jednak cały  ten naród 
składa się z niezależnych w ojow niczych  pokoleń, 
z których każde ma sw ego  naczelnika sam owładne­
go rządzcę osady.

Język  w ie le  ma pobratym stw a z perskim, i z te ­
go jedynie powodu zaliczyliśmy Kurdów do tej fa- 
m il j i ; cechy narodowe Kurdów, a mianowicie chęć 
niepohamowana w łóczęg i i rabunków, każą się do­
myślać połączenia się pierwotnych ich przedstaw i­
cieli z odłamkami pokoleń Scythów , którzy w  roz­
maitych czasach pokilkakroć posuwali w  te kraje  
swoje zw yc ięzk ie  zagony.

Oprócz Kurdów osiadłych w  Kurdystanie i ko­
czujących po stepach położonych ku zachodowi 
od tego  kraju ,  na południe od Kurdystanu spotyka­
my oddzielny błędny naród nazwany Lutami , ten 
ostatni możemy uważać jako jedno z pokoleń Kurdów.

O d * mianie od najdawniejszych czasów  obję­
tych ramami history i,  przechowali z w ytrw ałością  
godną podziw ien ia ,  swój język  ojczysty, zw yczaje  
i nazw isko w  kraju podbijanym bardzo często ,  zo­
stającym i teraz jeszcze  pod panowaniem R ossy i i 
P orty  oltomańskiej.
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S t r a c i w s z y  b y t  p o l i ty c z n y  O rm ia n i e  , n ie  p r z e s t a l i  
b y ć  n a ro d e m  sa m o d z ie ln y m ,  z a s ie d la j ą c y m  A r m e n ję  
i r o z s ia n y m  w  r o z m a i ty c h  c z ę ś c ia c h  A zy i  i w s c h o ­
dniej  E u r o p y .

O rm ia n i e  od d a w n a  p os ia d a ją  p e w n y  s to p ie ń  c y ­
w i l i z a c j i ,  m a ją  n a w e t  s w o ją  o jc z y s t ą  l i t e r a t u r ę ,  
z a jm u ją  s ię  h an d lem  i r o l n i c t w e m ,  w y z n a j ą  n a u k ę  
C h r y s tu s a  z p e w n e m i  w ła s n e m i  o d m ia n am i.

P r a w i e  c a ły  r u c h  h a n d lo w y  w ię k s z e j  częśc i  A zji ,  
a  n a w e t  i w sch o d n ie j  E u r o p y  do dz iś  dn ia  zo s ta je  
w  r ę k u  k u p c ó w  o r m ia ń s k ic h .

N ie  w ie l k a  osada  ibsefyneóu* v. Osetynów , 
o to c z o n a  i ś c ie śn io n a  p r z e z  Gruzinów  i Czerkie- 
sów,  różn i  s ię  od ty c h  o s ta tn ic h  j ę z y k i e m ,  m a ją ­
c y m  n ie jak ie  p o d o b ie ń s tw o  do p e r s k i e g o  w  s z c z e g ó l ­
nośc i ,  a w  ogóle n o s z ą c y m  c e c h ę  s a n s k r y c k i c h  n a r z e ­
c z y .  O p ie r a ją c  s ię  na  p o b r a t y m s t w i e  j ę z y k ó w ,  w y ­
p r o w a d z a j ą  ich od s t a r o ż y t n y c h  Meilów, z m u sz o n y c h  
k ie d y ś  z a jść  aż  do ś r o d k a  K a u k a z u .

U w a ż a n o  t a k ż e  O s e t y ń c ó w  za r d z e ń  sz cz ep u  te u -  
to ń sk ie g o  z p o w o d u  ich  j a s n y c h  w ł o s ó w  i b ł ę k i tn y c h  
o c z u ;  p r z y p u s z c z e n ie  to  n ie  m a  żadnej  p o d s t a w y ,  
j e ż e l ib y ś m y  b o w ie m  i za l iczy l i  O s e t y ń c ó w  dla po ­
d o b ie ń s tw a  ce ch  n a t u r a ln y c h  do t e u lo ń s k ie g o  s z c z e ­
p u ,  to  j e s z c z e  n ie  m a m y  żadn eg o  p r a w a  u w a ż a ć  ich 
za  f u n d a m e n ta ln y  e l e m e n t  te g o  s z c z e p u ;  t a k  s a m o  
b o w ie m  tu j a k  i w  inne m ie j s c a ,  m og li  z a b r n ą ć  i 
o s ied l ić  s ię  T e u t o n o w i e ;  K a u k a z  z a r ó w n i e  m ó g ł  być  
m ie js c e m  w s p ó ln e g o  s c h r o n ie n ia ,  j a k  i w s p ó ln ą  k o ­
le b k ą  r o z m a i t y c h  n a r o d ó w .

G r u z i n i  z w a n i  t a k ż e  K arlw e lam i , Georgi- 
jan am i  i Werami  z a m ie s z k u ją  po łudniow  ą po ch y ło ść
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g ó r  k a u k a z k i c h .  C h a r a k t e r y z u j ą  s ię  p ię k n y m  k s z t a ł ­
t e m  cia ła ;  k o b ie ty  g r u z iń s k i e  n a jb a rd z ie j  są  p o sz u k i ­
w a n e  i n a jw y ż e j  cen ione  p r z e z  w ła ś c ic ie l i  h a r e m ó w .

W i ę k s z a  część  G r u z i n ó w  z o s ta j e  t e r a z  pod p a n o ­
w a n ie m  R o s sy i ;  n ie ja k a  ty lk o  c z ą s t k a  ho łdu je  P o rc ie ,  
t a k ż e  n iep od leg łe  o sady ,  p rz y n a jm n ie j  m o g ą  by ć  ta k  
u w a ż a n e .

W s z y s c y  są  c h r z e ś c i j a n a m i  g r e c k ie g o  kośc io ła .  
M a ją  ś r o d k i  d ane  z n a t u r y ,  do z a s z c z e p ie n ia  u s i e ­
b ie  o ś w i a t y ;  lecz  do dz iśd u ia  j e s z c z e  s ię  ś w ia t ł o  do 
n ich  nie p r z e d a r ło .

W  t y m  n a r o d z ie  dają  s ię  s p o s t r z e d z  c z t e r y  o d c ie ­
n i a :  Gruzinów  w  sz cz eg ó ln e m  z n a c z e n iu  te g o  s ło ­
w a  , Mingrelów  i Suanów  o s ia d ły c h  w  p ó łn o c n o -z a ­
chodn ie j  G r u z j i , i Łazów  z a m ie s z k u j ą c y c h  pó łnocno-  
w s c h o d n ie  w y b r z e ż a  A na to l j i .

O D D Z I A Ł  I I I .
P L E M I E  S C Y T Y J S K I E .

C ech y ogó lne • Do te go  p le m ie n ia  z a l i c z a ­
m y  n a r o d y ,  o k t ó r y c h  pocho d z en iu  n ie  m a m y  ż a ­
d n y c h  d o k ła d n y c h  w ia d o m o ś c i ,  i k t ó r e  w te n c z a s  t y l ­
k o  u g r u p u ją  s ię  w  p e w ie n  s y s t e m a t ,  g d y  p r z y p u ­
ś c im y  w p ł y w  na c e c h y  n a t u r a ln e  n a r o d ó w  r a s y  
o l iw k o w e j  (1 ) ,  do k tó r e j  w ie lu  E t n o g r a f ó w  za l icza  
n i e k t ó r e  n a r o d y  s c y ty j s k ie g o  p le m ie n ia .

(1)  Jakem wyżej powiedział, ludy scytyjskie charaktery­
zują się ryżawemi w łosam i; i kiedy teraz niektóre latorośle te­
go szczepu mają inne cechy, powinniśmy to przypisać w pły­
wowi zewnętrznych okoliczności. Rozmiar mojej pracy nie
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B e z  w ie lk ie g o  uchybienia  m o że m y  S c y to m  p r z y ­
p isać d z iw n ą  zdolność zatracan ia  s w y c h  cech  n a tu ­
ralnych;. za jm ow ali  b o w iem  n iegd yś  ca łą  ogrom ną  
p rze s trz eń  od Chin aż do B a łtyk u , zkąd w y p a r c i  b y ­
li c z ę ś c io w o  przez ludy rasy  o l i w k o w e j ,  i gdzie  t e ­
raz ludy słow  iańskie  , ja k e śm y  to p ierw ej  oam ienili ,  
rozw ija ją  s ię  z o lbrzym ią  szybkością .

Podział na szczepy* S zc z e p  turecki 
s ta n o w i jądro s c y ty jsk ieg o  p le m ie n ia , dalej stoją  
sz c z e p y  fiński  i madjtarski, a ta k ż e  i czerkieski, z ło ­
żony z n iew ie lk ich  plemion kaukaskich  bardziej zbli­
żonych  do T u r k ó w  i M ad żaró w , niż do k ażd ego  in­
n ego  narodu. Do tego  osta tn iego  szczep u  m ożem y  
za l iczyć  w ię k s z ą  c z ęść  S c y t ó w  s taroż y tn ośc i .

Szczep czerRieski z w a n y  także  kauka­
sk im , dla tego  że za m ieszk uje  g óry  K aukazu, sk ła ­
da się  z narodów  odznaczających s i ę s w e m  m ę z tw e m ,  
lecz  nizko bardzo sto ją cych  co do o ś w ia t y .  Czer-

dozwala mi zaciekać się w poszukiwania: czy typ ryżawych 
jest zarówno pierwotnym typem jak  i typy blondynów i bru­
netów ; czy tylko powinniśmy go uważać , jako przekoszlawio- 
ny typ blondynów, i jedno tylko mogę powiedzieć, że ten o- 
statni szczep mniej od dwóch pierwszych posiada zdolności cią­
głego rozwijania się, kształcenia, i zachowania swej niezale­
żności.

Kie tylko bowiem większa część ludów tego plemienia już 
zupełnie zaginęła, i ci co zostali widocznie się zmniejszają co 
do liczby, ale zdarza się spotkać niektóre szczepy tego ple­
m ienia, które przy zachowaniu warunków życia towarzyskie­
go zatraciły swój pierwotny charakter naturalny. Zdaje się 
bardzo prawdopodobnem to przypuszczenie, że dosyć bardzo 
małej ilości krwi rasy oliwkowej dla tego, by ryżawyh zamie­
nić w brunetów. (Prsyp. Autora).

5**
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k ie s i  z a z w y c z a j  b y w a j ą  silnej b u d o w y ,  w y s m u k łe j  i 
k s z t a ł t n e j  p o s t a c i ,  w ło s ó w  i oczu  c z a r n y c h .  C ho­
c ia ż  to  j e s t  lud  w y łą c z n i e  r o ln ic z y ,  t r u d n i ą  s ię  r o z ­
b o jem  i c z ę s te m i  n a p a d a m i  n a  s ą s ie d n ie  g r a n i c e  dla 
p o r w a n i a  je ń c ó w ,  k tó r y c h  później  p r z e d a ją  za  n i e w o l ­
n ik ó w  ; p r z e d a ją  t e ż  n i e r a z  i s w o je  w ła s n e  c ó r k i , 
k t ó r e  z a r ó w n i e  j a k  i G r u z in k i  są  n a d z w y c z a j  po ­
s z u k iw a n e  na  W s c h o d z i e .  W i ę k s z a  część  C z e rk ie -  
s ó w  h o łd u je  R o s s j i ,  k t ó r a  j u ż  od l a t  k i lk u  p r a w i e  
c a ły  ich  k r a j  z a j ę ł a ; p e w n a  j e d n a k  c z ęść  o sad  c z e r -  
k ie s k ic h  d o tą d  w a l c z y  o s w ą  n ie z a leż n o ść .  S z c z e p  
te n  m o ż e m y  p odz ie l ić  n a  t r z y  g łó w n e  n a r o d y :  na  
w ł a ś c i w y c h  Czerkiesów, k t ó r y c h  s ie d l isk iem  j e s t  p ó ł ­
n o c n o -z a c h o d n ia  część  K a u k a z u ,  Czeczeńców z a j ­
m u ją c y c h  ś r o d e k  t e g o  k r a j u  i Lezginów  m ie s z k a j ą ­
c yc h  na p o łu d n io w o - w s c h o d n ie j  s t r o n ie  K a u k a z u .

M o ż n a  t a k ż e  pod z ie l ić  C z e r k i e s ó w  na  Adygów 
z a jm u ją c y c h  p ó łn ocn o -z ac h o d n ie  p o g r a n ic z e  K a u k a z u  
i na  Abazów , Abchazów i Kubardyńców  b a rd z ie j  
p o su n ię ty c h  ku  w s c h o d o w i .  A b c h a z o w ie  i I i a b a r -  
d y ń c e  z o s ta ją  pod p a n o w a n ie m  R o s s y i ,  A d y g o w ie  zaś  
i A b a z o w ie  w a l c z ą  n ie u s ta n n ie  o u t r z y m a n i e  sw e j  
n ie za leż n o śc i .  P o m ię d z y  C z e c z e ń c a m i  d a ją  s ię  sp o ­
s t r z e g a ć  n a s tę p n e  oddzie lne  o s a d y :  w ł a ś c i w y c h  Cze­
czeńców., Kisteńców i Jngm zów; L ezg in i  m o g ą  b y ć  
po dzie len i  n a  Awarów, Kazi kamyków , Rulutów, 
Andów  i Diduisów.

SzczepUMatl&avótv (I) . P r z e w a ż n a  c z ęść  
ludnośc i  W ę g i e r  s k ła d a  s ię  z n a r o d ó w  p ochod zen ia

(1 ) Klassyfikacja etnograficzna Madżarćw stanowi do dziś- 
dnia kość niezgody dla wielu uczonych badaczy. Opierając się
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azjatyckiego, który n azyw a siebie Madżarami i ró­
żni się od innych narodów język iem  i strojem. Ma- 
dżarow ie zazwyczaj bywają czarnych w ło só w , śre-

na dokumentach historycznych i narodowem podaniu mogliby­
śmy ich wyprowadzać od Hunućw, którzy w V  wieku splądro­
wali i spustoszyli prawie całą Europę; lecz chociażby i tak było, 
czego ściśle dowieść nie możemy, to znowu rodzi się py tan ie : 
kto byli ci Hunnowie ? Opierając się bowiem na opisach współ­
czesnych historyków europejskich, postrzegamy u Hunnów 
wszystkie cechy charakteryzujące rasę mongolską; inni znowu 
uważają Hunnów za jednoplemiennych z Finnam i, Czerkiesami 
lub też z jednym z narodów szczepu tureckiego , zwanym przez 
Chińczyków Hioungnou. Pominąwszy zresztą odszukiwanie głów­
nego pokolenia, które pod dowództwem Atylli spustoszyło całą 
E uropę, musimy przypuścić, że Hunnowie zarówno jak  i hor­
dy Dżengishana i jego następców składali się z oddzielnych 
ludów, które straciwszy swą niezależność, musiały się przyłą­
czyć do swych najeźdźców i byli później nazwani Hunnami, 
równie jak  zastępy Dżengishana Mongołami, chociaż składały 
się wyłącznie z Persów. Przyjąwszy to założenie i przypu­
ściwszy, że Madżarowie zamieszkujący W ęgry przyszli tam 
z A ty llą , musimy się zgodzić, że należeli do narodu, który 
bardzo mało miał wspólnego z H unnam i, gdyż przyjęli od­
dzielne nazwisko. W  każdym przypadku nie możemy Madża- 
rów zaliczyć do rasy oliwkowej d latego , że nie mają żadnych 
cech charakteryzujących tę ra sę ; nie możemy także ich uwa­
żać za część szczepu tureckiego, różnią się bowiem od tych 
ostatnich językiem. Pochodzenie Madżarów z Kaukazu opiera 
się na tern, że jeszcze do dziśdnia istnieje w górach osada 
Karaczów, uważających siebie za potomków Madżarów. Zgo­
dziwszy się na to ostatnie przypuszczenie, chociaż język Ka­
raczów nie ma nic wspólnego z węgierskim , popieramy tylko 
jeszcze silniej opinję wschodniego pochodzenia W ęgrów; ła ­
cniej bowiem przypuścić, że ta niewielka osada oderwała się 
od całej massy przy powszechnej peregrynacji narodów, niż 
na to , że Kaukaz był kolebką Madżarów; wszystkie bowiem
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dn iego  w z r o s t u  (2) i w o jo w n ic z e g o  ducha .  C iąg łe  
s to s u n k i  i ł ą c z e n ie  s ię  z in n e m i  n a r o d a m i  E u r o p y ,  
p o m ię d z y  k t ó r e m i  od k i lk u  w i e k ó w  m ie s z k a ją ,  p r z y ­
c z y n i ły  s ię  do p o s t a w ie n i a  M a d ż a r ó w  na w y ż s z y m  
sz cz eb lu  o ś w ia ty  od w s z y s tk i c h  lu d ó w  p le m ie n ia  s c y ­
t y j s k ie g o .  W y z n a j ą  n a u k ę  C h r y s tu s a  w e d łu g  ob­
r z ą d k u  k a to l ic k ie g o .

W  S ie d m io g ro d z ie  s p o s t r z e g a m y  od dz ie ln e  osady  
Ceklerów (3) albo Sikulów, m ó w ią c y c h  sw o im  w y ł ą ­
c z n y m  d y a l e k t e m  i o s ia d łe  t a m  je s z c z e  w  V  w ie k u ,  
t .  j .  p r a w i e  n a  4 0 0  l a t  p r z e d  n a j ś c ie m  w ł a ś c i w y c h  
M a d ż a r ó w .  I s tn ie je  t a k ż e  w  ś ro d k u  W ę g i e r  k i lk a  
n ie w ie lk i c h  osad  Kumanów , Jazygów i Hajduków. 
D w a  p i e r w s z e  p r z y n a jm n ie j  z w y ż e j  w y m ie n io n y c h  
poko leń ,  z d a ją  s ię  b y ć  o d d z ie ln e g o  p o ch odzen ia  i ty l ­
ko  w  s k u te k  c i ą g ły c h  s to s u n k ó w  zleli s ię  z M adża -  
r a in i  i u w a ż a n e  są  za  osad ę  t y c h ż e  M a d ż a r ó w ,  k o ­
r z y s t a j ą c ą  ze  s w y c h  w y łą c z n y c h  p r z y w i le jó w .

Szczep tterecfci z w a n y  t a k ż e  n ie k ied y  ta­
tarskim (4 ) ,  o d e g r y w a ł  w a ż n ą  ro lę  w  histor y i. On

pograniczne narody mówią różnym od węgierskiego językiem. 
W yprowadzenie Madżarów od Finów  jest odrzucone przez sa- 
mychże Madżarów.

(2 ) W iele głoszą o pięknej urodzie W ęgrów , opinja ta je ­
dnak oparta na niektórych wyborowych pólkach węgierskich, 
które jak się zdaje po większej części składają się ze Słowian  
zamieszkujących znaczną część W ęgier, którzy, jakośmy to już 
wyżej napomknęli mówiąc o Słowakach, daleko potężniej roz­
wijają się od Madżarów; ci ostatni bowiem jak i wszystkie na­
rody scytyjskiego plem ienia, mniej od Europejczyków mają 
zdolności naturalnych do powiększania się w liczbę.

(3 ) Wyraz cekler w języku węgierskim oznacza stróża granic.
(4 ) Jeżeli wyraz Tatar j a  powinien być wyrzucony z języka
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u f o r m o w a ł  jes zcze w  głębokiej  s t ar oży tnoś ci  obsze r ­
ne p a ń s t w o ,  zajmujące ś r o d k o w ą  część Azyi ,  od po­
g r an i cza  Chin aż do mor za  Ka sp i j sk iego.  Narody  
j ednak  tu r eck ie  w c iąż  n a p a s t ow ane  przez Mongo­
łów.  częściowo zost ały podbi te ,  części owo zaś w y ­
pchn ię t e  ze swego  k ra ju  na południo-zachód,  p r z e ­
nieśli się do E u r o p y ,  gdzie  podbili i spustoszyl i  zn a ­
czny obsza r  ziemi.

W  nosząc z p o r t r e t ó w  daw n y c h  ludów tu r e c k i c h ,  
znalezionych u h i s t o r y k ó w  ch ińsk ich ,  możem y  s ą ­
dzić , że te na rody by ły  w ł o s ó w  r y ż o w a t y c h  i oczu 
sza ro-zi el onych ;  cechy te j ednak  zupełnie  zag inęły i 
t e r az  T u r c y  mieszka j ący  na północo-wschód  od K a u ­
k a z u ,  mniej  lub więce j  zbliżyli się do Mongołów,  a 
mi es zkańee  południowo-zachodni  przyjęl i  wie le  form 
od r a s y  białej z zachow an iem w ł o s ó w  i oczu c z a r ­
nych ; okol iczność t a  daje się w y t ł u m a c z y ć  ł ącze ­
niem się ich z Mongo łami i z A r a b a m i ,  co p r z y w i e -  
loże ńs tw ie  i n a d zw ycza jnym  pochopie do kobiet  cu ­
dzozi emskich łacno ba rdzo mogło w p ł y n ą ć  na ich 
p rzeksz ta ł cen ie  f izyczne.  T u r c y  odznaczają  się nad ­
z wycza jną  chęc ią  do w ł ó c z ę g i ,  do tego s t o p n i a ,  że 
pokolenia zmuszone s ta le  na jednem miejscu za m i e ­
szkać,  zaczynają  powoli  się za t r acać .  P lemiona  tu-

jeograficznego, to tem bardziej powinniśmy to zrobić z wyra­
zem tatarski' w znaczeniu etnograficznem, pod jednym bowiem 
wyrazem łączymy dwa oddzielne narody należące do ras róż­
nych, do białej i do oliwkowej. To połączenie było spo­
wodowane raz tem , że podczas napadów mongolskich znaczna 
część ich hord składała się z podbitych przez nich pokoleń 
tureckich; powtóre zaś dla tego, że Turcy przyszli do E uro­
py i do zachodniej Azyi z kraju, gdzie teraz panuje rasa mon-
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r e c k ie  m ające  w  sobie ca łą  energ ję  życia ,  do dziś* 
dnia koczują  po stepach. Zdaje  s ię  j e d n a k ,  że k ie ­
dyś w  s ta ro ży tn o śc i  trudnil i  się z k o rzy śc ią  g ó rn i­
c tw e m  na Ałtaju. T u r c y  p r a w ie  w szy scy  p rzy ję l i  
iś lamizm sunnickiej se k ty  i do dziś dnia p rz e c h o ­
w u ją  n a jw ię k s z y  zapa ł do sw ej re lig ji  i b e z w a ru n ­
k o w ą  n ie to le ranc ję  dla innych w yzn ań .

N a jw ażn ie jszy m  narodem  tu reck iego  szczepu są 
Osintfiiiisotvie  czyli w ła śc iw i  Turcy lub też 
Seldiukowie, k tó r z y  jeszcze  w  X I I I  w iek u  w y sz l i  
j a k  się zdaje z T u rk ie s ta n u  i s topniow o rozsze rzy l i  
s w e  zabory  w  znacznej części Azyi, E u ro p y  i A fry ­
ki i założyli jedno z na jpo tężn ie jszych  p a ń s tw  ó w ­
czesnych .  N aród  ten jeszcze  te r a z  panuje w  Ana- 
lo l j i ,  w  europejsk ie j  T u r c y i , E g ip c ie ,  Nubji i B er-  
b e r y i ;  za w y ją tk ie m  jed n ak  Anatolji s tanow i p r a ­
w ie  w szęd z ie  mniejszość ludności i zos ta je  jak b y  
osaczony p rzez  inne narody. W s z y s tk o  cośm y w y ­
żej o T u rk a c h  w  ogóle pow iedz ie li ,  najbardziej się 
s tosu je  do tego n a r o d u , odznaczającego się p iękne- 
mi fo rm am i r a s y  białej.

Inne n a rody  szczepu tu r e c k ie g o ,  sk łada ją  się ze 
znacznej liczby p o k o le ń , k tó r y c h  szczegó łow e w y ­
liczenie  byłoby zbyt d ługie  i p ra w ie  niepodobne, a l­
bow iem  nie w s z y s tk ie  są znane ;  w sk a ż e m y  ty lko 
g łów nie jsze .  Z  l icznych koczu jących  pokoleń, któ-

golska; i potrzecie, że stosunki sąsiedztwa i handlu istniejące 
między turkami i mongolami znacznie wpłynęły na cechy na­
turalne Turków i zostawiły na nich piętno rasy oliwkowej. 
Pomimo ścisłych stosunków Turków i Mongołów, nie można 
bez nadwerężenia zasadniczych praw etnografji połączyć w je ­
dno dwóch szczepów ras oddzielnych.
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r e  się odznaczają  w ie lk ą  ilością r ozm a i t ych  nazw isk ,  
g ł ów n ie  j ednak  nain znajomych pod ogólnem n a z w i ­
sk i em Turkomunów albo Turkmenów, b łądzących 
p o s t ę p a c h  T u r k i e s t a n u ,  P e r s j i ,  Armen j i  i Anato-  
Iji,  je dna  część we d le  p r a w a  j e s t  po dwładną  I r a n o ­
w i ,  inne R ossy i  i o t tomańskiej  P o r c i e ,  ró w n ie ż  
B u c ha rz e  i C h iw ie ;  w  r zeczywis to śc i  j e d n a k  w i ę k ­
sza część pokoleń j e s t  niezależnych.

Poko leni a  te,  z a r ó w n o  j a k  i cały szczep tureck i ,  
uległy znacznym i r o z m a i t y m  od m i a n o m :  ci co k o ­
czują  w  s tepach Anatol j i i A r m e n j i , j a k  i Osmanli -  
sowie,  przyjęl i  wie le  cech na tu ra lnych ,  czys to bia­
łej r a s y ; gdy przec iwn ie  mi e szkance  T u r k i e s t a n u  
c h a r a k t e r y z u j ą  się t w a r z ą  sp ł aszczoną ,  w y d a t n e m i  
jagodami ,  s ł abym za ro s t em na brodzie;  w  ogóle noszą 
na sobie odcisk w p ł y w ó w  ra s y  mongolskiej .

N iek tó r zy  z osiadłych
w T u r k e s t a n i e  skupi l i się nad b rzegami  r zek  i t r u ­
dnią się r o l n i c t w e m ;  g łów ny  j e d n a k  ich sposób do 
życia  s t anowi  r a b u n e k ,  e s k o r t o w a n i e  k a r a w a n  i 
w y c ieczk i  do Pe r s j i  dla p o r w a n i a  j eńców,  sp r z e d a ­
w a n y c h  później w  Buchar ze .

często b y w a j ą  u w a ż a ­
ni za jednop lemiennych  z T u r k o m a n a m i  i znajomi 
pod n a z w ą  Turkomunów lub też z akaukask ich  Ta- 
tarów. Mniej koczują  niż w ła ś c i w i  T u r k o m a n i e  i 
przez  całą  z imę zostają  n a j e d n e m  miejscu.  Znaczna  
ich część hołduje  Rossy i .

N o g u j c y  byli niegdyś możnym na rodem na 
północ cz a rnego  mor za ,  t e r a z  j ednak  są rozs iani  m i ę ­
dzy innemi narodam i .  Znaczna część koczuje  wiel-
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ki e mi  b a n d a m i  w  s t e p a c h  m i ę d z y  W o ł g ą  i K a u k a ­
z e m ;  inni  m i e s z k a j ą c y  s t a l e  w  K r y m i e  i A s t r a c h a -  
n i u ,  t r u d n i ą  s ię  r o l n i c t w e m  i r z e m i o s ł a m i .

Ś n i a d a w a  c e r a  N o g a j c ó w ,  c z a r n e  w ł o s y ,  t w a r z  
s p ł a s z c z o n a ,  d o w o d z ą  ich  mo n g o l s k i e g o  pocho dzen ia .

Z n a c z n a  c z ęś ć  t e g o  n a r o d u  p o d w ł a d n a  R o s s y i ,  n i e ­
k t ó r z y  za l e ż ą  o d T u r c y i ,  inni  z n o w u  p r z y ł ą c z y l i  s ię  
do n i e p o d l e g ł y c h  C z e r k i e s ó w .

M o ż n a b y  zd a j e  s i ę  z b r a t a ć  N o g a j c ó w  z Kurnyka- 
m i , Bassianami i Karaczarni z a m i e s z k u j ą c e m i  p ó ł ­
noc K a u k a z u .

K a z a ń s k i c h  Talarów  m o ż e m y  u w a ż a ć  za  najo-  
ś w i e c e ń s z ą  g a ł ę ź  ca ł ego  n a r od u .

M u s i m y  t a k ż e  tu n a p o m k n ą ć  o Dobruczach, k t ó ­
r z y  z a m i e s z k u j ą  B u l g a r j ę  p r z y  uj śc iu  D u n a j u  , z p o ­
w o d u  j e d n a k  z m i e s z a n i a  s ię  ich  z K o z a k a m i ,  za l i ­
c z a n o  ich c z a s e m  do s z c z e p u  s ł o w i a ń s k i e g o .

R o s s j a n i e  da j ą  mi a n o  I Ł i r e p i s ó w  n a r o d o m  
k o c z u j ą c y m  w  o b s z e r n y c h  s t e p a c h  n ad  b r z e g a m i  A-  
r a l s k i e g o  m o r z a .  K i r g i z o w i e  t r u d n i ą  się g ł ó w n i e  r a ­
b u n k i e m  i h o d o w a n i e m  by dł a ,  są  o k r u t n i  i s t a n o w i ą  
d w a  oddzi e l ne  n a r o d y  Burulów  albo w ł a ś c i w y c h  K i r ­
g i z ó w  i Kozaków albo Kajsaków. P i e r w s i  zu pe łn i e  
n i eza l eżn i  z a m i e s z k u j ą  n i e w i e l k i  o b s z a r  z i emi  na 
p o g r a n i c z u  T u r k e s t a n u  bliżej ku  Z u n g o r y i ; K a j s a -  
k o w i e  zaś  p r z e c i w n i e  r o z l o k o w a n i  na o g r o m n e j  p r z e ­
s t r z e n i  u w a ż a n i  s ą , j e d n i  za r u s s k i c h , d r u d z y  za  
c h i ń s k i c h  p o d d a n y c h ;  w  r z e c z y w i s t o ś c i  są  j e d n a k  
z u p e ł n i e  n i e za l eż n i  za  w y j ą t k i e m  n i e wi e lk i e j  l iczby 
m i e s z k a j ą c e j  w  a s t r a c h a ń s k i e j  i to ms k ie j  g u b e r n j i  i 
b e z w a r u n k o w o  po sł u s zn e j  r z ą d o w i  r o s s y j s k i e m u .
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Kirgizowie, jak powiadają, mają wielką predy- 
lekcję do kobiet kałmyckich, i może z tego powo­
du do tyła są zbliżeni rysami fizjonomji do tych o- 
statnicli, że prędzejby można ich zaliczyć do rasy 
oliwkowej niż do białej.

U zh e h o w ie  zamieszkali Turkiestan jeszcze 
w X V I wieku, od tego czasu nabyli pewien stopień 
oświaty i sformowali regularne państwo, a miano­
wicie Bucharję. Jak się zdaje, pochodzą oni od 
Ujgurów , sławnego w historji narodu, do którego 
zaliczają także niektóre dość liczne pokolenia za­
mieszkałe w Chinach na pograniczu Turkiestanu i 
wciąż aż do właściwych Chin, nazywane przez Chiń­
czyków Hoei'ami.

Karakuł paki lub Karakipczaki wiele mają wspól­
nego z Uzbekami, chociaż bardziej jest to lud ko­
czujący niż osiadły, zimą tylko bowiem zamieszku­
ją stale na jednem miejscu; rolnictwo u nich bar­
dzo na nizkim stopniu. Większa ich część hołduje 
Chiwie i Rossji.

Naród zwany A i a f y s u m i  lub leż syberyj- 
skiemi Tatarami, składa się z kilku niewielkich po­
koleń mieszkających w południowej Syberji. Nie­
które już z tych pokoleń trudnią się rolnictwem i 
rzemiosłami, inne zaś są koczujące. Większa ich 
część nosi zazwyczaj nazwę miejsca w którem mie­
szka; takiemi są pokolenia z okolic Tobolska i Tom­
ska ; inne zaś chociaż i noszą oddzielne nazwiska, 
trudno jednak, a może i niepodobna przy teraźniej­
szym stanie nauki rozklassyfikować tę nomenklatu­
rę; lak bowiem są połączeni z Finnami i Kałmyka- 
in i , że nie podobna oznaczyć lin ji przedziału, i że

E t n o r g . 6
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mus imy ,  jak. to zobaczymy niżej, poł ączyć z Finna-  
mi  n i ek t ó re  pokolen ia ,  u w ażane  do dziśdnia jako 
na leżące  do T u r k ó w  syber yj sk ich.

S z c z e p  F i n n ó w  n a z y w a n y  przez  Ros -  
s jan czudskim, znajomy je s t  t akże  pod nazw isk i em 
u r a l sk i ego ,  p rzypuszczano  b o w i e m ,  że p i e r w o t n i e  
się r o z w i n ą ł  na  U r a l u ;  sk ł ada  się t e r a z  z niel icz­
nyc h po k o le ń ,  po ro z rzucanych  od B a ł tyku  do rzek i  
Oby  i u w a ż a n y  j e s t  za szczą tki  ni egdyś  wiel ki ego 
nar odu  zwyc iężone go  i w y p a r t e g o  z sw y c h  g rani c  
p r zez  S ł o w i a n ,  T u r k ó w  i Mongoł ów.  Długo się 
sprzeczano,  w  os t at n i ch  czasach,  o roli pol i tycznej  j a ­
k ą  odeg ryw a l i  F i n n o w i e : p r zypuszczano  że Attyl la ,  
k t ó r y  w  V w ie k u  p o l r zą s ł  całą  E u r o p ą  i w i ę k s z ą  
je j  część s p u s t o s z } ! ,  b y ł F i n n e m .  Bardzo  m o ż e l w ć  
p ra wdopodobnem,  że F i n n o w i e  t akże  s łużyl i  w  sze ­
r egach  At  ty l i i ; lecz także nie podlega w ą tp l iwośc i ,  
że g ł ów ny  na ród  między  temi hordami,  H u n n o w i e ,  
byl i  Mongołami  lub też M a d ż a r a m i ,  C z e r k i e s a m i , 
T u r k a m i , k t ó r z y  pociągnęl i  za sobą podbi te  n a r o ­
dy. Zdaje  się t a k ż e ,  że pr ao j cowie t e r aźn ie j szych  
p rzeds t aw ic i e l i  l ińskiego szczepu bardziej  by li ł o w ­
cami  i ro lni kami  niż w o j o w n i k a m i  i nomadami .  
G łów ne  cechy c h a r a k t e r y z u j ą c e  F i n n ó w  są n a s t ę ­
pu j ą c e :  w ł o s y  jasno blond,  częst o r y ż a w e ,  s ł aby 
z a r o s t  na b rodz i e ,  t w a r z  p i e g o w a t a ,  oczy b ł ęk i tna ­
w e  lub s z a r a w e ,  zapadłe  po l i c zk i , w y d a t n e  jagody,  
s ze r ok ie  czoło,  k s z t a ł t y  k ą t o w a t e  i mniej  piękne 
niżel i  E u r o p e j c z y k ó w  i A r a m e ń ć z y k ó w ;  cechy te j e ­
dnak  znacznie  są urozmaicone u n iek tór ych  pokoleń.

N a ro d y  należące  do tego szczepu mo żemy podzie­
lić, s t osow ni e  do miejsc  k tore zami e szku j ą ,  na t r z y
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o d d z i a ł y :  na  m i e s z k a j ą c y c h  w S y b e r j i ,  na  w s c h o ­
dzie  Ro s s j i  i nad  b r z e g a m i  B a ł t y k u .

JFiłłłiffwie syberyjscy.  L u d y  S y b e r y i  
n a l e ż ą c e  do f i ński ego s z c z e p u  dz i e l ą  s ię n a  d w i e  g r u p -  
py: na  p o ł u d n i o w ą  i pó łn ocną .  P i e r w s z a  s k ł a d a  s ię  
z n i e l i c zn y c h  p ok o le ń  rSeleutńw  lub Telesów, 
Sag aj sów i Kaszyńców, k t ó r y c h  j ę z y k  b a r d z o  j e s t  
zb l iż on y do t u r e c k i c h  d y a l e k t ó w ,  i k t ó r y c h  z t ego  
p o w o d u  s t a w i o n o  obo k z n a r o d a m i  n a z w a n e m i  p r z e z  
n as  A l a t y s a m i .  B a d a n i a  i p o s t r z e ż e n i a  P P .  K o w a ­
l e w s k i e g o  i H e l m e r z e n a  d o z w a l a j ą  n a m  u w a ż a ć  t e  
p o ko l e n i a  za  F i n n ó w r, k t ó r z y  z o s t a j ą c  pod p a n o w a ­
n i e m  T u r k ó w  i M o n g o ł ó w  z a t r a c i l i  s w ó j  j ę z y k .  T e ­
r a z  z o s t a j ą  pod p a n o w a n i e m  R o s s j i , t r z y m a j ą  s ię 
z a s a d  p o g a ń s k i c h  z w a n y c h  szamanizmem  i b a r d z o  
n i zko  s t o j ą  co do o ś w i a t y .  T r u d n i ą  s i ę  r o l n i c t w e m ,  
ł o w a m i  i r y b o ł ó w s t w e m ,  i w c a l e  n ie  p os i a d a j ą  d u ­
cha  w ł ó c z ę g i  w ł a ś c i w e g o  T u r k o m  i Mo n g o ł o m .

G r u p p a  p ó łn oc n a  s k ł a d a  s ię  z d w ó c h  n a r o d ó w ,  
k t ó r e  p r z e c h o w a ł y  m o w ę  d a w n y c h  F i n n ó w ,  a  m i a ­
n o w i c i e  : z O s f j a ł i f i i c  i Wogulów.  W o g u l o w i e  
m i e s z k a j ą  w e  w s c h o d n i c h  cz ę ś c i a c h  U r a l u ,  s k ł a d a j ą  
n i e l i czn ą  ludność  u w a ż a n ą  za  p o t o m k ó w  p o tę ż n e g o  
n a r o d u , k t ó r e g o  z n a c z n a  cz ęś ć  b y ł a  od ep c h n i ę t a  na  
p oł udn ie  p r z e z  T u r k ó w  i Mo n g o ł ó w .  Z d a j e  się n a w e t ,  
że  do te go s to p n i a  z mies za l i  się z t y m i  o s t a t n i m i ,  
p r zy j ę l i  w i ę k s z ą  cz ęś ć  ce ch  ich c h a r a k t e r y z u j ą c y c h .  
O s t j a k o w i e  r o z l o k o w a n i  na obu b r z e g a c h  Oby ,  z a ­
c h o w a l i ,  zdaj e  się,  c h a r a k t e r  z e w n ę t r z n y  l i ńs ki ego 
s z c z e p u ;  p o w i a d a j ą  b o w i e m ,  że p r a w i e  w s z y s c y  są  
r y ż a w  i. J e s t  to lud b a r d z o  c i e m n y ,  p o g a ń s k i ,  ż y ­
j ą cy  z ł o w ó w  i r y b o ł ó w s t w a .

I
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JFinnowie I VsehotlnieJ fSossji.
L u d y  W sc h o d n ie j  R ossj i  zaliczone do lińskiego 
szczepu  , mogą być tak że  ro zk lassy l ikow ane  s to so ­
w n ie  do m ie jscow ośc i na t r z y  g r u p p y :  na m ie sz k a ń ­
có w  południowej części U r a lu ,  b rz e g ó w  W o ł g i ,  i 
s ta ro ż y tn e g o  P e r m u .  P i e r w s i  ró w n ie  ja k  i Teleu to-  
w ie  p rzez  s tosunk i  z T u rk a m i ,  znacznie  się odmie­
nili i m ów ią  d y a lek tem  t u r e c k i m . upstrzonym  liń- 
sk iem i  w y ra z y .  G ruppę  tę  sk łada ją  t r z y  narody  : 
JKaszfiirowie, Tepcierowte i Meszczerjaki, 
m ające  je d n a k o w y  sposób życia .  B a sz k iro w ie ,  w ię ­
cej liczni, t ru d n ią  się bardziej hodowlą koni i pszczel- 
n ic tw e m  niż u p ra w ą  roli.  D o s ta r c z a ją  z a ró w u ie  
j a k  i K o zacy  pó łk i k a w a le r j i  do a rm ji  R ossy jsk ie j .  
W y z n a j ą  naukę  M ahom eta .

Rinnowie z uatl f Yołgi m ó w ią  d y a ­
le k te m  p rzy m iesz an y m  tu reck iem i  w y ra z y  i dzielą 
się na t r z y  g łów ne  poko len ia :  Czuwaszów, Czere­
misów i Monlwę. J e s z c z e  bardzo  n iedaw no zaczę ły  
te  n a rody  t rudn ić  się  ro ln ic tw e m ,  zb y t  są  ciemni 
i znaczna część  Czerem isów ' je szcze  zostaje  w  po­
g a ń s tw ie  : inni p rzy ję li  C hrys t i jau izm  g reck iego  ob­
rządku .

jPennialii albo K w ii  są  n ielicznemi po to m k a ­
mi s ław nego  i zamożnego narodu, k tó ry  n iegdyś p ro ­
w ad z i ł  obszerny  handel i daleko był w ięcej ośw iecony  
od sw y c h  sąs iadów . N aród  ten jed n ak  podbity  przez  
R o ss ję ,  zlał się z tą  o s t a tn i ą ,  i od daw nych  P e r -  
m ia k ó w  zosta ły  te r a z  ty lko n iew ie lk ie  osady ro z ­
rzucone  w  p e rm sk ie j ,  w ołogodzkie j ,  orenburgsk ie j  
i w ia tsk ie j  gubern jach .  O sady  te dzielą się na t r z y  
g łów ne  odcien ia :  w ła śc iw y c h  Permiaków. k tó rzy
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zupełnie  się zleli z R o s s j a n a m i , Syrjanów uleg łych  
tem uż losowi i Woliaków więcej l icznych od dw óch  
p ie rw s z y c h  i w  znacznej części pogan.

Finnowie z  nad MSattyhu czyli w ł a ­
śc iw i F in n o w ie  n az y w a ją  siebie w  s w y m  w ła sn y m  
ję z y k u  Surni; znajomi oni są także  pod n a z w ą  F in -  
nó w  zn iem czałych ,  zosta jąc  bow iem p rzez  długi czas 
pod panow an iem  narodów7 teu lo ń sk ich  , p rzy ję li  w ie ­
le ry s ó w  ch a ra k te ry z u ją c y c h  tych  osta tn ich . Z n a c z ­
na ich część  t r z y m a  się re l ig j i  re fo rm ow ane j  i m a ­
ła  liczba ty lko  w y zna je  C h rys t i jan izm  g reck ieg o  ob­
rządku .

F in u ó w  nadba łtyck ich  m ożem y podzielić na n a ­
stępne  pokolen ia :  Liwonów , Estonów , Iszorów, 
Kirialów, linów lub Finlandczyków i Kenów. S ą  to 
ty lko  nieliczni p o tom kow ie  daw nych  m ieszkańców  
L iw o n j i ,  E s lo n j i ,  I n g r j i ,  F in landji i K a re l j i ,  k tó ­
rz y  się t e r a z  znacznie  zmieszali ze  S ło w ia n a m i i 
T eu to n am i.  K enow ie  w  p rze sz ły m  w ie k u  posunęli 
się aż do N o rw eżsk ie j  L a p o n j i , k tó re j  sk łada ją  t e ­
raz  g łów ną  część ludności. K enom  w inn iśm y  z a p ro ­
w adzen ie  zboża w  ro ln ic tw ie  pod 7 0 °  sze rokośc i  
północnej.
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R O Z D Z I A Ł  III.
R A S A  O L I W  R  O W  A.

C ech y oyólne, R asa  o l iw kow a  zw an a  
ta k ż e  m o n g o lsk ą ,  oil n a z w isk a  narodu  skupia jącego  
w  sobie w s z y s tk ie  cechy  c h a ra k te ry s ty c z n e  ra s y ,  
różn i się od innych  w y p u k ło śc ią  policzków-, g ło w ą  
k ą t o w a t ą ,  nosem  m a ły m  i z a d a r t y m ,  p ła ską  t w a ­
r z ą ,  oczam i w ązk iem i i podniesionemi na z e w n ą t rz ,  
w łosam i tw a r d e m i ,  g ru b e m i ,  c z a r n e m i ; rzadk im  
z a ro s tem  na brodzie  i c e rą  mniej lub w ięcej o l iw ­
kow ą.

R a s a  ta  u fo rm o w a ła  s ta łe  w ie lk ie  p a ń s t w a :  Chi­
ny i J a p o n ję ,  k tó r e  k iedyś  doszły do pew nego  s to ­
pnia c y w il iz ac j i ;  lecz już oddaw na  zostają  w  stanie  
s tagnacy i .

N a ro d y  należące  do lej r a s y  p o su w a ły  n iegdyś sw e  
podboje aż  do E u r o p y ,  te r a z  jed n ak  bardzo mało 
p rzed s taw ic ie l i  innych ra s  zosta je  pod ich p anow a­
niem, j a k  z a ró w n ież  za ledw ie  k ilka  n iew ielk ich  osad 
mongolskiej r a s y  hołduje E u rope jczykom .

W i ę k s z a  ich część  t r z y m a  się zasad Buddyzmu 
i ro zm aitych  s e k t  j e g o ;  n ie k tó rz y  w y zn a ją  religję
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K onfucjusza lub też S in t ’e g o ,  a zda rza  się też  spo­
tk ać  w  ra s ie  o liw kow ej i pogańskie  narody .

N a u k a  Ch ry stu sa  nigdy nie m ia ła  między  tein i 
narodam i szcze rych  w y z n a w c ó w  przez  d ługi p r z e ­
c iąg  czasu.

P rz e d s ta w ic i e le  r a s y  o liw kow ej bez po rów nan ia  
prędzej dochodzą do dojrzałośc i niż E u ro p e jc zy cy .
t9o dział na plemiona. T rudno ,  a p r a ­

w ie  i niepodobna zrobić  śc is ły  e tnograficzny  podział 
o liw kow ej r a sy  na szczepy, dla tego w ię c  p rz y  klas- 
syfikacji będziem y się op ie rać  na miejscowości j a ­
ką  zam ie sz k u ją ;  ta k im  sposobem m ieszk ań có w  oko­
ło b iegunow ych  częśc i Azji za liczem y do I l ip e r -  
bory jsk iego  v. północnego p le m ie n ia ; mongolskie ple- 
mie zam knie  w  sw y c h  ra m a c h  narody  ś rodkow ej 
A zji;  a w schodn ia  część, tej części św ia ta ,  będzie 
s iedlisk iem  sunickiego plemienia .

O D D Z I A Ł  1.
ULEM IE PÓŁNOCNE a l b o  HIUERBORIMSKIE. (1)

Cechy ogólne.  Do lego p lem ienia  m o że ­
m y za liczyć  w s z y s tk ie  narody  zam ieszku jące  pod

(1) Może mi kto zarzucić kont rady keje memu założeniu,
wyliczania narodów stosownie do stopnia ich rozwinięcia; że
plemie Biperborejskic, które postawiłem na czele, daleko ni­
żej stoi co da oświaty niż inne narody, o których będę pó­
źniej m ów ił; lecz jakaż teorja nie przypuszcza podobnych
anomalji. Oprócz tego Hiperborejczycy powinni być pierwiej
wspomniani niż Malaj czy kowie, dla tego że ci ostatni cie­
mniejszej są cery; a jeżeli wyżej ich postawiłem niż Chińczy­
ków , to jedynie dla stosunków, jakie są między szczepami Hi-
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pólnocnem po la rnem  k o ł e m , c h a ra k te ry z u ją c e  się 
m a łą  u ro d ą ,  i w sz y s tk ie m i  cecham i r a s y  o liw kow ej,  
a m ia n o w ic ie :  c e rą  b r u n a t n o - o l i w k o w ą ,  fizjono- 
m ją  spłaszczoną, m ałem i,  podniesionemi na z e w n ą t rz  
cza rnem i oczam i,  i w ło sam i  g r u b e m i , czarnem i.

K l im a t  i sposob życia  ta k  znacznie  odm ieniły  ce ­
chy  na tu ra ln e  n iek tó ry ch  z zaliczonych tu  narodów , 
że daw nie j je  zam ieszczano  w  ra s ie  białej. M y  nie 
m ożem y s ta le  tw ie r d z i ć ,  czy lepiej ich za liczyć  do 
plemienia  mala jsk iego , czy  też  ugruppow 7ać między  
H ip e rbo re jczykam i.

N a ro d y  teg o  plemienia zam ieszku ją  ogrom ną p r z e ­
s t rz e ń  k r a jó w  pó łnocnych ,  ludność ich jednak  b a r ­
dzo n iew ie lka  i codziennie zm nie jsza  s i ę ;  nie m ają  
s ta łeg o  s iedliska i ca ły  ich dobytek  gospodarsk i s k ła ­
da się z p sów  i r e n i fe ró w ' ; ś rodk i  ich w y ż y w ie n ia  
są  polowanie i r y b o łó w s tw o ;  w  chw ilach  pom yśl­
nych jedzą  bez m ia ry ,  w  czas ie  n iedos ta tku  umieją 
w y t r w a le  znosić głód i p rag n ien ie ;  p rzepada ją  za 
napojami u p a ja j ą c e m i , nadzw ycza j  są d raż l iw i  i 
m ściw i.

O św iecen ie  ich je szcze  mniej niż w  kolebce. Cho­
ciaż  podlegli k ra jo m  c h rz e ś c i j a ń s k im , t r z y m a ją  się 
s w y c h  pogańsk ich  p r z e s ą d ó w ,  i znaczna n a w e t  l icz­
ba ty c h ,  co przy ję li  z e w n ę t rz n ie  naukę  C h ry s tu sa ,

perborejskim i scytyjskim, jak  zarównież między sunickim 
i indyjskim. Stosunki te tak są ścisłe , że Samojedów i L a­
pończyków możemy uważać jako jedno-plemiennych z Finna- 
m i, a między Indo-Cliińczykami i Indjanami bardzo jest tru- 
dnem oznaczyć linję przedziału.
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w ie rz ą  do dziśdnia w  po tęgę  sw o ich  szam anów  i 
c za rnoks iężn ików .

Po ft ział na szczepi/. M iędzy n a ro d a ­
mi ua leżącem i do tego p le m ie n ia , m ożem y odróżnić 
sześć  szczepów  l in g w is ty c z n y c h : Lapoński, Sajno- 
jedski, Jenisejski, Kamczadalski, Jukagirski, Ko- 
rijacki i Eskimoski.

T r z y  p ie rw s z e  są oddzielone od t r z ech  o s ta tn ich  
p rzez  Tunguzów i Jakutów, k tó ry c h  za liczam y do 
M ongolskiego p lem ien ia ,  i k tó r z y  p osuw ają  sw e  s ie­
dliska w zd łu ż  rz e k i  L eny  aż do koła po larnego.

M j a p o n c & i / I i o w i e  przy ję li  już  naukę  C h ry ­
s tusa  ; nazy w a ją  siebie w  sw o im  języ k u  Saniami, 
S tan o w ią  n ie l iczną  ludność L a p o n j i , można jednak  
p rz y p u s z c z a ć ,  że k iedyś  daleko byli liczniejsi i w ię ­
kszą  za jm ow ali  p r z e s t r z e ń ;  sp o s t rzeg am y  bow iem  
w y k o p y w a n e  te r a z  w  S zw ec ji  szk ie le ty  bardziej 
zbliżone co do fo rm y  do lap o ń s k ic h , niż do sk an d y ­
naw sk ich .  (1)

Samojetl&i tu ła ją  się w  pó łnocno-w scho­
dniej części Rossji  i północno-zachodniej części Sy- 
berji  od rzek i  Mezeni aż do Chatangi, mniej j e s z ­
cze od L apoń czy k ó w  ośw iecen i .

(1) Lapończyków zaliczają, zazwyczaj do fińskiego szczepu 
z powodu wielkiego pobratymstwa języków: cecby naturalne 
jednak tych dwóch narodów tak są różne, że niepodobna ich 
nie postawić oddzielnie. Lingwiści nie zgadzają się w jedna- 
kowem źródle tych języków i tłumaczą to podobieństwo tym 
faktem, że wiele słów fińskich weszło bez zmiany do lapoń- 
skiego, co się dzieje zazwyczaj przy ciągłych stosunkach oświe­
conego narodu z mniej oświeconym.
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K l a p r o t h  n a z w a ł  J e n i s e j c z y k a m i  n i e w i e l k ą  osadę 
z na d b r z e g ó w  J e n i s e j u  , z w a n ą  t a k ż e  J e n i s e j s k i m i  
O s t j a k a n i i ,  r ó ż n i ą c ą  się od O s l j a k ó w  z nad O by  j ę ­
z y k i e m  i n a w e t  c e c h a m i  n a t u r a l n e m i ;  J e n i s e j c z y -  
k o w i e  no sz ą  na sobie  p i ę tno  r a s y  o l i w k o w e j , gd y  
O s t j a k o w i e  z nad  O b y  z a c h o w a l i  c h a r a k t e r  f ińskie­
go s z cz ep u.

* F n B i4 i fp i r o u %i e  byl i  n i e g d y ś  dość  z n a c z n y m  
n a r o d e m  k o c z u j ą c y m  nad  b r z e g a m i  J a n y ,  I n d i g i r k i  
i K o ł y m i ;  t e r a z  za ś  w i e l c e  s ię  zm n ie j s zy l i  i zlel i  s ię  
z R o s s j a n a m i .  J u k a g i r o w i e  byl i  w  ś c i s ł y c h  s t o s u n ­
k a c h  z S a m o j e d a m i .  Do  t egoż  n a r o d u  m o ż e m y  z a ­
l i c zy ć  n i e w i e l k ą  os a dę  Czuganezów.

Szczep IŁorJitliów k o c z u j ą c y  m i ę d z y  
I n d i g i r k ą  i m o r z e m  B e r i n g a ,  z a w i e r a  w  sobie  d w a  
oddzi e l ne  n a r o d y :  K o r j a k ó w  u l e g ł y c h  t e m u ż  lo so ­
w i  co o J u k a g i r o w i e  i Czukczów  z n a c z n i e  l i czn i e j ­
s z y c h  i p r z e c h o w u j ą c y c h  s w ą  n i e z a w i s ł o ś ć  pod op i e­
k ą  Ro ss j i .  U t r z y m u j ą  w i e l k i e  s t a d a  r e n i f e r ó w  i w e ­
dle  po da ń  n i e k t ó r y c h  p o d r ó ż n y c h ,  są d al ek o k s z t a ł t ­
n i e j s i ,  r os l e j s i  i b ie lsze j  c e r y ,  n iż  w s z y s t k i e  i nne  
n a r o d y  I l i p e r b o r e j s k i e .

W£anicza<f<efotvie z p ó ł w y s p y  K a m c z a t k i  
m a j ą  p r z e c i w n i e  c e r ę  ś n i a d ą ,  d r o b n ą  u r o d ę  i r y s y  
t w a r z y  b a r d z o  zbl iż one do m on g o l s k i ch .  Od  cz as u  
j a k  zos ta l i  p o d d a n y m i  R o s s j i ,  z n a c z n i e  s ię  z m n i e j ­
s z y l i  w  l iczbie .

Szczep JEshimosów bez p o r ó w n a n i a  j e s t  
w i ę k s z y  od w s z y s t k i c h  p o p r z e d z a j ą c y c h  i z a j m u j e  
o g r o m n ą  p r z e s t r z e ń  od A n a d y r  u aż  do Gr enl andj i .  
P o m i m o  w i e l k i c h  o d l e g ł o ś c i ,  j a k i e  dzie lą  j e d n e  po ­
kol en i e  od d r u g i e g o ;  d y a l e k l a  ich b a r d z o  m a ł o  ró
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żn i ą  się od s iebie .  Ca ły  t e n  s z c z e p  s k ł a d a  s ię  z r o z ­
m a i t y c h  osad r y b a c z y c h , k t ó r y c h  j e d y n e m  domo-  
w e m  z w i e r z ę c i e m  j e s t  p i e s ,  u ż y w a n y  t a k ż e  i do 
p o c i ą g u  l e k k i c h  s a n e c z e k .  W y l i c z a ć  w s z y s t k i e  t e  
osa d y  p r a w i e  n i e p o d o b n a , n ie  są  b o w i e m  n a m  d o ­
k ł a d n i e  z n a j o m e ,  a p o s t r z e ż e n i a  n i e k t ó r y c h  u cz o ­
n y c h  nie  w y s t a r c z a j ą  na  o d r ó żn i e n i e  ic h  od s ą s i e d z ­
k i c h  l u d ó w  r a s y  mie d z i ane j .

N a j w a ż n i e j s z ą  g r u p p ą  t ego  s z c z e p u  są  właściwi 
Eskimosi czyl i  Innuki z a m i e s z k u j ą c y  pó łno cną  cz ęś ć  
N o w e j  B r y t a n j i .  N a p o m k n i e m y  t u  t a k ż e  o Greń- 
landczykach  lub Kalalisach poł o ż o n ych  ku  W s c h o ­
d o w i  i Namolosach  n a j ba r d z i e j  p o s u n i ę t y c h  ku  Z a ­
cho d ow i ,  z a m i e s z k u j ą  b o w i e m  p o g r a n i c z a  Azj i  w  s ą ­
s i e d z t w i e  z C z u k c z a m i ,  z k t ó r e m i  ich c z ęs t o  j e d n o ­
c z ą  pod ogól ną  n a z w ą  C z u k c z ó w  os i a d ły c h .  N a  z a ­
ch od n i o - p ó ł n o c n y m  k r a ń c u  A m e r y k i  s p o s t r z e g a m y  
t a k ż e  n a r o d y  za l i c za n e  do r a s y  c z e r w o n e j ,  k t ó r e  
da l ek o  p r a w d o - p o d o b n i e j  p o w i n n y  nal eż eć  do tego 
s z cz epu .  N a r o d y  te są  n a s t ę p u j ą c e :  Ćzugaczowie, 
Kuskowini, Aleuci i Kinajcy.

19 o tl a t c k.

liuryloivie. M u s i m y  tu n a p o m k n ą ć  o j e ­
d n y m  n a r o d z i e  z p o w o d u  j e g o  poł ożen i a  j eog ra f i cz -  
n e g o ,  ch oc i a ż  n i e d o k ł a d n y  s t a n  n a s z y c h  w i a d o m o ­
ści  n ie  p o z w a l a  go na l e ż y c i e  u k l a s s y t i k o w a ć .  Ku- 
rylowie lub  Ejnosy  z a m i e s z k u j ą  p o ł u d n i o w ą  część  
K a m c z a t k i ,  w y s p y  K u r y l s k i e , pó łn o c n ą  częś ć  J e s-  
s o ,  S a c h a l i n  i n i e k t ó r e  pun k  la w y b r z e ż y  Ma ud żu -  
r j i ;  zda j ą  się b yć  p o t o m k a m i  dość zn a cz n e g o  ua ro-
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du  , k t ó r y  s t o p n i o w o  byl  ś c i e śn i any  r o z w i j a n i e m  się 
s ą s i e d n i c h  n a r o d ó w .

Kurylowie  są  c e r y  c i e m n o - o l i w k o w e j ,  n i z k i e g o  i 
p ł a s k i e g o  c z o ł a , f o r e m n e g o  i p r o s t e g o  no sa  i p r z y ­
j e m n e j  t i z j o g n o m j i ; m a j ą  w ł o s y ,  b r w i  i b r o dę  c z a r ­
ne  i g ę s t e ,  p o w i a d a j ą  że m a j ą  c a ł e  c i a ło  si lnie p o ­
k r y t e  w ł o s a m i ,  j e że l i  t a k  j e s t ,  to ta  ce c h a  s t a n o ­
w i  g ł ó w n ą  r ó ż n i c ę  od i n n y c h  n a r o d ó w  r a s y  o l i w ­
k o w e j .  S k ł a d  ic h  k s z t a ł t n y ,  c h a r a k t e r  ł a g o d ny  i 
g o ś c i n n y ;  t r u d n i ą  s ię  ł o w a m i  i r y b o ł ó w s t w e m .  M a ­
j ą  sw ój  j ę z y k  w y ł ą c z n y .

C B D Z I A L  D R U G I .
P L E M I E  M O N G O L S K I E .

Cechy oyólne. N a r o d y  m o n g o l s k i e g o  p l e ­
m ie n i a ,  w i ę c e j  niż inne  po s i a da j ą  ce ch  c h a r a k t e r y z u j ą ­
c y c h  r a s ę  o l i w k o w ą .  O d z n a c z a j ą  s ię z a m i ł o w a n i e m  
w  ż y c iu  k o c z u j ą e e m  i w i e l k i e m i  z a b o r y  w  r o z m a i ­
t y c h  e p o k a c h , c h oc i a ż  p r a w i e  z a w s z e  z l ewa l i  się 
z l u d e m  p o d b i t y m ; t e r a z  j e s z c z e  są  p a n a m i  o g r o ­
m n e g o  c e s a r s t w a  c h i ń s k i e g o ,  po d b i t e g o  p r z e z  n ich  
w  XVII w i e k u  (i). W y z n a j ą  r e l i g j ę  b u d d y j s k ą  i 
w i ę k s z a  ich  c z ęś ć  p r z y z n a j e  D a l a j - L a m ę  za  n a c z e l ­
n i k a  re l ig j i .

(1) Przed niewielu jeszcze laty zostając pod wpływem prze­
strachu, jak i niegdyś sprawiła armija Dżyngis-Chana w Euro­
pie, dodałbym tu słów kilka o odwadze i wojowniczym duchu 
Mongołów; lecz teraz mając przed sobą dzieło P. Czychaczo- 
wa: Podróż po wschodnim Ałtaju , muszę się zgodzić ze zdaniem 
tego uczonego badacza, który ich uważa za nadzwyczaj lękli-
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Podział na szc&epij* W  tem p le m ie ­
niu m o ż e m y  odróżnić  d w a  w ie lk ie  szczep y :  mongol­
ski i tunguski i u w a ż a m y  za k o n iec zn e  z a l ic zy ć  tu 
także  n ie w ie lk i  naród Jakutów, k tó r z y  choc iaż  m ó ­
w ią  j ę z y k ie m  tu reck im ,  posiadają jednak  w s z y s t k i e  
c e c h y  ch a r a k te ry z u ją c e  rasę  o l iw k o w ą .  (2)

«Wahutowie n a z y w a ją  s ieb ie  w  s w o im  j ę z y ­
ku Sochola?-, z a m ieszk u ją  w y b r z e ż a  L e n y  i K o ly -

wych i biernie po zwierzęcemu znoszących wszelkie przewo­
dzenia, gdy się tylko zetkną z energiczniejszym narodem. Pod­
boje Dżengis-Chana i Tam erlana P . Czychaczew uważa jako 
wynik potęgi genjuszu tych dwóch wodzów, nie zaś jako sku­
tek odwagi i męztwa ich poddanych.

(2) Trudno bardzo w klassyfikacji ogólnej znaleźć miej­
sce dla Jak u tó w ; zamieszczają ich zazwyczaj, opierając 
się na języku, w szczepie tureckim, i jeszcze w roku 1849 ja  
sam wpadałem w podobną omyłkę. Niechcąc być jednakże' 
w lcontradykcji ze swem założeniem , musiałem zaliczyć J a ­
kutów do rasy oliwkowej, wszystkie ich bowiem cechy natu­
ralne należą do charakterystyki tej rasy. Bardzo jest prawdo- 
podobnem to przypuszczenie, że w czasie podbojów mongol­
skich, gdy cała massa narodów tureckich posunięta była ku 
południo-zachodowi, jedna nieAvielka część tego narodu ode­
rwała się od ogółu i poszła w kierunku północno-wschodnim, 
gdzie spotkawszy naród rasy oliwkowej daleko liczniejszy od 
siebie, zjednoczyła się z nim i przyjęła jego cechy natui'alne, 
narzuciwszy mu swój język; mowa bowiem turecka była daleko 
więcej rozwiniętą, niż język pierwotnych mieszkańców tego kra­
ju. Położenie Jakutów  w środku plemion hiperborejsldch dozwa­
lało zaliczyć ich do tych ostatnich; wyższe ich jednak wy - 
kształcenie przemysłowe i okoliczność stwierdzona przez P. 
Czychaczowa, zaliczania narodów mówiących językiem turec­
kim do plemienia mongolskiego, zmusiło mnie do podobnej 
klassyfikacji.

E t n o g e . 7
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my aż do Oceanu północnego; zbliżają się bardzo do 
H iperborejczyków przez swe cechy zewnętrzne i 
sposób życia, lecz są daleko więcej przemysłowi od 
tych ostatnich i pomimo srogości klimatu hodują 
wielkie stada koni.

P leinie m o a f f o t s l i i e  skupia w  sobie więcej 
niż inne w szys tk ie  cechy, charakteryzujące rasę oliw­
kową: głowę mają wielką, tw arz  płaską, nos spłasz­
czony, oczy nawpół o tw arte ,  szerokie piersi, szyję 
k ró tk ą ,  barki pochylone, nogi krótkie i łękowate 
na z e w n ą trz ,  cerę brunatno-oliwkową. Narody na­
leżące do tego szczepu są p raw ie  wszystk ie  koczu­
ją c e ,  wydały one na św ia t  Dżengis-Chana, k tóry za­
łożył najpotężniejsze w swoim czasie państw o; te ­
raz  w iększa ich część należy do Chin, a niektóre 
tylko pokolenia do Rossji.

Szczep ten zaw iera  w t sobie trzy  oddzielne na­
rody: właściwych Mongołów, Eleutów \ B u r  ja t  ów. 
Eleulowie  są nam bardziej znajomi pod nazwą 
S ń f t l i B t i s i i ó s r .  daną im przez Rossjan; znaczna 
ich część musiała się kiedyś złączyć z Turkam i,  w e ­
dług zdania bowiem 1\ Czychaezew a, Kałmukowie 
z nad Ałtaju, równie jak  i Jaku tow ie ,  mówią języ­
kiem w którym  w pływ  turecki przemogą. Naród 
ten nazyw a siebie T e lin g w ila m i , chociaż ich ce­
chy na tu ra lne ,  opisane przez l \  Czychaezew a, do­
wodzą różnego pochodzenia od Teleutów, o których 
wspomnieliśmy w y ż ej.

K ałm ukow ie  koczujący nad W ołgą  należą w w ięk ­
szej części do pokolenia zwanego D erbelam i i za- 
równie,,jak Kałmukowie z nad Ałtaju, hołdują Rossji.

Ziungarow ie  i Torgotowie błądzący po Ziunga-
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rj i ,  należą do Chin, rów nie  jak i K oszotow ie  lub 
E leutow ie  z nad Kako-noru zamieszkujący zacho­
dnią część Tangutu. (i)

W ła ś c iw i  lub wschodni t l o n e j fpU ptvie  koczu­
ją po Mongolji i dzielą się na znaczną liczbę pokoleń, 
z których najliczniejsze nazywa się Kalkasarni.

H t t r j a c i  zamieszkują Syberję w  pobliżu jez io­
ra Bajkału i w ięcej od Mongołów i K ałm uków  mają 
pochopu do cywilizacji . Rząd R ossyjski uorganizo- 
w a ł  z nich regularne pu łk i ,  które rów nie jak i K o­
zackie strzegą granic.

(1) Chociaż nazwisko Kahnuka odrzucane jest przez sam 
naród, używam go jednakże jedynie dla tego, że powszechnie 
ta nazwa więcej jest znajoma Europejczykom i nareszcie dla 
tego , że może właściwi Eleutowie nie uważają, za swych po­
bratymców narodu mówiącego językiem tureckim i nazwane­
go przez Eossję Kałmukami z nad Ałtaju.

P. Czychaczew w czasie swoich podróży w paśmie gór Sa- 
jańskieh należących do Chin, odszukał niewielkie pokolenie, 
które nazywało siebie Sojonami, i które on uważa zajedno- 
plemiennych z Sojotami, któiych wielu autorów miało zapier- 
wrotną rdzeń szczepu Samojedów.

W edle zdania P. Czychaczewa. Sojonowie są bardzo podo­
bni do Kałmuków z nad A łtaju i głównie się od nich różnią 
tem , że zamiast koni używają wołów do pociągu.

Być bardzo może, że przy doskonalszem zbadaniu tych na­
rodów ugruppujemy kiedyś oddzielnie narody mongolskiego ple­
m ienia, mówiące językiem tureckim , które to narody pomi­
mo cech zewnętrznych mongolskiego pochodzenia musiały wię­
cej niż inne pokolenia przyjąć od szczepu tureckiego.

Niewielki naród Karagassuw, koczujący na północnej po­
chyłości gór Sajańskich powinien być zaliczony wredług no­
wych postrzeżeń do plemienia mongolskiego, chociaż ma wielo 
podobieństwa do Samojedów.
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Sczcsep VnnffUZhi s k ł a d a  się z d w ó c h  
n a r o d ó w :  Tunguzów  i Mandżurów. A ' i i i i y i i Z O -  
91*ie z a m i e s z k u j ą c y  S y b e r j ę  od O c h o t s k i e g o  m o r z a  
d o J e n i s s i e j u  i p ó łn o c n eg o  O ce an u ,  ba r d z o  są  podobni  
do s w y c h  s ą s i a d ó w  H y p e r b o r e j e z y k ó w ;  są to  n a r o d y  
k o c z u j ą c e ,  ż y j ą c e  w y ł ą c z n i e  z p o l o w a n i a  i r y b o ł ó w ­
s t w a .  M i e s z k a ń c y  w y b r z e ż y  n a z y w a j ą  s i ę  Larnu- 
taini. Z a  w y j ą t k i e m  n i e w i e l k i e j  l i c zb y  c h r z e ś c i j a n  
w s z y s c y  są  poga ni e .

j f l f t i i ł S z 9 t » t0 9 v i e ,  k t ó r z y  j e s z c z e  w  X V I I  w.  
byl i  n i e w i e l k i m  k o c z u j ą c e m  poko le n i em,  t e r a z  są  p a ­
n a m i  o b s z e r n e g o  C e s a r s t w a  Ch i ńs ki eg o .  Od tego c z a ­
su  p r zy j ę l i  c y w i l i z a c j ę  c h i ń s k ą  i u t w o r z y l i  s w ą  li­
t e r a t u r ę .  J ę z y k  ich w i ę c e j  n iż  ch i ń s k i  zd o l n y m j e s t  
r o z w i j a ć  s ię  z p o s t ę p e m  c y w i l i z a c j i ,  i d l a t e g o  u ż y ­
w a n y  j e s t  p r z y  d w o r z e  w  P e k i n i e .

O D D Z I A Ł  HI .
P L E M I E  S Y N I C  KI  E.

Vechy tpyólne, N a r o d y  n a l eż ąc e  do t e g o  
p l e m i e n i a  mn ie j  od M o n g o ł ó w  m a j ą  cech c h a r a k t e ­
r y z u j ą c y c h  r a s ę :  no s  mnie j  s p ł a s z c z o n y ,  c i a ło  lepiej  
z b u d o w a n e ,  w z n i o ś l e j s z ą  ur o d ę .  J e s z c z e  w  g ł ę b o ­
kie j  s t a r o ż y t n o ś c i  doszl i  do p e w n e g o  s t op n i a  c y w i ­
l iz acj i  i p o s t a w i l i  dość  w y s o k o  n i e k t ó r e  w y r o b y  c h e ­
m i c z n e  i m e c h a n i c z n e ; o d z n a c z a j ą  s ię  p o g a r d ą  do 
c u d z o z i e m c ó w  i d z i w n e m  z a m i ł o w a n i e m  dla o b r z ę ­
d ó w  i e t y k i e t y ;  n i e w o l n i c z o  posł us zn i  w ł a d z y ,  z o ­
s t a j ą  pod r z ą d a m i  d e s p o t y c z n e m i .

J ę z y k  n a r o d ó w  S y n i c k i c h  sk ł a d a  s ię  z w y r a z ó w  
j e d n o - s y ł l a b o w y c h ,  a ich p i s m o  z h e r o g l i f ó w .  co bez-
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w ą tp ien ia  p rze w a żn ie  w p ły n ę ło  na stan  o d r ę t w ie ­
nia ich cy w il izac j i .

Podział na szczeptg, Chociaż do dziś  
dnia dialekta narodów  synickich n iedokładnie są zba­
d a n e ,  opierając s ię  jednak na różnicach  l in g w is t y ­
cznych , m oże m y  u w a ż a ć  jako oddzielne s z cz ep y  m ie ­
sz k a ń c ó w  Chin, K o r e i ,  Japonji ,  Im perium  A n a m ,  
K r ó le s tw a  S ia n i ,  d a w n eg o  K r ó le s tw a  P e g u ,  Im pe­
rium Birm an i T yb etu .

U  Phińczyhów p ier w ie j ,  niżli u innych naro­
d ó w  rasy  o l iw k o w ej ,  ro z w in ę ła  s ię  cyw il izacja ;  p r z y ­
puszczano n a w e t ,  że  w y p r z e d z i l i  w  o św ia c ie  ra sę  
b i a ł ą , lecz  od najdaw niejszych  c z a s ó w  nie postąpili  
ani jed nego  kroku na drodze rozw oju  u m y s ło w e g o  
i t o w a r z y s k ie g o ,  i t e r a z  zosta l i  daleko od o ś w ia t y  
E u ro p ejcz y k ó w .

Cera C h iń c zy k ó w  ś w ia t ło -o l iw k o w a  i jak  z a p e ­
w n ia ją ,  kob ie ty  z w y ż s z y c h  k lass  sp o łe c z e ń s tw a  n ie  
w y s t a w io n e  na działanie  promieni s łon eczn ych ,  m ało  
ustępują w t bia łośc i  sk ó ry  E urop ejczy kom .

C hińczyków  ie nie ty lko  s ta n o w ią  g łó w n ą  ludność  
C hin , ale j e s z c z e  rozrzuc il i  w ie l e  s w y c h  kolonji  
w  innych częśc ia c h  obszern ego  ch iń sk iego  C esar­
s t w a ,  a m ia n o w ic ie  w  Indo-Chinach; na w y sp a c h  
Z o n d s k ic h , F il ip iń sk ich  i t. d.

W i ę k s z a  c z ęść  C h iń c zy k ó w  trz y m a  s ię  buddy­
zmu zw a n e g o  religją Fo. P iśm ie n n i  i w y ż s z e  klas-  
sy  w yzn ają  religję Konfuciusza, zw a n ą  nauką p i­
śm iennych . D ogm ata  doktorów rozumu  c z y l i  p e ­
w n y  rodzaj u b óstw ian ia  d uchów , p rzy ję te  są  także  
przez znaczną liczbę C hińczyk ów . W  d w ó ch  o s t a ­
tnich w ie k a c h  C hryst ijan izm  b y ł  zrobił  dość znacz-

7 * *
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ne post ępy  w  Chinach ,  lecz okr opne p rz e ś l a d o w a ­
n i a ,  na  j ak i e  na r ażen i  byli Mi s s j ona rze ,  spa r a l i żo ­
w a ł y  dalszy rozwój  Chryst i j amzinu.

ILorejczyhoivie bardzo mało nam znani ,  
wie l e  maj ą  podobieńs twa do Ch ińczyków.

*Fapończyhou'ie mniej  od Ch ińczyków 
m a j ą  w  s w y c h  r y s a c h  mongol ski ego  c h a r a k t e r u ; 
p r z y p i s y w a n o  to połączeniu się ich z innym narodem, 
a mi anowi ci e  z Kurylami, k t ó r z y  pr zed  nimi z a ­
mieszk iwa l i  te  kraje .  O ś w i a t a  ich z Chin pożyczo­
n a ,  wca le  się od tej nie różni .  Powiada j ą ,  że mniej  
m a j ą  pogardy  dla w ie d z y  innych  na rodów  i w7 s k u ­
t e k  tego więce j  są  zdolni k o r z y s t a ć  z postępu c y ­
wi l i zac j i  e u r o p e j s k i e j ; lecz pon ieważ  rz ą d  w z b ran ia  
wsze lk i ch  s to s u n k ó w  z innemi n a r o d a m i , nic w i ę c  
d z i w n e g o ,  że Japoń c z y k o w ie  nie wyże j  s toją  od 
s w y c h  sąs iadów.  Oprócz  buddyzmu w y z n a w a n e g o  
p r z e z  w i ę k s z ą  część J a p o ń c z y k ó w  pod rozmai t emi  
fo r m a m i ,  p r z y j ę t ą  j e s t  t akże  rel igja  Synto , k tó r a  
j a k  się z d a j e , była  p i e r w o t n ą  rel igj ą  kraj u.  Nauka  
Konfuc jusza m a  tu  t a kże  swoich  zwol enni ków .

Anamitowie m aj ą  ce r ę  ba rdzo  śniadą , 
ma ł y  w z r o s t ,  n iedołężniejs i  od Ch ińczyków,  od k t ó ­
ry c h  przyjęl i  z w y c z a j e  i r e l i g j ę ,  t. j. piśmienni  są 
w y z n a w c a m i  Konfuc jusza ,  a naród  t r zyma  się bud­
dyzmu  chińskiego obrządku .  O ś w i a t a  ich ba rdzo na 
nizki m stopniu;  n i ek t ó rzy  p rzyj ęl i  już Chryst i janizm. 
Godne są u w ag i  pokolenia  Tonkińczyków zami esz ­
ku jących  północne części  k ra ju ,  Kochinchińczyków 
ś r o d k o w e  i Kamboiów po łudn iowe ;  ci o s t a tn i ,  j a k  
po w iada j ą ,  m ó w i ą  innym j ę zyk i em od dwóch p i e r ­
ws z y c h  grupp.
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Siamczyliou'ic  albo Thays w ie le  mają  
w spólnego  z A n a m i ta m i ,  s ta n o w ią  oni n a j r e g u la r ­
n iejsze i na jdaw nie jsze  z p a ń s tw  lndo-Chińskicli.  Mo- 
żnaby  zdaje się zaliczyć do lego szczepu n iek tó re  
północne Indo-chińskie  pokolenia, a m ianow ic ie  Laos 
i Khamtis, ró w n ie ż  ja k  i Lotos, p o su w a jące  sw e  
posiadłości aż do chińskiej p row incj i  Yanan.

PeyuańczyKowie  zam ieszkują  daleko 
w ię k sz ą  p rz e s t rz e ń  niż oba poprzedza jące  poko le­
nia p rzy  ujściu I r r a w a d i .  W e d l e  zdania P .  S m i th a ,  
c e rę  m ają  c iem niejsza od S iam czy k ó w , zostają  czę ­
śc ią  pod p an ow an iem  B i r m a n ó w , a w  części pod 
panow an iem  A nglików .

Hirmanowie«. zw an i  t a k ż e  Bragmanami 
Maramazami, są narodem  n a ju rodz iw szym  i n a j­
bardziej w o jow n iczym  ze w sz y s tk ic h  Indo-chińskich  
pokoleń ; zam ieszku ją  w y b rz e ż a  I r r a w a d i ,  gdzie  z a ­
łożyli na początku  bieżącego w iek u  po tężne  Impe- 
rjum, n azw an e  od ich imienia.

M usim y  tu także  napom knąć  o n iek tó rych  naw pó ł 
dzikich poko len iach ,  a m ianow icie  o Karyanacli, 
m ieszka jących  w  pośrodku  B irm a n ó w  i o pokole­
niach posun ię tych  bardzie j  ku  północy, znajom ych 
nam pod n a z w is k a m i : Kukics, Garos, Kaczaris, Na­
gusów, Singfosów, Misj/iisów i Aborów i t .  d. Do 
tegoż szczepu za liczam y Asami sów, u w ażan y ch  za ­
w sze  za Tndyan, a k t o r z y ,  ja k  się zdaje, są w y n i ­
kiem połączenia  Indyan  z Indo-Chińczykam i.

Chociaż z n ie jakiem  zw ą tp ien iem , s t a w im y  obok 
w yże j  w ym ien ionych  narodów  bardzo  mało nam  zna ­
jom e pokolenie rA'ybetańczyhóu\ O dzna­
czają się oni sw y m  te o k ra ty c z n y m  rz ąd em , znaczną
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liczbą k lasztorów  i rezydencją Dalaj-Lamy, uw aża­
nego przez sektę  Buddystów  za naczelnika religji, 
a naw et za wcielenie  samego Buddy. (4)

(1) Nietylko że nie mamy żadnych dokładnych wiadomości
0 Tybetańczykach albo Botach, zamieszkujących południe Ty­
betu i część południowej pochyłości Himmalaj u, ale nie wiemy na­
wet czy cały Tybet przez nich zamieszkały; powiadają bowiem, e 
znaczną część północnego Tybetu zasiedlają pokolenia przybyłe 
tu w czasach przed-historycznych należące do mongolskiego 
plemienia. Może być także że Botowie są wynikiem .połącze­
nia Mongołów z Indyanami.

W iemy że istnieje w zachodniej części tego kraju i w Tangucie 
pokolenie uważane przez Chińczyków za cudzoziemców, i opiera­
jąc się na zdaniu ojca H jacynta, który mówiąc o Tangutach 
nie opisuje ich etnograficznie, ale przytacza tylko chińskie do- 
kumenta nazywające te pokolenie Fan-Thsiang-Miao, możemy 
je uważać tymczasowie za Tybetańczyków.

Wspomnę tu także o dwóch narodach bardzo mało nam znajo • 
mych, osiadłych w sąsiedztwie Tybetańczyków: jeden nazywa 
się Hezares, zajmuje znaczną przestrzeń w górach Hinduko
1 bywa zazwyczaj zaliczany do Mongołów albo Turków. P. Moor- 
croft był pośród nich i pomimo ich religji muzułmańskiej, da­
jącej powód wyprowadzania ich od Turków, opierając się j e ­
dynie na cechach naturalnych, uwraża ich za odłamek tybetań­
skiego szczepu.

Siaposzowie są tym drugim narodem, i zamieszkują pogra • 
nicza Hinduko i Himalaju. Muzułmanie nazywają ich Kafira ■ 
mi, przechowali bowiem swoje wierzenia religijne i wcale s i 
nieznani Europejczykom. Zaliczano ich zazwyczaj do Persów 
albo Indy an, były nawet opinje uważające ieh za część rasy 
białej. J a  napomknąłem o nich dla tego, że mieszkają między 
Tybetańczykami i pokoleniem Hezares.
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R A S A  B R  U N A T \  A.

Cechy oyólne* ‘Pod nazwą rasy  b runa t­
nej skupiamy w szystk ie  narody ciemniejszej cery 
od przedstawicieli rasy białej i oliwkowej. Rasę tę 
możemy uważać jako wynik połączenia się dwóch 
pierwszych ras z czarną, i dla tego niektóre narody 
tej rasy  budową swego ciała zbliżają się bardziej 
do rasy  b ia łe j ; inne zaś do oliwkowej.

P odzia ł na szczepy* Położenie jeo- 
graticzne podzieliło zatoką Bengalu i morzem Oma­
nu, narody należące do tej rasy  na trzy  główne grup- 
py, k tóre  uważać będziemy za trzy  oddzielne ple­
miona i nazwiemy indy jakiem , etjopskiem  i m alaj- 
skiem .

C D D Z 1 A Ł  I.
PLEMIE INDYJSKIE.

Cechy oyólne* Plemie indyjskie zalicza­
ne często do rasy  b ia łe j , a mianowicie do grupy 
g erm ańsk ie j , ma pewne pobratym slwo w  formach,
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j ę z y k a  i ins tytuc j ach z Eu rope j c zykami  i Pe r s ami;  
różni  się j ednak  od tych os t atn i ch  znacznie  c iemnie j ­
szy c e r ą ,  a nieki edy cza rnym kolor em sk u ry  (1).

(1) Plemie indyjskie stanowi kość niezgody Etnograf o'w, bo 
gdy jedni uważają, ich za jedno-plemiennych z Germanami, 
inni mają za oddzielne plemie. Taż sama niezgoda w zda­
niach co do ich pochodzenia: jedni uważają ich za pierwot­
nych mieszkańców Indyów, które według ich zdania były ko­
lebką znacznej liczby narodów, inni znowu mają ich za po­
tomków rasy białej, przybyłej tu z północo-zachodu i połą­
czonej z pierwotnemi mieszkańcami tego kraju, należącemi do 
rasy czarnej.

Rozmiar naszej pracy niepozwala nam drobnostkowo roztrzą­
sać tej kwestji i powiemy tylko, że dla poparcia pierwszego przy­
puszczenia musimy się zgodzić na przeradzanie się ras od wpły­
wu klimatu. Opinja ta, którą jeszcze pierwiej zbijałem, teraz oka­
zuje się wcale bezzasadną; górale bowiem północnych Indyów 
daleko ciemniejszej są cery od Indo-Chińczyków i Malajczyków, 
zamieszkujących krainy daleko cieplejsze niż pierwsi. Z dru­
giej znowu strony— rozmaitość koloru skury Indy an i podziele­
nie ich na kasty, ciemniejsza cera kast niższych towarzystwa 
od wyższych, istnienie oddzielnego języka dla świętych ksiąg, 
pobratymstwo tego języka z narzeczami europejskiemi i per- 
skiemi, nareszcie różnica między mową Indyan południowych, 
pozwalają nam przypuścić, że naród biały, przybyły tu  z po- 
łudnio-zachodu podbił Indye i część narodu należącego do rasy 
czarnej wcale nieoświeconej ujarzmił; drugą zaś część zmusił 
uciekać w góry, lecz z biegiem czasu zwycięzcy połączyli się 
ze zwyciężonymi i uformowali jeden naród. Pomimo niejakiej 
wspólności instytucji Europejczyków i Indyan, rzeczą jest do­
wiedzioną przez sumiennych badaczy prawdy, że praojcowie 
tych narodów rozdzielili się przed zaszczepieniem pierwszych 
zasad cywilizacji; dla tego więc język sanskrycki powinniśmy 
uważać nie jako źródło wszystkich europejskich narzeczy, lecz 
jako tylko język pobratymczy.
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C yw ilizac ja  Iiulyan od na jdaw n ie jszych  czasów  
s tan ę ła  na pew nym  stopniu r o z w o j u , lecz później 
w c ią ż  p rzez  k ilkanaśc ie  w ie k ó w  bardziej się w s te c z  
cofała niż pos tępow ała  naprzód, i ty Iko w  os ta tn ich  
czasach ,  gdy Anglicy zostali panami całego p ra w ie  
zachodniego pó łw yspu ,  cyw ilizac ja  eu rope jska  zw o l­
na tam  zaczęła  się zaszczep iać .

Indyan ie  pięknej budow y, nie nazby t  silni, z drob- 
n iejszem i nogami i rę k a m i  od E u ro p e jc z y k ó w ,  m ają  
czoło o tw a r t e  i w y so k ie ,  oczy czarne ,  b rw i  p ięknie  
zag ię te ,  w łosy  delika tne  i cza rne ,  kolor sk u r y  mniej 
lub w ięcej b runa tny ,  a czasam i i cza rny  m iędzy n iż ­
szą  k lassą  południa. W i ę k s z a  część Indyan w y zna je  
re l ig ję  B r a m i n ó w ,  k tó r a  się w y ro d z i ła  pomiędzy 
n im i;  w schodn ia  część Indyów  przy ję ła  iślamizm, 
a H im m ala ja  i w y sp a  Cejlan są  s iedlisk iem  w y z n a w ­
ców  'B uddyzm u.

G łów ną  cechą c h a ra k te ry z u ją c ą  Indyan  j e s t  po­
dzielenie na kas ty ,  s ięgające głębokięj p rzesz łośc i  i 
urządzone, w ed ług  ich mniem ania , p rzez  sam ego Bra­
mę. K a s ty  te pomimo w s t r z ą ś n ię ć  poli tycznych na 
>akie był narażony  len  naród, u t r z y m a ły  się w  sw y ch  
p ie rw o tn y ch  form ach. K ażda  k a s ta  ma sw oje  w y ­
łączne  obrządki re l ig ijne, nie ma p ra w a  łączyć  się 
z d r u g ą ,  i musi się og ran iczać  zajęciem i p racą  w ł a ­
śc iw ą  kaście .  G łów nych  k a s t  c z te ry ,  każda  z nich 
dzieli się na znaczną liczbę k a s t  pomniejszych.

P i e r w s z ą  i najliczniejszą j e s t  ka s ta  Braminów, 
czyli ludzi p iśm iennych ; cz łonkow ie  tej k a s ty  s p r a ­
w u ją  obrządki re l ig i jne  , p racu ją  nad p r a w o d a w ­
s tw e m  i nauczan iem  narodu .  D ruga  Kszelria lub 
Bradżeputów z w a n a , u w aża  siebie za po tom ków
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d r u g i e g o  s y n a  B r a m y .  T a  k a s t a  s k ł a d a  s t a n  ż o ł n i e r ­
ski .  T r z e c i a  Wajsia  albo Banianów —  t r u d n i  się r o l ­
n i c t w e m ,  h o d o w l ą  by d ła  i ha nd l em.  C z w a r t a  Sudra 
a lbo Szuders p o ś w i ę c a  się s z t u k o m  i r z e m i o s ł o m ,  i 
s t o s o w n i e  do r z e m i o s ł  dz ie l i  s ię  na  w i e l e  k a s t  pod ­
r z ę d n y c h .

P o t o m k o w i e  t y c h  co p r z e k r o c z y l i  p r a w o  k a s t y ,  
p r z e z  n i e w ł a ś c i w e  p o ł ą c z e n i e ,  s t a n o w i ą  k a s t ę  n i ższą  
od c z t e r e c h  p i e r w s z y c h  pod n a z w ą  Warna-san-kara. 
K a s t ę  P a r j ó w  u w a ż a j ą  za w y r z u t k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
k t ó r y m  n a w e t  n i e wo l n o  c z e r p a ć  w' s t u d n i a c h  p r z e ­
z n a c z o n y c h  do p o w s z e c h n e g o  uż y c i a ,  a t y lk o  w  ź r ó ­
d ł a ch  p r z e z n a c z o n y c h  dla n i ch  j e d y n i e  i o d r ó ż n i a ­
n y c h  p r z e z  z n a k i  w y ł ą c z n e .

W90(1ział na szczepy. P l e t n i e  to m o ­
ż e m y  podz i e l i ć  na  d w a  g ł ó w n e  s z c z e p y :  indyjski i 
malabarski.

Szczep inftf/jsfii s t a n o w i  p r z e w a ż n ą  cz ęś ć  
ludnośc i  I n d y ó w  p ó łno c n y ch ;  c h a r a k t e r y z u j e  s ię  c e r ą  
dość  ś w i a t ł ą ,  m i a n o w i c i e  w  w y ż s z y c h  k a s t a c h  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  i p r z e c h o w a n i e m  n i e t y k a l n e g o  podzi a łu  
kas t .  S z c z e p  t e n  zo s t a j e  w  c i ą g ł y c h  s t o s u n k a c h  
z P e r s a m i .

R o z m a i t e  d y a l e k t a  t ych n a r o d ó w ,  ch oc i aż  w s z y s t ­
k i e  po cho d z ą  od s a n s k r y c k i e g o  j ę z y k a ,  u g r u p o w a ł y  
s ię  j e d n a k  w  pi ęc iu  o d dz i e ln y c h  n a r z e c z a c h : indyj­
ski em , guzerat , mat at, bengalskiem i aria.

P ó ł n o c n o - z a c h o d n i a  c z ęś ć  I n d y ó w  m ó w i  n a r z e ­
c z e m  i n d y j s k i e m  albo Hindi,  z a j mu j ąc e in  n a j w i ę k ­
s z ą  p r z e s t r z e ń  i z a w i e r a j ą c e m  w  sobie ,  j a k e ś m y  w y ­
żej po wi edz ie l i ,  w i e l e  w y r a z ó w  p e r sk i c h .  J e d n y m  
z n a j w a ż n i e j s z y c h  n a r o d ó w  m ó w i ą c y c h  t y m  j ę zy -
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kiem są Szejkowie wyznawcy oddzielnej religji, któ­
rą możemy uważać jako Braminizin reformowany. 
Lud ten jak powiadają odznacza się pięknym kształ­
tem twarzy. Napomkniemy tu także o Syndach i 
Diatach, którzy przyjęli iślamizm.

Pokolenie Guzerat mieszka w krainie tegoż na­
zwiska , a pokolenie Marat bardziej ku południowi; 
ci ostatni, jako lud wojowniczy, ważną zgrywali 
rolę w historji Indji.

Bengalowie są narodom spokojnym, trudniącym 
się handlem.

Pokolenie Urias zamieszkuje północną częśćOryny.

Zaliczymy tu także Cyganów, którzy pogardzani 
przez wszystkie narody, oddzielnemi bandami złożo- 
nemi z kilku familji przebiegają prawie po całym do­
tąd znajomym nam lądzie, nigdzie stale niezamieszku- 
jąc i przechowując swoje cechy charakterystyczne.

W  zachodniej Europie nazywają ich Egipcjana­
m i, Gitanatni, Z ingardm i i Bohemczykami; tru ­
dnią się oni albo żebraniną, albo nic nieznaczącemi 
gałęziami przemysłu. Surowość środków policyj­
nych w państwach europejskich znacznie zmniejszy­
ła liczbę tych błędnych pokoleń, i w ostatnich cza­
sach rząd austryacki potrafił zmusić niektórych stale 
zamieszkać na jednem miejscu; w Wołoszczyznie 
i Mołdawji Cyganów uważają jako niewolników. 
Naród ten ma cerę śniadą; język ich ma wiele wspól­
nego z indyjskim, a mianowicie z narzeczem wy­
brzeży Indu, i dla tego uważają ich za potomków 
niższych klas społeczeństwa indyjskiego, którzy 
z niewiadomych nam przyczyn musieli opuścić swoją

E tn o g r . 8
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o jc z y z n ę ;  cz a s u  te j ban ic j i  o z n a c z y ć  n ie  m o ż em y ,  
m a m y  p r a w o  ty lk o  w n o s ić ,  że  s ię g a  g łę b o k ie j  p r z e ­
s z ło śc i .

Szczep malaharshi a lbo  Drawedra 
m ie s z k a  w  D e k a n ie  i w  p o łu d n io w y c h  Ind jach ;  c e r ę  
m a  b a rd z o  c ie m n ą  a n ie k ie d y  c z a r n ą ;  j ę z y k  ich  o 
ty le  ty lk o  m a w s p ó ln e g o  z s a n s k r y c k im  ile go w e ­
sz ło  p r z y  z a p r o w a d z e n iu  re l ig j i  b r a m iń s k ie j .  P o s t r z e ­
g a m y  w  ty m  sz c z ep ie  t r z y  g łó w n e  o ddz ia ły :  Telin- 
gów na  p ó łn o c o -w sc h o d z ie ,  Karnatów albo Karna- 
taków i Tamilów na  po łudn ie  p ó łw y s p u  i w  p ó łnoc­
nej c z ęśc i  w y s p y  Cejlan. Do te j  o s t a tn i e j  g r u p p y  
m o ż e m y  z a l ic zy ć  Kanarów albo Tulawów i w ł a ś c i ­
w y c h  Malabarów albo Malagalan na po łu d n io w o -  
z a c h o d n ic h  w y b r z e ż a c h  p ó łw y s p u .  W e d ł u g  w s z e lk i e ­
go p r a w d o p o d o b ie ń s tw a ,  m o ż e m y  u w a ż a ć  za  o d ła m ­
k i  t e g o  s z c z e p u ,  C in g a le z ó w ,  z a m ie s z k u j ą c y c h  ś r o ­
d e k  w y s p y  Cejlan  i w y z n a j ą c y c h  r e l i g j ę  b u d d y jsk ą .

O p ró c z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  lu d ó w , z k t ó r y c h  k a ­
żd y  ma p e w ie n  s to p ie ń  c y w i l iz a c j i ,  s p o ty k a m y  w  n ie ­
d o s tę p n y c h  g ó ra c h  i n i e p r z e b y ty c h  p u sz c z a c h  I n d jó w  
w ie l e  n a  w p ó ł  - d z ik ich  pokoleń .  Do t a k ic h  m o ż n a  
z a l ic z y ć  Gondów w  G a n d w a n ie ,  Paharjów w  Ben- 
ga lu ,  Bhielów w  k r a in i e  M a r a t ó w ,  Tudów w  K o jm -  
b a t u r z e ,  Bedahów na  w y ś p i ę  Cejlan  i t. d.

N a  w  p ó ł -d z ik ie  t e  p oko len ia  b a rd z ie j  zb l iżone do 
m a la b a r s k i e g o  niż do in d y js k ie g o  sz cz e p u ,  są  j a k  s ię  
zd a je  p o to m k a m i  p i e r w o tn y c h  m ie s z k a ń c ó w  Indji ,  
k t ó r z y  w  c z as ie  podbo jów  n a r o d u  m ó w ią c e g o  s a n ­
s k r y c k i m  ję z y k ie m ,  s k r y l i  s ię  w  m ie jsc a  n ied os tępn e .
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O D D Z I A Ł  11.
P L E M I E  E T I O P S K I E .

Podział na szczepy. Narody afrykań­
skie, k tóre według przyjętych raz zasad musimy za­
liczyć do rasy  brunatnej, nie mogą być dobrze ukla- 
syfikowane dla braku dokładnych wiadomości; tym- 
czasowie przyjmiemy podział na dwie wielkie grup- 
py, a m ianow icie : szczep ab issyńsk i  i szczep F e l­
la nów.

Szczep abissyński zawiera w sobie w ie ­
le narodów mówiących najrozmaitszemi językami i 
k tórych  raz zaliczano do rasy  b ia łe j , to znowu do 
rasy  czarnej;  lecz ponieważ cera ich ciemniejsza 
je s t  od przedstawicieli rasy  białej i światlejszo od 
cery  potomków rasy  czarnej, włosy nadzwyczaj k ę ­
dzierzawe, w arg i większe jak  u białych, nos mniej 
spłaszczony jak  u N egrów , możemy więc uważać 
ich za cóś pośredniego między dwóma rasami; oko­
liczność ta, połączona z rozmaitością budowy ciała i 
koloru skury, każe się domyślać pochodzenia tych 
narodów od połączenia pierwotnych mieszkańców 
kraju rasy  czarnej, z Arameńczykami poźniejszemi 
posiadaczami tej ziemi.

W ię k sz a  część tych narodów wcale nam niezna­
joma, wspomnimy tutaj tylko o główniejszych, a mia­
nowicie o B arabrach ,  M i s s y ńczykach  i Gallusach.

Opierając się na podobieństwie nazwiska i na przy- 
puszczanein pobratym stwie języka , wyprowadzano 
Barabrów ,  mieszkańców Nubji od Berberów. P r z y ­
puszczane to pobratymstwo wcale prawie nie istnieje:

8 *



8 8 ZASADY ETNOGRAFJI

w e d łu g  p o strzeżeń  bow iem  P .  Rlippell,  w ię k s z a  część  
B arabrów  m ó w i  narzeczem  N u b a ,  j ę z y k ie m  są s ia ­
dujących pokoleń N e g r ó w ; oprócz tego  cera  ich da­
leko  bardziej brunatna niż u B erb er ó w :  urodę mają  
średnią  i k s z t a ł t n ą ,  w ło s y  k ę d z ie r z a w e  ale nie w e ł ­
n i s t e ,  s ła b y  za rost  na brodzie , o cz y  ożyw io n e ,  nos  
k sz ta łtn y  z lek ka  zao k rąg lo n y  p rzy  k o ń c u ,  w arg i  
dość grube, podbródek w k lę s ły ,  t w a r z  ow alną. Ba- 
rabrowie i Dongolowie zam ieszkują  ró w n in y  nad 
N ilem  i trudnią s ię  r o ln ic t w e m ,  są n ieu m iark ow a-  
uie le n iw i  i ro z w ię z l i .  Biszarynowie  i Abubdowie 
koczują n a k sz ta ł t  B edu in ów .

Abissyńczykowie posiadali n iegdyś  potężne  pań­
s t w o ,  k tóre  p rz e tr w a ło  przez  kilka w ie k ó w  i pó­
źniej s ię  rozpadło  na c z ę ś c i , w y zn a ją  naukę C hry­
stusa  w e d łu g  s w e g o  w ła ś c iw e g o  ob rząd k u, i cho­
ciaż już w ie l e  s trac il i  ze  sw ej  p ierw otnej  c y w i l i ­
zacji, ż y c ie  sp o łeczn e  ich jednak daleko w ięc e j  roz­
w in ię t e  n iż u B a r a b r ó w  do k tóry ch  są  bardzo po­
dobni (1).

Gallusowie k oczow a li  n iegd y ś  w  południowej A-  
bissynji ,  le cz  c iąg le  napastując i p ustosząc posiadło-

(1) Abissyńczyków zazwyczaj zaliczają do rasy białej do se- 
mitycznego szczepu. Chociaż mamy prawo przypuszczać, że A- 
bissynja po kilkakroć razy była podbijaną i cywilizowaną przez 
A ram eń czyk ów , cera ich jednak brunatna każe nam przypu­
ścić tę bardzo często zdarzającą się okoliczność, iż cechy zwy- 
ciężców zaginęły w masie zwyciężonych. To stopniowe przej­
ście Avstecznego postępu od cywilizacji prawie europejskiej do 
stanu barbarzyństwa, jeszcze bardziej nas potwierdza w tern do­
mniemaniu, że rasa biała przy tem połączeniu powoli traciła 
przewagę, nareszcie zupełnie się zatarła.
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ści  A b i s s y ń c z y k ó w ,  zo s t a l i  n a r e s z c i e  p a n a m i  w i ę k ­
szej  cz ęś c i  t ego  k r a j u .

C e r ę  m a j ą  b r u n a t n ą , w ł o s y  d ł u g i e  i k ę d z i e r z a w e ,  
n i e k i e d y  g ł a d k i e  ale r z a d k o  w e ł n i s t e ; j e s t  to  n a r ó d  
w o j o w n i c z y ,  o k r ó i n y ,  n i e o ch ę d ó żn y  i b a r d z o  s k ł o n ­
ny do r a b u n k u .  W i ę k s z a  ich c z ę ś ć  p r z y j ę ł a  ma h o -  
m e l a n i z m ,  inni  w y z n a j ą  C h r y s t j a n i z m  w e d ł u g  abis-  
s y ń s k i e g o  o b r z ą d k u .

Z a p e w n e  są  w  t y c h  k r a j a c h  j e s z c z e  inne  n a r o d y  
u w a ż a n e  za  g a ł ęz i e  r a s y  c z a r n e j ,  a k t ó r e  ł a cn i e j b y  
było  za l i czy ć  do r a s y  b r u n a t n e j .  Do t a k i c h  n a l e ż y  
o s a d a  Sornolis, na po łu dn ie  od z a t o k i  Ad en  położona .

FellutlO99'if z w a n i  t a k ż e  Fellatarni, Ful- 
lutni, Pulam i a lbo P olam i , zna jomi  n a m  d a w n i e j  
ty lk o  z k i l k u  o sa d  w  S e n e g a m b j i ,  u w a ż a n y c h  p i e r ­
w o t n i e  za  s z c z e p y  r a s y  cz a r n e j ,  z a j m u j ą  t e r a z  w i ę ­
ks z ą  cz ę ś ć  S u dan u ,  g dzi e  pod k o n i e c  ze sz ł e g o  w i e ­
ku za łożyl i  p o t ę ż n e  p a ń s t w o .  R a p t o w n e  to  p o w i ę ­
ksz en i e  co do l i c z b y ,  m o ż e m y  d w o j a k o  t ł u m a c z y ć :  
a lbo p o ł ą c z e n i e m  ich z i nn e mi  n a r o d a m i ,  albo t eż  
p o t ę ż n e m  r o z w i n i ę c i e m  s i ę  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h .  
M a j ą  c e r ę  b a r d z o  c i e m n ą , n i e k i e d y  z e z e r w o n i a w y m  
a n i e k i ed y  z b r o n z o w y m  odb la ski e m;  n ie  z d a r z a  się 
s p o t k a ć  c e r y  cz a r n e j ,  w ł o s y  m a j ą  d ług i e  m i ę k k i e  i p o ­
ł y s k u j ą c e ,  nos  w c a l e  n i e s p ł a s z c z o n y ,  k s z t a ł t  t w a r z y  
o w a l n y ,  u r o d ę  w y s o k ą  i w y s m u k ł ą ,  r ę c e  i nogi  d e ­
l i k a t n e  i m a ł e ,  chód l e k k i  i s z l a c h e t n y ;  m a j ą  dosyć 
poch opu do c y w i l i za c j i ,  ogólnie  p r zy j ę l i  n a u k ę  M a ­
h om e t a .

W  o s t a t n i c h  cz as a c h  P .  E i c h t h a l  d o s t r z e g ł  n i e ­
ja k ie  p o d o b i e ń s t w o  mię d z y  j ę z y k i e m  F e l  la nów7 i j ę ­
z y k i e m  m i e s z k a ń c ó w  J a w y .  P o s t r z e ż e n i e  to zbl iża

8* *
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bardzo F e l l a n ó w  ze szczepem plemienia  malajskiego,  
zasi ed la jącym w y s p ę  M adagas ka r  i z w a n y m  Owarni. 
P o b r a t y m s t w o  j ę z y k a  połączone z cechami  zew nę -  
I r z n e m i  Ma l a j czyków,  j ako  to: z włosami  miękkie-  
mi  i ry s ami  t w a r z y  dość k s z t a ł t n e m i ,  a mi a n o w i ­
cie od różn iaj ąca ich od sąsiednich pokoleń Murzynów 
zdolność do cywil i zac j i ,  dozwalaj ą  uw a ż a ć  Fe l l anów 
za p o t o m k ó w  M a l a j c z y k ó w ,  k tó r zy  mają ciemnie j­
szą ce rę  od tych ost atnich , z powodu łączenia  się 
z ot ac za jącemi  ich cza rne mi  narodami .

O D D Z I A Ł  111.
P L E M I E  M A L A J S K I E .

Cechy ogólne, P l e m i e  malajskie ,  uw ażane  
przez  n ie k t ó ry c h  E t n o g r a f ó w  za jednego  p rzeds t a ­
wici el a  r a s y  brunat nej ,  więcej  niż indyjskie  i eljop- 
skie  plemiona zbl iża się do r a s y  o l i w k o w e j ,  i tak 
się z l e w a  z Indo -chińczykami ,  iż niepodobna dok ład­
nie poprowadz ić  linji przedzi ału.  Podobnaż  zacho ­
dzi oko l i c zność , j a k  później  pow iemy,  ze wschod-  
niemi pokoleniami ra s y  czarnej .  Narody  nal eżące  
do tego plemienia  są śr edn iego w z r o s t u ,  ksz tał tnej  
budowy  i c e r y  r o z m a i t e j , przechodzące j  od żół tego 
aż do b runa tnego  ko lo r u ;  włosy mają  miękki e  i l śnią­
ce ,  najczęśniej  c z a rnego ,  a n ieki edy ciemnego k o ­
loru.  Zdolni  do przy j ęci a  niejakiej  o świa ty ,  łączą się 
w  samodzielne na rody  i for mują  dość si lne pańs twa ;  
są zazwycza j  bardzo okrutni .

Potfział na szczepy .  W z a j e m n y  s t o ­
sunek tych na rodów  t a k  mało nam wiadomy,  że pod 
żadnym w zg lędem nie może s łużyć pod s t a w ą  jak ie j-
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kol w iek  bądź klassylikacji (1). P. Dumont d’Urville  
dostrzegł tam trzy w ie lk ie  odcienia, a mianowicie:  
malajskie, mikrunezyjskie i polynezijskie. Odcienia 
te możemy uważać jako szczepy oddzielne.

Szczep m alujstii ,  zamieszkujący pół­
w ysep  Malakkę i w yspy na południo-wschód od Azji 
położone; składa się ze znacznej liczby ludów, któ­
rych cechy charakterystyczne w ie le  mają wspólne­
go z Indo-Chińczykami, z Indjanami, a nawet z rasą  
czarną.

(1) Zestosunkowanie narodów malajskiego plemienia z mie­
szkańcami Azji naprowadziło niektórych Etnografów na do­
mysł pierwotnego ich pochodzenia z A z ji; przypuszczano tak ­
że pobratymstwo ich z narodami Polynezji. P. Rienzi uważał 
Dajoków z wyspy Borneo za rdzeń mieszkańców Polynezji, a 
P. d'Urville wyprowadza tych ostatnich od Turajów z Celebesu.

P. Moerenhout w następny sposób obala hypotezy dwóch 
pierwszych: pokolenia wysp przyległych południowej Azji pod 
żadnym względem nie mogły się przesiedlić do Polynezji. Jako 
ludy nieświadome sztuki nawigacji musieli w swych wypra­
wach morskich trzymać się kierunku wiatru — a wiemy że 
na oceanie spokojnym panują stale wiatry wschodnie; przypu­
szczenie to stwierdza się postrzeżeniem oznaki mieszania się ras 
w mieszkańcach wysp zachodnich; czego nie widzimy w  pokole­
niach polynezyjskich.

Zapatrując się znowu na moralny stan tych narodów, nie mo­
żemy się zgodzić na ich pochodzenie z Azji: nie mają bowiem 
ani w mytologji, ani w podaniach ludu pojęcia o wielkich zwie­
rzętach południowej Azji, a w języku ich nie ̂ spostrzegamy wy­
razów pochodzenia sanskryckiego lub wschodniego.

Rozmiar dzieła niedozwala nam zagłębiać się w badania kwe- 
gtji, które przy teraźniejszym stanie naszych pojęć, tak są tru ­
dne do rozwikłania jak  i pierwotne rozmieszczenie ras rodzaju 
ludzkiego na powierzchni ziemi.
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W ł a ś c i w i  Malajczykowie, n a ród  na jznaczn ie jszy  
i najl iczniejszy  tego szczepu, roz rzucony  po p ó łw y ­
spie M a lak k a ,  w y sp ach  Sondskich , M olukskich  i Min­
danao, m ają  ce rę  b ru n a tn ą ,  w z r o s t  ś redn i,  po s taw ę  
g ię tk ą  i w y sm u k łą ,  oczy podłużne, w y d a tn e  jagody, 
nos sp łaszczony , w łosy  g ładk ie  i p rz y s ta ją c e  do g ło­
w y ,  brodę słabo zaros łą .  T ru d n ią  się h a n d le m : spo­
ż y w a ją  w ie le  opium i betelu (1), ry ż  j e s t  ich g łów nem  
pożyw ien iem . Od czasu j a k  założyli kilka p a ń s tw  
sam odzielnych, zaczęli się powoli ośw iecać ,  i doszli 
już do tego  s topnia , że m ają  sw oją  o jczys tą  l i t e r a ­
turę .  W ię k s z a  ich część w y zna je  iś lamizm.

M ieszkance  w y sp y  J a w y  cerę  m ają  dość św ia t łą  
i w ie le  w spólnego  w  cechach na tu ra lnych  z Indo- 
C h iń c z y k a m i,  posiadają pew ien  stopień o św ia ty  i 
sw o ją  l i t e r a t u r ę ;  w y zn a ją  iś lamizm.

lhilouie m ieszkańcy  w y sp y  S u m a t ry  są rzadkim  
fenomenem narodu  łączącego  w  sobie z pojęciami 
porządnej cyw ilizac ji  n iek tó re  obrządki tak  okró tne ,  
jak ie  ty lko  m ożem y spo tkać  między  ludami dzikie- 
mi. Jed n y m  z tak ich  n iena tu ra lnych  zw y cza jó w  je s t  
z jadanie  ż y w c e m  jeń có w  w ojennych  i zbrodnia rzy .

Budiysowie i Makassarowie odznaczają  się m ię ­
dzy ca łą  ludnością w y sp y  Celebes sw oją  odw agą. 
O s ta tn i  w yzna ją  m ahom elan izm , a re l ig ja  p ie rw szych  
może być p o ró w n an ą  do manicheizm u.

Tagalowie i Bissajowie z am ieszku ją  a rch ipe lag  
filipiński. P i e r w s i  w y sp ę  L u s o n , a d rudzy  w yspy  
ś rodkow e . D ia lek la  p rzez  nich używ ane ,  bardzo są

(2) B ete l, roślina w Indjacb, którą Indjanie ustawicznie 
żują. ('Przyjo. tłum.)
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ró żn e  od malajskiego na rz ecza .  Z naczn ie jsza  ich część, 
zos ta jąc  pod panow aniem  H iszpanji ,  m us ia ła  p rzy jąć  
ch ry s t jan izm .

P o ko len ia  sąs iadujące z w yżej w ym ien ionem i na­
rodam i, zam ieszku jące  w n ę t rz e  k ra ju ,  k tó reg o  w y ­
b rzeża  zasiedlają  m ala jczykow ie ,  są  nam znajome pod 
n azw isk iem  Alfurów i Harafurów. U w ażan o  te  po­
kolenia  za szczep oddzielny zbliżony do ra sy  c z a r ­
n e j , i w  rzeczy  sam ej dają n iek iedy  nazw an ia  Al­
fu rów  n iew ie lk im  pokoleniom ra s y  czarnej lub zmię- 
szanym  z ra s ą  c z a r n ą ,  chociaż w ię k sz a  część tego  
narodu , pomimo nizkiego stopnia ośw ia ty ,  pow inna 
być u w ażan ą  ja k o  gałęź  mala jsk iego  szczepu. Do po­
dobnych pokoleń pow inn iśm y  zaliczyć Dajaków, l icz­
ną dość ludność w n ę t r z a  w y sp y  B orneo  i Tur aj ów, 
m ieszk ań có w  środkow ej części Celebesu.

N arody  n azw ane  p rzez  D um ont d ’U u rv i l le ’a Po- 
line zyjski emi, a p rzez  nas szcxep e til tu h ll-  
eń sh im  (1), zam ieszku ją  w schodn ią  część Ocea- 
nji, m ianow ic ie :  w y sp y  S andw ich ,  M ark izy ,  P om o- 
tu, Bugenwilla ,  T o w a r z y s k ie ,  P rzy jac ie lsk ie  i N o w ą  
Z elandję . W s z y s t k i e  te narody  zos ta ją  w  najściśle j­
szych  z sobą s to su n k ach ;  c h a ra k te ry z u ją  się c e rą  
św ia l le j szą  niż u M ala jczyków  i M ik ronezy jczyków , 
o l iw kow ego  k o lo ru ,  w pada jącą  bardziej w  b ru na tny

(1) Zasady, na mocy których P. d’Urville wprowadził nowy 
podział Oceanji wydały mi się nie dość fundamentalnemi, i dla 
tego nie używam razem z d’Urville’m nazwiska szczep poli­
nezyjski, ale opierając na szanowaniu Tabu, jednego ze zwycza­
jów ogólnie przyjętych w narodzie, nazwałem tę gruppę naro­
dów Tabueńską.
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niż  m ie d z ia n y  k o l o r ;  p o s t a w ą  w z n i o s ł ą ,  m u s k u l a r ­
n y m  s k ła d e m ,  w y s o k ie m  c z o łe m ,  w ie l k i e m i  c z a rn e -  
m i o czam i p e łn em i życ ia  i w y r a z u ,  n o se m  m a ło  s p ła ­
s z c z o n y m ;  k s z t a ł t n e m u  c h o c ia ż  g r u b s z e m i  n iż  u b ia ­
ł y c h  w a r g a m i ,  ś l i c z n e m i  z ę b am i i w ło s a m i  c z a rn e -  
m i  s p a d a ją c e m i  n a  r a m i o n a  w  w ie lk ic h  k ę d z io r a c h .  
N a  ca łe j  te j o g ro m n e j  p r z e s t r z e n i  p anu je  je d n e  n a ­
r z e c z e .

W s z y s t k i e  pok o len ia  n a le ż ą c e  do te g o  sz cz e p u  
ś w ię c i e  sz a n u ją  zabobon z w a n y  T abu , k t ó r y  z a ­
s a d z a  s ię  na  c z a s o w y m  w z b r o n ie n iu  u ż y c ia  p e ­
w n y c h  r z e c z y  i o d w ie d z a n i a  p e w n y c h  m ie jsc  i osób. 
W e d l e  zd a n ia  P .  d ’U r v i l l e  n ie  z n a ją  w c a l e  łu k u  i 
s t r z a ł  i b a rd z ie j  są  sk ło n n i  do r o z w in i ę c i a  w  s w e r a  
ło n ie  c y w i l iz a c j i ,  n iż  inne  są s ie d n ie  te jż e  r a s y  p le ­
m ion a .  O p in ja  t a  o p a r t a  na  t e r n , że  j e s z c z e  p r z e d  
r z u c e n ie m  z i a r n a  o ś w i a t y  na  t ę  d z i e w ic z ą  ro lę ,  sp o ­
s t r z e g a m y  p r a w i e  w s z ę d z i e  o p a r t e  Da p e w n y c h  z a ­
s a d a c h  r z ą d y ,  d y n a s t j e  u t r z y m u ją c e  s ię  s ta le  na  t r o ­
n i e ,  k a s t y  z ich  w y łą c z n e m i  p r z y w i l e j a m i ,  r e l ig ję  
z o b r z ą d k a m i  i o f ia rn ic lw e m ,  p r a w a  i z w y c z a je  ś c i ­
s łe  z a c h o w y w a n e .

N a r o d y  t e  od p o c z ą tk u  s w y c h  s to s u n k ó w  z E u ­
r o p e j c z y k a m i  p r z y ś p ie s z o n y m  k r o k ie m  p o s u w a ją  s ię  
na  d ro d ze  p o s tę p u  i c y w i l iz a c j i ,  a m ia n o w ic i e  na w y ­
sp a c h  S a n d w ic h  czy li  h a w a j s k i c h  i to w a r z y s k i c h  
c z y l i  T a i t i ,  g dz ie  w i ę k s z a  część  m ie s z k a ń c ó w  p r z y ­
j ę ł a  c b r y s t j a n iz m .  R z e c z  g odna  u w a g i — j e s t  d z iw n y  
f a k t  zm n ie j s z a n ia  s ię  ty c h  n a r o d ó w  w  z e tk n ię c iu  z E u ­
r o p e jc z y k a m i .  Z n a c z n a  j e d n a k  część  n a r o d ó w  te g o  
s z c z e p u ,  n a  w p ó ł - d z ik i c h  i b a r b a r z y ń s k i c h  j e s t  lu d o ­
ż e r c z ą .
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M ie s z k a n c e  N o w e j  Zelantl j i ,  pom im o  w ie lk ie j  zdo l­
n ośc i  do c y w il iza c j i ,  z o s ta ją  j e s z c z e  na  w p ó ł -d z ik im  
s ta n ie ,  lud ność  b o w ie m  tej w y s p y  j e s t  podzie lona  na  
m a łe  o sad y ,  za c ięc ie  z sobą w o ju ją c e .

N a r o d y  szczepu tnihronezyjshiego 
z a m ie s z k u j ą :  w y s p y  m a r j a n s k i e ,  k a r o l i ń s k i e ,  mul* 
g r a w s k i e  i t.  d. r ó ż n ią  s ię  od w s c h o d n ic h  pokoleń  
w e d łu g  zdan ia  P .  d ’U r v i l l e  d e l ik a tn ie j s z e m i  r y s a m i  
t w a r z y , k s z t a ł t n i e j s z ą  b u d o w ą  c ia ła  i r o z m a i t e m i  
n a r z e c z a m i ,  o d m ie n n em i w  k a ż d y m  a r c h ip e la g u .  Z a ­
bobon Tabu w c a le  im nie zn a n y .  P o d z ie le n i  są  na  
k a s ty .  J a k o  n a ró d  lub iący  spok o jn e  życ ie ,  choc iaż  
zn a ją  u ż y t e k  s t r z a ł ,  nie u ż y w a ją  j e d n a k  ich j a k o  b r o ­
ni za czepn e j .  M ie sz k a ń c e  w y s p  z a ch o d n ich ,  r ó w n i e  
ja k  i M a la j c z y k o w ie  s p o ż y w a ją  w ie le  betelu i areku; 
n a  w y s p a c h  w sc h o d n ic h  ba rdz ie j  j e s t  w  u życ iu  p e ­
w n y  rodza j  s f e r m e n to w a n e g o  p łyn u  n a z w a n e g o  awa.



R O Z D Z I A Ł  V.
R A S A  M I E D Z I A N  A.  ( 1)

Uechy ogólne• Narody należące do tej 
rasy, znane nam pod nazwą Indjan A m eryki,  mają 
niektóre cechy naturalne zbliżające ich do ras białej 
i o liwkow ej. W ło s y  czarne długie szorstkie, słaby 
zarost na brodzie, cera zmieniająca się od oliw ko­
w ego  do czerwono-miedzianego koloru, zbliżają ich 
z przedstawicielami rasy o liwkow ej, ale znowu inne 
cechy, jako to: nos w ydatny, w ie lk ie  i szeroko ot­
w a r te  oczy, przypominają nam rasę białą.

(1) Rasę miedzianą nazywano także amerykańską; nazwisko 
te jednak, w teraźniejszym stanie rzeczy, może być powodem 
bardzo błędnego wniosku. W  X V  wieku rasa miedziana za­
ludniała całą Amerykę, i w tenczas bardzo sprawiedliwie mo­
żna ją  było nazwać amerykańską, lecz teraz gdy Europejczy- 
cy wyparli z nad brzegów morz i większych rzek pierwotnych 
posiadaczy tej części świata, i gdy tylko w niedostępnych gó­
rach i odwiecznych lasach zostały na wpół-dzikie pokolenie tej 
rasy, nazwane przez Hiszpanów, za czasów pierwszej wyprawy 
Krzysztofa Kolumba, Indjanam i, gdy cała ludność Stanów Zje-
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Czoło m ają  sp ła sz c z o n e ,  t y ł  g ło w y  w y d a t n y  i w i ę k ­
sz y  j a k  u inn yc h  r a s ,  i w e d le  ś w i a d e c t w a  P .  F lo u -  
r e n s ’a, s k ó r a  ich p o s ia d a  w y ł ą c z n y  a p a r a t  w y r a b i a ­
n ia  p i g m e n t u ,  n ad a ją ce g o  k o lo r  s k ó r z e ,  c z e g o  nie  
s p o ty k a m y  w  r a s i e  bia łe j .

P o k o le n ia  te  o d zn a c z a ją  s ię  s w o ją  g o śc in n o śc ią  i 
s z l a c h e t n o ś c i ą , j a k  z a r ó w n i e ż  w y g ó r o w a n ą  d raż l i -  
w o ś c i ą  i p o c h o p e m  do z e m s t y ,  p r o w a d z ą  w o jn y  n a j ­
z a c i ę t s z e  d la  n a jb ła h s z y c h  p o w o d ó w .

Aztekowie czyli d a w n i  m ie s z k a n c e  M e k s y k i  i Ki- 
szuenowie p o s iada l i  n ie g d y ś  dość  z n a c z n e  p a ń s tw o  
i n ie jak i  s top ień  o ś w i a t y ,  c h o c ia ż  zn a cz n ie  n iż sz y  
od w sp ó łc z e sn e j  eu ro p e jsk ie j .  W  X V I  j e d n a k  w ie k u  
H is z p a n ie  z b u r z y l i  to  p a ń s t w o  i zm u s i l i  j e d n ą  c z ęść  
ty c h  p i e r w o tn y c h  m ie s z k a ń c ó w  za ją ć  s ię  r o ln i c tw e m  
i r z e m io s ła m i ;  d r u g a  za ś  c z ęść  n ie  c h c ą c  u le g a ć  p r z e ­
m o c y  n a je ź d ź c ó w ,  u sz ła  w  n ie d o s tę p n e  la sy  i s te p y ,  
i t r u d n i  s ię  p o lo w a n ie m  i r y b o łó w s tw e m .  K o b ie ty  
są  u nich w  n a jo k ro p i ę js z e m  pon iżen iu  i o b a rc z o n e  w y ­
c ień c z a ją c ą  p r a c ą .  N i e k t ó r e  p ok o len ia  ro b ią  o l ia ry  
z ludzi sw o im  b o ży szc zo m  i p o ż e r a ją s w o ic h  n iew oln i-

dnoczonych nazywa siebie Amerykanami — nie możemy przy­
jąć tej nazwy.

Nazwa rasy miedzianej także jest niewłaściwą, narody te 
bowiem mają skórę koloru więcej zbliżonego do biało-oliw- 
kowego niż do miedzianego; ale ponieważ większa część poko­
leń północnej Ameryki, ma zwyczaj malować sobie twarz na 
czerwono, nic więc dziwnego, że Europejczycy nazwali ich 
czerwonemi skórami. Zatrzymali jednakże nazwisko rasy, z po­
wodu że więcej od innych ras, kolor skóry amerykanów zbli­
żony do miedzianego koloru, i dla tego że do dziś nie możemr 
zrobić dokładnej klassyfikacji, opartej na cechach naturalnych.

E tn o g k . 9
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kó\v. R zecz  godna uw agi,  że tylko pokolenia stale  
osiadłe i rolnicze podpadły pod panowanie H iszpa­
n ó w ;  inue zaś nie czujne się na siłach opierać się  
p rzem o cy ,  woleli ujść w  góry, niż przyjąć cy w il i ­
zowane formy życia tow arzyskiego Europejczyków.  
Ludność pokoleń Indyjskich, do dziś dnia jeszcze  na 
wpółdzikich, zmniejsza się codziennie w  liczbie, mia­
now icie  w  północnej Ameryce. Klęskę tę możemy  
przypisać gw ałtow nem u działaniu ospy i zbytniemu  
użyciu gorących napojów , jakoleż  ciągłym domo­
w y m  wojnom (1).

(1 ) Pochodzenie Indyan  A m eryki, jak o  też ocznaczenie stosun­
ków ich z innem i rasam i, d ługo ale też bez żadnej korzyści za j­
m owało w szystkich e tnografów ; chociaż bowiem niemożemy zali­
czyć Indyan  do żadnej z ras poprzedzających, ani też uważać za 
w ynik łączenia się dwóch ras oddzielnych, nie m am y jednak  
żadnych danych na mocy k tó rych  m oglibyśm y uważać m ieszkań­
ców A m eryki za typ pierw otny. O pinja w pływ u zew nętrzne­
go może być popartą, raz rozm aitością cech naturalnych od­
dzielnych pokoleń, co zawsze je s t wynikiem  mieszania się ty ­
pów, jak o  też i cywilizacją dawnych M exykanow i Peruw iań- 
czyków , k tó rzy  jeszcze w X V I w ieku  mieli pewne ustalone 
form y rządu i życia tow arzyskiego, i w k tó rych  narodowem 
podaniu  spostrzegam y ślady pochodzenia pierw szych założy­
cieli tych  państw .

W  czasie odkrycia A m eryki północnej znajdowano ruiny 
m ia s t , k tó rych  s tru k tu ra  pozw alała się domyślać znacznego 
stopnia cyw ilizacji ich założycieli. Miejscowi m ieszkańcc nie 
przywiązywali do tych ru in  żadnych historycznych pam iątek 
ani też poważania. Tę niewiadomość swojej przeszłości może­
my sobie w ytłum aczyć w następny sposób: że w głębokiej
przeszłości, jak i cywilizowany naród przybył do A m eryki i pod­
biwszy k ilka  mniej lub więcej do cywilizacji zdolnych poko­
leń, założył swe m iasta i panowanie ; ulegając jednakże w pły-
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Podział na plemiona .  B r a k  w s z e l ­
k ic h  podań  h i s t o r y c z n y c h  o i s tn ie n iu  Indy an  pr z e d  
X V 7 w . ,  n ie d o z w a la  n a m  w y k a z a ć  d o k ła d n y c h  s t o ­
s u n k ó w  o d d z ie ln y c h  p o k o le ń .  L i c z b a  r o z m a i t y c h  n a ­
r z e c z y  bardzo  j e s t  w i e l k ą  (P .  Balbi  l i c z y  ich  4 0 0 )  
i tak  m a ło  nam  zn ajo m ą , ż e  n ie m o ż e m y  ich ugrup-  
p o w a ć  w  p e w n e  fam ilje ,  r o z m a i t o ś ć  c e c h  n a t u r a l ­
nych  n a r e s z c i e  tak  m a ło  j e s t  z b a d a n ą ,  iż  m niej  n iż  
w  in n y c h  r a sa c h  m o ż e m y  s i ę  o p ie r a ć  na t y c h  p r z y ­
m io ta c h  p r z y  k la s s y l ik o w a n iu .  W i e m y  t y l k o  że  p o ­
k o le n ia  , na pó łnoc  od z a to k i  m e x y k a ń s k ie j  o s ia d łe ,

wowi przeważnej liczby miejscowych mieszkańców, zatracił, 
najprzód swój byt polityczny, a później i cecby naturalne.

Teraz rodzi się pytanie do jakiej rasy należały te narody, 
które pierwsze najechały tę dziewiczą ziemię? Cechy natural­
ne więcej zbliżają Indyan północnej Ameryki do rasy oliwko­
wej niż do innych. Przypuszczenie to jeszcze bardziej się stwier­
dza pomnikami historycznemi pokazującemi, że zwycięzkie na­
rody przyszły do Ameryki z północy, a jak  wiemy, północna 
Ameryka w najbliższem zetknięciu zostaje z A zją; nic więc 
dziwnego, że jaki naród rasy oliwkowej przeniósł się do Ame­
ryki. Indyanie charakteryzują się dziwną zdolnością zatracania 
swych cech naturalnych przy połączeniu się z rasą, wyżej wy­
kształconą.

Indyanie są prawie niezdolni do przyjęcia cywilizacji, łatwo 
to każdy pojmie, że są niektóre wyjątki od tego ogólnego pra­
widła, wyjątki jednak nie niszczą zasady; cóż bowiem mogą 
znaczyć osady z kilku tysięcy mieszkańców w porównaniu 
z całą rasą, która liczy swych przedstawicieli na miljony. Te 
same jednak wyjątki, jeżeli się im bliżej i z większym zasta­
nowieniem przypatrzym , nie będą tak rażące. Któż bowiem 
zaręczyć może że osada Szerokezów najbardziej oświecona ze 
wszystkich pokoleń indyjskich nie nosi w swych żyłach wię­
cej krwi rasy białej niż miedzianej.
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z n a c z n i e  s ię  r ó ż n i ą  od I n d y a n  p o ł ud n io w e j  A m e r y ­
ki.  i d la  t e g o  r o z d z i e l a m y  lę  r a s ę  na  d w a  pl emiona:  
p o ł u d n i o w e  i północ ne.

N a r o d y  p l e mi e n i a  p o ł u d n i o w e g o  o d z n a c z a j ą  s ię  
r o z m a i t o ś c i ą  ce ch  n a t u r a l n y c h , p r z y p o m i n a j ą c y c h  
n a m  c z ę s t o  r a s ę  o l i w k o w ą ; c e r a  ich wi ę c e j  o l i w k o ­
w a  niż m i e d z i a n a ,  k s z t a ł t  g ł o w y  mniej  pod łużny ,  
nos  mnie j  w y d a t n y  niż  u I n d y a n  p ó ł n o c n y c h ,  osada 
o cz u  c z ę s t o  b y w a  uk o śna .  N a r o d y  n a l e ż ą c e  do tej  
r a s y  dosz ły  j u ż  do p e w n e g o  s top n i a  c y w i l i za c j i .  Na j -  
w a ż ń i e j s z j m  i n a j l i c zn i e j s z y m n a r o d e m  z t e g o  p l e ­
m i e n i a  są Aztekowie, p o t o m k o w  ie, j a k e ś m y  to  
j u ż  p owi e d z i e l i ,  za ł ożyci e l i  d a w n e g o  M e x y k u .  N a r ó d  
t en  s t a n o w  i z n a c z n ą  c z ę ś ć  ludności  M e x y k u  i p o s u ­
w a  s ię  aż do Gua t i ma l i .

Z  s ą s i ed n i ch  p oko leń  n a p o m k n i e m y  o Ot omit uch, 
Taraskach , Zapotekach i M uztekach , 'm i e s z k a j ą ­
c y c h  na pół no c od p r z e s m y k u  Tehuantepek; J J a J o  
wie, Kuaszikilowie, Moskilosy, Szontalowie z a m i e ­
s z k u j ą  c z ę ś ć  k r a j u  m i ę d z y  p r z e s m y k a m i  T e h u a n t e p e k  
i P a n a m s k i m .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  t y c h  n a r o d ó w ,  r ó w n i e  
j a k  i A z t e k o w i e , z o s t a j e  pod p a n o w a n i e m  H i s z p a -  
n j i ; n i e k t ó r e  j e d n a k ,  a  m i a n o w i c i e  M o s k i t o s y ,  zo ­
s t a ł y  n i eza l eż n emi .

P .  Alcyd d ’O r b i g n y ,  p r a o o w a ł  w  o s t a t n i c h  cz as a c h  
p r z e d  z b a d a n i e m  poko leń  I n d y j s k i c h ,  na poł ud n ie  od 
r ó w n i k a  po ło ż o ny ch  ; o d k r y ł  3 9  g ł ó w n y c h  n a r o d ó w ,  
k t ó r e  p od zi e l i ł  na  s i edm g r u p  o dd z i e lny c h  , n a z y w a ­
j ą c  j e :  Kiszueńską, Antyzieńską  , Arokaneńską , 
P am peem ką , g r u p p ą  Szykitosów, Moxoiv i Owa- 
raneńską. (1)

(1) P . Orbigny dzieli Indyan Ameryki południowej na trzy
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T r z y  p ie r w s z e  s z c z e p y  odznaczają s ię  cerą  bru-  
n a ln o - o l iw k o w ą , c iem n iejszą  lub ś w ia t le j s z ą  s t o s o ­
w n ie  do m ie j s c o w o ś c i ,  n ie w ie lk ą  urodą, czo łem  niz-  
kiem  i w  ty ł p o d a n e m , oczam i horyzon ta ln ie  po- 
m ie sz e z o n e m i ,  bez w s z e lk ie g o  pochylenia  p rzy  k ą ­
tach z e w n ę tr z n y c h .

Szczep Miszueńsfci różni s ię  od innych,  
niezgrab uem i form am i c ia ła ,  sz er o k ą  o w aln ą  t w a ­
r z ą ,  nosem  d ługim  orl im , n ieco ro zsz erz o n y m  p rzy  
o s a d z ie ,  w y d a tn e m i jagodam i, lizjonomją p o w a ż n ą ,  
sm u tn ą  i m yś lącą .

W s c h o d n ia  c z ę ś ć  B o l iw j i ,  P e r u  i Quito są głó-  
w n em  s ied l isk iem  tego s z c z e p u ,  podbitego zupełn ie  
p rzez  H is z p a n ó w ,  k tó r z y  zm usili  w s z y s t k i e  narody  
im podw ład ne przyjąć  C hryst ijąn izm .

S z c z e p  len sk łada  s ię  z p o k o le ń : Quiszvas, J j-  
rnfiras, Alciharnas i Szangos; p ie r w s i  byli g łó ­
w n y m  narodem d a w n eg o  p aństw a  In k a só w , a teraz  
s ta n o w ią  w ię k s z ą  c z ęść  Indyjskiej  ludności p o łud nio ­
wej A m eryk i.

rasy : 11a Ando-Permuiańslcą, Pampeeńską i Brasylsiko-G w ara- 
neńską , dwie pierwsze są podzielone na trzy p lem iona, a mia­
nowicie Ando-Peruwiańska, na plemie Peruwiańskie , Antyzień- 
skie  i Arokaneńskie, a Pampeeńska na plemie M oxdw , Szyki- 
tosów i Pampeeńskie.

Założenie na mocy którego zrobiłem podział nasz , nie do­
zwoliło mi przyjąć tego podziału, i dla tego plemiona pana 
d'Orbigny uważałem jako szczepy oddzielne, a jego podział 
na rasy zupełnie pominąłem. iSie używałem także nazwisk 
wziętych z języka Peru lub Brazylji, nazwiska te bowiem czę­
ściej są używane w znaczeniu politycznem i jeograficznem niż 
ctnograficznem.

9* *
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Szczep Antpzieńshi s k ł a d a  sie z p o ­
ko le ń : Yurakares, Moseleties, Takanas i Jpoli- 
slas z w a n y c h ,  z a m i e s z k u j e  c z ę ś ć  Bo l i w j i  p r z y l e g ł ą  
A n d o m .  S z c z e p  t en  n ie  t a k  j e s t  z n a c z n y  j a k  p o ­
p r z e d z a j ą c y ,  c e r ę  m a  ś w i a t l e j s z ą ,  k s z t a ł t y  c i a ł a  do- 
l i k a t n i e j s z e  i z n i e w i e ś c i a ł e  r y s y  j iz jonomji .

SsfCi&ep A rotianeńsłii s k ł a d a  s ię  z 2 ch  
n a r o d ó w  : Okasów a lbo Arokaneńczyków  i Fuedżów 
a lbo r y b a k ó w .  O k a s o w i e  m i e s z k a n c e  p o chy ł ośc i  A n ­
d ó w  na  p o g r a n i c z u  Chi l i  i P a t a g o n j i  są  n a r o d e m  
w o j o w n i c z y m , k t ó r y  s ię  w s ł a w i ł  c i ą g ł ą  w a l k ą  
z H i s z p a n a m i  o n i e z a l e ż n o ś ć .  M o ż e m y  ich u w a ż a ć ,  
j a k o  n a r ó d  n a j ba r dz i e j  w y k s z t a ł c o n y  ze  w s z y s t k i c h  
n i e p o d l e g ł y c h  p l e m i o n ;  c z eg o  b o w i e m  u in n y c h  nie 
s p o l k a ć ,  u n i ch  s p o s t r z e g a m y  d o b r z e  z b u d o w a n e  
d o m y  i m i e s z k a n i a .

Fuediowie, k o c z u j ą c y  po w y s p a c h  Z i e m i  O g n i s t e j  
i p o ł u d n i o w y c h  w y b r z e ż a c h  P a t a g o n j i ,  w  k l i m a c i e  
b a r d z o  s u r o w y m ,  s k ł a d a j ą  s i ę  z k i l ku  d zi ki ch  p o k o ­
l e ń ,  ż y j ą c y c h  j e d y n i e  z r y b o ł ó w s t w a .

T r z y  s z c z e p y :  P ttm p a s in c , Szekilosów i 
Moxów o d z n a c z a j ą  s ię  w y n i o s ł ą  u r o d ą ,  w y d a t n e m  
c z o ł e m , oc z a m i  o s a d z o n e m i  h o r y z o n t a l n i e  z n i e ­
w i e l k i m  ś c i ą g n i e n i e m  p r z y  k ą t a c h  z e w n ę t r z n y c h ,  
. la ko m i e s z k a n c e  n i e z m i e r z o n y c h  p ł a s z c z y z n  Pam- 
jKimmi z w a n y c h  u s t ó p  w s c h o d n i e j  pochy łości  A n ­
d ó w  p o ł o ż o n y c h ,  t r u d n i ą  się w y ł ą c z n i e  h o d o w l ą  k o ­
ni.  R ó w n i e  j a k  dla B e d u i n a  s t e p ó w  Azj i ,  t a k  i dla 
m i e s z k a ń c a  A m e r y k a ń s k i c h  P a m p a s ó w ,  ko ń j e s t  k o ­
n i e cz n ą  p o t r z e b ą  i n i e o d s t ę p n y m  t o w a r z y s z e m .

P i e r w s z y  z t y c h  s z c z e p ó w  n a j b a r d z i e j  go dzi en  u- 
w a g i ;  r o z c i ą g a  s i ę  on o d c i a ś n i n y  M a g e l l a ń s k i e j  na
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północ aż do P ik o lo m a jo ;  cerę  ma brunatno-oliw’- 
k a w ą ,  ogrom ną u r o d ę , silną b ud ow ę cia ła ,  nos k ró t ­
ki i sp ła szczon y ,  nozdrza sz e r o k ie  i o t w a r t e ,  usta  
w i e l k i e ,  w a r g i  g r u b e ,  t w a r z  sz er ok ą  i sp ła sz czo ­
n ą ,  w y s ta ją c e  p o liczk i ,  w y d a tn e  r y s y  t w a r z y ,  w y ­
raz fizjonomji s u r o w y  a n iek ied y  okrutny . Do te­
go szczepu m o że m y  za l icz y ć  Patagończyków, o k t ó ­
rych  urodzie w ie l e  w y m y ś la n o  b a je k ; Puelszów, n a ­
ród w o jo w n ic z y ,  napastujący  i burzący  osady E u r o ­
pejczyków' nad rzek ą  R io -K olorado  p o łożon e ,  a t a ­
koż pokolenia Mokabis albo Tobas, M ataguajos , 
Ab i ponów  i Lenguas.

Szczep Szehitosów ma cerę  św ia t ło -  
brunatno-o liw kow ą, urodę średnią , k sz ta łty  cia ła  do­
sy ć  s i ln e ,  t w a r z  pełną i o k r ą g łą ,  nos k rótk i i sp ła ­
szczony ,  u sta  zw y c za jn e ,  w a r g i  c ienkie ,  jagody n ie ­
w y d o ln e , .  r y s y  z n ie w i e ś c ia ł e ,  lizjognomję jow ia ln ą ,  
o żyw io n ą  i w e so łą .

S zc z e p  ten zam ieszk uje  p o łu d n io w o -w sc h o d n ią  
c z ęść  B o l i w j i ,  n iek tóre  osady zosta jące  pod w ł a ­
dzą H is zp a n ó w  p rzy ję ły  C h r y s l i ja n izm , znaczna j e ­
dnak c z ęść  S z e k i lo s ó w  niezależna.

Do n iep od leg łych  pokoleń m o że m y  za l icz y ć  n a s tę ­
pne : S am ukus , Szekilosów , Sarawekas , Otuke- 
zów, Kurum inakas , Kowarekas, Kurawezów, Tap- 
żyzów, Pekonekas i Korabekas.

Szczep JfloaP Ó W  ma cerę  brunatno-o l iw ­
k o w ą , średnią  u ro d ę ,  w ą t łą  budow ę c ia ła ,  n o ś n ie  
w i e l k i ,  z a d a r t y ,  u sta  z w y c z a j n e ,  w a r g i  i jagody  
n ie z b y t  w y d a t n e ,  tw a r z  ow aln ą  za o k r ą g lo n ą ,  fizjo- 
nomję ła g o d n ą ,  n ieco  o ż y w io n ą ;  za m ieszk u je  po­
gran icza  B o l iw ji ,  P er u  i B razy lj i ,  i składa się z Mo-
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orów, Szapakuras i Tonamazów, Kuniszanas, Mo- 
wirnas, Kajuwawas, Panaguaras i Tenezów.

Ce chy c h a r a k t e r y z u j ą c e  szczep fw itn rf ł ł ien -  
s h i  są  n a s t ę p u j ą c e : c e r a  ol iwkow a z odcieniem 
c z e r w o n i a w y m ; śr edni a  u r o d a ,  k s z t a ł t y  ciała  m a s ­
sy w n e ,  czoło w y d a t n e ,  t w a r z  p e ł n a  i ok rągł a ,  oczy 
ukośnie  osadzone,  podniesione p r z y  ką t ac h  z e w n ę t r z ­
n y c h ,  nos n i ew ie l k i  i z g r a b n y ,  s ze rok ie  n o z d rze ,  
ust a  z w y c z a j n e ,  w a r g i  c i e n k i e , jagody  niezbyt  w y ­
d a t n e ;  r y s y  t w a r z y  z u i e w i e ś c i a ł e , w y r a z  lizjogno- 
mji łagodny.  Szczep  ten zami eszkuj e  og rom ną  p r z e ­
s t r z eń  k r a j u  od mor za  An ty l s k i ego  aż do rzek i  Rio-  
de- l a- P la ta  i sk ł ada  się z dzikich pokoleń.  Liczba 
pokoleń ch rze ści j ań sk ich podległ ych  E u r o p e j c z y k o m  
ba rdzo  n i ewie l ka .  W  p rz e s z ły m  wieku  Jezuici  z j a­
wil i  się pośród tych pokoleń j a k o  Missjona rze,  i tak 
si lnie wp łynę l i  na n i c h ,  iż j ak  powiadaj ą  do 200  
tys ięcy lndj an zaczęło t r udni ć  się r o l n i c t wem i p r z y ­
ję ło naukę  Chrys tusa .  P .  D ’Orbigi i )  podziela ten 
szczep  na dw a  oddziały : Guaranis i Bolokudos. Ze 
znaczne j  l iczby pokoleń skł ada jących  p i e r w s z y  od­
dział  my  napomk niemy  tylko o w ł a ś c i w y c h  Guara- 
nisacli i Karaibach, k t ó r z y  odegry  wal i  w a ż n ą  rolę za 
cza sów  zakładania  p i e r w s z y c h  osad eu rope j czyków na 
ma ł ych  Anlyl i ach.  liolokudosy są na rodem o k r u ­
t n y m  i ludoże rczym;  zami eszku ją  część Brazyl j i  po 
nad r z e k ą  Rio-Doce i odznaczają  się d z iw nym  spo­
sobem w yc iągan i a  w a r g  i uszu p r zez  za ty kanie  pe ­
wn ych  ozdób.

Cechy c h a r a k t e r y s t y c z n e  r a s y  miedzianej  bez po­
r ów nan ia  dokładniej  się p r ze j awi ły  w  na rodach  pół ­
nocnego p lem ieni a:  ce r ę  mają  bowiem czerwono-
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miedziauą lub też światło-cynamonową, kształt gło­
w y podłużny, nos duży, o rli, oczy poziomo osadzo­
ne , czoło w k lęs łe , silna budowę. wzrost w ysok i, 
zmysły doskonale rozw in ię te ; mają zwyczaj malo­
wania ciała, a mianowicie tw arzy czerwonym ko­
lorem. Pokolenia te są ostatkami znacznego nie­
gdyś narodu rozciągającego się od wybrzeży Oceanu 
atlantyckiego aż do Oceanu spokojnego; teraz już 
prawie zupełnie opuściły wschodnią część tego ogro­
mnego kraju. My napomkniemy tu tylko o niektó­
rych pokoleniach; nazwiska ich bowiem często się 
zmieniają, dla tego, że każde pokolenie przyjmuje 
nazwę stosownie do swych zasług; lecz któż zarę­
czy, że dziś zwycięzkie pokolenie nie zostanie ju ­
tro  obsaczone przez swych nieprzyjaciół, mężczy­
źni w  pień w yc ięc i, a kobiety i dzieci w  niewolę 
uprowadzone i porozrzucane w rozmaitych osadach.

Szczeff F lo ry tlzh i  jak się zdaje odznacza 
się zwyczajami łagodnemi i większą od innych 
skłonnością do cyw ilizacji. Do tego szczepu z po­
między wielu innych natężą Szerokezy, którzy za­
chowując swą niezawisłość, otrzęśli się ze swych 
dzikich zwyczajów, przyję li Chrystijanizm i tak w y ­
soko stanęli w  europejskiej cyw ilizacji, iż wydają 
dziennik w swym ojczystym języku. Do tego szcze­
pu należą: Krekowie, Seminolowie i pokolenia Nat- 
cze, Szakfas i inne.

Liczne narody, których stanowisko etnograficzne 
dla nas do dziśdnia niewiadome, i o których is t­
nieniu tylko wiemy z rozmaitych dawanych im  na­
zwisk, jakolo: A p łtS Z Ó W , Komanszów i Szoszones 
koczują w południowej części gór Skalistych i tru-
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dnią się ciągłemi napadami na założone w  tych s t ro ­
nach kolonje białych.

Psa wschód od tych narodów postrzegam y osadę 
P a a i s ó i c ,  k tórzy ,  jak  się zdaje, s tanowią szczep 
oddzielny, a dalej ku źródłom Mississipi i Saskacze- 
w a n u , osada B lukfed  albo Czarnych-nóg, których 
język jak powiadają ma wielkie pobratym stw o z na­
rzeczem Szoszones.

Między Panisami i Mississipijezykami, zamiesz­
kuje liczny szczep Siu , szczep ten składa się 
z następnych pokoleń: Dakolasów , stssinibuenczy- 
ków, Osazów, Kanzasów  i M andanów.

Szczep Irokezów niegdyś potężny, t e ­
raz  składa się z kilku ledwie niewielkich pokoleń, 
z liczby k tórych  H uronowie trudnią się rolnictwem 
i przyjęli Chrystijanizm.

Szczep JLenapski albo Delawarski zaj­
muje ogromną przes trzeń  ziemi od rzeki Św. W a ­
w rzyńca aż do środka gór Skalistych. Do tego szcze­
pu należą : K nislenowie, A lgonkinow ie  i osada S:y- 
pewajs. Co się zaś tycze M iumisów  i Illinijczyków  
są to ts lko ledw ie szczątki narodów tego plemienia.

Głównym narodem szczepu A U ip e z k ip w  jest 
nie nazbyt liczna osada Szypejans, rozciągnięta na 
znacznej p rzestrzeni na północ od Mississipi.

Narody zamieszkujące północno-zachodnią część 
Am eryki znacznie się różnią od wyżej wymienio­
nych ; mniej mają w sobie wojuw niczego ducha, ale 
mniej też i okrucieństwa. Zwyczaj skalp (i) nie

(1 ) Indijanie mają zwyczaj zdejmować skórę z włosami z gór­
nej części głow y nieprzyjaciół przez nich zabitych; zwyczaj 
ten nazywa się skalp.
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jest  u nich znany; urodę mają mniej w yniosłą , tw arz  
mniej szeroką, nos nie tak w ydatny  i cerę znacz­
nie ciemniejszą niż w sz y s tk ie  pokolenia bardziej ku 
wschodowi położone. Jakeśmy wyżej powiedzieli zna­
cznie się zbliżają do H yperborejczyków , od których  
naw et trudno ich odróżnić. Stosunkow e do prze­
strzeni jaką zamieszkują, ludność tych narodów zło­
żona z kilku oddzielnych szczepów  m ów iących  roz- 
maitemi narzeczami bardzo jes t  nieliczną.

tŁoljugowie zamieszkujący wybrzeża cia- 
śniny Beringa są jednym z najznaczniejszych szcze ­
pów. Napomkniemy tu także o W a h i s z t t e h .  
zamieszkujących w ysp ę  Nótka i sąsiednie w y b rze ­
ż a ,  i o mieszkańcach z nad ujścia Oregonu zwanych  
Szinohami•  

IndganieMŁaUforniJscy zamieszkują  
przestrzeń od portu St. Francisko aż do przylądku  
Ś w .  Ł ukasza; znaczna ich liczba jest  nam znajoma 
pod nazwą Tularenos; różnią s ię  oni od w szystk ich  
Indyan północnej A m eryki ciemnym kolorem skóry  
wpadającym w  czarny, chociaż kształty  ciała mają 
wspólne z rasą białą.



R O Z D Z IA Ł  VI
R A S A  C Z A R N A .  (1)

Cechy ogólne* Przedstaw ic ie le  rasy czar­
nej,  odznaczają się krótk iem i, w ełn is lem i w łosa ­
m i ,  ściśniętą czaszką, nosem spłaszczonym, szczę ­
kami naprzód posuniętemi, grubemi w a rg a m i,  łę- 
kow atem i nogami i czarnym kolorem skóry.

Narody należące do tej rasy do dziśdnia zostają 
w  stanie nawpół dzikim, rola ich w  historji bar­
dziej bierna niż c zyn n a , nie założyli bowiem ani j e ­
dnego stałego p a ń s tw a ,  nie w s ła w il i  się swojemi

(1) Rasę tę nazywają także rasą Negrów, Afrykańską, etjop- 
ską; lecz każde z tycli nazwisk niedokładnie określa charakter 
ra sy ; nazywając ją  Afrykańską, popelniemy błąd wielki, ho 
zaliczemy do niej narody innych ras zamieszkujące Afrykę od 
najdawniejszych czasów, objętych historją, a pominiemy mie­
szkańców południowo-wschodniej Azji i Oceanji, których ce­
chy na tu ra lne , każą nam ich zaliczać do rasy czarnej; Ne­
grami lub Murzynami nazywamy jedno plemie tej rasy. Co 
się zaś odnosi do wyrazu Etjopski, ten przez żaden sposób nie 
może być prawnie używany, Etjopów bowiem zaliczyliśmy do 
rasy brunatnej.



R A S A  C Z A R N A . 109

podbojami; ale przeciwnie, wyparci z krajów', gdzie 
według wszelkiego prawdo-podobieństwa dawniej pa­
nowali, coraz bardziej ściskani przez narody innych 
ras, muszą codziennie jednej piędzi swych posiadło­
ści ustąpić, i zostali teraz tylko w południowych 
częściach Azji i Afry k i , i w Oceanji.

W  Ameryce także spostrzegamy niezależne pań­
stwo Murzynów, złożone z dawnych niewolników, 
zakupionych przez kolonistów na wybrzeżach A fry­
k i, którzy przez radykalną rewolucję uzyskali usa- 
mowoluienie i byt niezależny.

Podział na plemiona. Brak dokła­
dnych postrzeżeń, a bardziej jeszcze kompletna nie- 
wiadomość nasza, o sposobie życia i zwyczajach nie­
których czarnych pokoleń, nie dozwalają nam w y­
kazać pobratymstwa narodów tej rasy, i rozklassyii- 
kować ich na gruppy charakterystyczne. Opiera­
jąc się jedynie na cechach naturalnych, moglibyśmy 
podzielić narody należące do tej rasy na dwie grup­
py, z których jedna zamyka w sobie prawdziwych 
przedstawicieli rasy czarnej, druga zaś przeciwnie 
nosi odcisk ras sąsiednich , a mianowicie: białej i 
oliwkowej. Klassyfikacja ta jednak rozrywa wza­
jemne stosunki tych narodów: narody bowiem bli­
żej sąsiadujące z sobą musiałyby być zaliczone do 
innej gruppy, niż narody rozrzucone w środku A fryki 
i Oceanji. Uważamy za lepsze oparć naszą klassy- 
likację na jeograficznem położeniu i rozdzielić tę 
rasę na dwa plemiona, wschodnie i zachodnie.

MLurzgni zachodniego plem ie­
nia  zamieszkują środkową część A fryki na połu­
dnie od pustyni Sahary; Murzyni Amerykańscy ztąd

E t n o g k . 10
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byli w y w i e z i e n i ,  i dla lego za l i czamy ich do tegoż 
plemienia .

W  zachodni em plemieniu po s t r z e g a m y  t r zy  od­
c i en i a ,  a m i a now i c i e :  jednos tk i  łą czące  w  sobie 
w s z y s t k i e  cechy c h a r a k t e r y z u j ą c e  r a s ę ; narody,  k t ó ­
r e  p r z e c h o w a ł y  kędz i e r z a w e ,  w e ł n i s t e  włosy ,  k sz t a ł t  
nosa i całej czaszki ,  lecz ce r ę  ma ją  o l i wkową;  i n a ­
r e szc i e  M u r z y n ó w  z k sz t a ł t ami  ciała zbl iżonemi do 
r a s y  białej.

Negrów, Hottenlotów i Kufrów możemy u w ażać  
za p r zeds tawic i e l i  tych t r z e c h  odcieni .

MŁttfrowie zamieszku ją  p o ł u d n i o w o - w s c h o ­
dnią  część  A f r y k i ,  i r ó w n i e  j a k  F e l l a n o w i e  s t a n o ­
w i ą  j a k b y  przej śc ie  do r a s y  białej ;  chociaż w łosy  
m a j ą  t ak  g r u b e  i w e ł n i s t e  j a k  i M u r z y n i ;  ce ra  ich 
j e d n a k  bielsza i nos nie tak sp łaszczony  j a k  u t ych 
ost at ni ch .  Z wie lu  oddzielnych pokoleń,  sk ł ada j ą ­
cych ten naród , najgodniej szemi u w a g i  są Ku:o- 
wie i Betzucinowie, k t ó r z y  w  ost atni ch czasach  
przy jęl i  dość ł a s k a w i e  Mi ss jona rzy  chrześci j ańskich.  
B a r d z o  p rawdo-podobne ,  iż w i ę k s z a  część ludności  
wschodn ich  w y b r z e ż y  Afryki ,  t akże  należy do tego 
p lem ien i a ,  bardzo  mało j e dnak  są nam znan i ,  i dla 
t ego  nic s t anowczo  nie możem y  powiedzieć.

Szczep niel iczny IWottentotów, zam i e s z k u ­
ją c y  połudn iową  część A f r y k i ,  zapew ne  kiedyś był 
znaczn ie  l iczniejszy,  lecz od w p ł y w u  nie nazby t  p r z y ­
ja znego  K a f r ó w  i E u r o p e j c z y k ó w ,  widocznie  się 
zmniej sza w t l iczbie i w  sile. Różn ią  się od innych 
n a r o d ó w  c e r ą  ż ó ł t o -o l iw kow ą ,  p r z y k r y m  w y r a z e m  
l i z jonomj i , ba rdzo  spł aszczonym n o s e m . wpół-  
o t w a r t e m i  oczami,  daleko jedno od drugi ego osadzo-
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Remi,  sze roką  t w a r z ą ,  z aos t rzoną  b rodą ,  w łosami  
rzadk i emi  i w e ł n i s t e m i ,  i doskonale  r o zw in i ę t em i  
biodrami.  Na ród  z n a t u r y  z r ę c z n y ,  lecz uzwycza -  
jony do l e n i s t wa  i n i eochędós twa ; dziel i się na n a ­
s t ępne  pokolenia  : właściwych Hottentotów, nie m a ­
jącyc h by tu  samodzielnego,  ale pa robku jących  bia­
łym ; Kumaków os iedlonych na brz egach  Oceanu  
A t l a n t yck iego ,  Koranów za mi eszkuj ących  w n ę t r z a  
k raj u rów n ie  j a k  i pokolenia  Huzuanas , Baabs 
lub Boszmanowie.

Boszmanowie na jokr u tni ej s i  ze w s z y s t k i c h  poko­
l e ń ,  nie mają  s t a łego  s i e d l i ska ,  nie hodują  byd ła ,  
ale ukryc i  w  j a ski n i ach  lub s z a ł a s z a c h , z ubi o rem 
sk ł adaj ącym się z dwóch  s k ó r  n i e w y p r a w n y c h ,  z k t ó ­
rych jedna  pr ze rzucona  p rzez  plecy,  druga zaś p r z y ­
wi ą z a n a  do pasa ; żyją  z r a b u n k u , a w  nieszczęś l i ­
w ych  czasach  nędzy,  k a r m i ą  się korzonkami .

Cechy ich na tu r a lne  t akże  s ą ,  j a k  się zdaje,  t r o ­
chę różne od H o t t e n t o t ó w :  czaszkę  mają więcej  sp ł a ­
szczoną i mniejszą u r o d ę ,  i dla tego u w ażano  ich 
niegdyś za r a s ę  oddzielną.

Neyrowie s t a n o w i ą  znaczną  część ludności  
A f ryk i :  zami es zkuj ą  S u d a n , S e n egambl j ę ,  G w i n e ę ,  
Kongo  i w ię k s z ą  część południowego p ó ł w y s p u ; 
gdzie tylko spos t r zegam y  w  innych kra j ach M u r z y ­
n ó w ,  mo żemy l iczyć n a p e w n o ,  że to są odłamki  
tego szczepu.

P ło d n o ś ć  N e g r ó w  mus i  być n a d z w y c z a j n ą ,  po ­
mimo bowiem t ak  wielkiej  liczby w ywi ez ionych  nie­
wol ni ków ' ,  i dość znacznej  liczby zakupowanych  
ter az przez  na rody,  co nie porzuci ły  tego ob rzyd łe ­
go handlu,  ludność tych k r a j ó w  wca le  się nie zmniej-

10*
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sza. Negrowie są prawdziwym typem rasy czarnej, 
wszystko zatem cośmy powiedzieli o tej rasie, sto­
suje się i do Negrów. Łagodni, posłuszni i opie­
szali , stają się z musu pracowitemi, bo siłę fizycz­
ną mają po temu.

Większa ich część trzyma się bałwochwalstwa; 
inni znowu, a mianowicie na północy, przyjęli iśla- 
mizm ; niektórzy, jako to: w Kongo i w  Ameryce, 
wyznają naukę Chryslnsa, chociaż nie nazbyt to gor­
liw i wyznawcy Katolicyzmu.

Djalektu Negrów wcale jeszcze nie zbadano, cho­
ciaż możemy powiedzieć, że wSenegambji, w7 Su­
danie i Gwinei spostrzegamy mnóstwo rozmaitych 
narzeczy, gdy w południowym półwyspie, jak Ne­
growie tak i Kafrowie mówią jednym językiem. 
Okoliczność ta naprowadza nas na domysł pocho­
dzenia Kafrów od Negrów, przekształconych wpły­
wem rasy białej.

Większa część pokoleń Negrów wcale nam nie­
znajoma, a chociaż w notalkach podróżnych spo­
strzegamy wiele nazwisk, wyliczać tu ich nie po­
winniśmy dla tego, że może przy głębszem zbada­
niu życia tych narodów, musielibyśmy ich zaliczyć 
do Kafrów i Fellanów; rzecz bowiem godna uwa­
gi, że każdy naród co się tylko jakkolwiek odzna­
czył , lub wykazał niejaką zdolność do przyjęcia o- 
św iaty, i tern samem zasłużył na pewne miejsce 
między narodami, nie należał do szczepu Negrów'. 
Najlepszym tego dowodem są wątpliwe cechy na­
turalne rasy czarnej u Mandingów, tr udniących się 
handlem i przemysłem w Senegambji i u Aszan-
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tów, za łoż yc i e l i  j e d n e g o  z n a j w a ż n i e j s z y c h  p a ń s t w  
G w i n e i .

Jflurzgni wschodniego plemie­
niu , z w a n i  t a k ż e  Murzynami Oceanji , z a ­
m i e s z k u j ą  z a ch o dn i ą  c z ę ś ć  Oce a n j i  i p o ł u d n i o w o -  
w s c h o d n i ą  A z j i , k t ó r e j  j a k  s ię  zdaje ,  byl i  p i e r w o -  
t n e m i  m i e s z k a ń c a m i ;  lecz  podbic i  i w y p a r c i  p r z e z  
n a r o d y  n a l e ż ą c e  do in n y c h  r a s ,  mu s i e l i  s i ę  s c h r o n i ć  
w  g ó r y  i na p r z y l e g ł e  w y s p y .  C e r a  ich b a r d z o  c i e ­
m n a  , n i e k i e d y  c z a r n a ,  w ł o s y  c z a r n e ,  k ę d z i e r z a w e  
w i j ą  s ię  k o ł t u n a m i ,  n i e k i ed y  w e ł n i s t e ;  r y s y  t w a ­
r z y  n i e p r z y j e m n e , k s z t a ł t y  c i a ł a  n i e do ł ęż n e  , r ę c e  
i nogi  w y w i ę d ł e , r z a d k o  k i e d y  d o b r z e  z łożone .

K a ż d a  z t y c h  mnie j  lub w i ę c e j  l i c zn yc h  osa d,  m ó ­
w i  o d dz i e l n y m d j a l e k t e m , i d la t e g o  n i e  m o g ą  z ł o ­
żyć  s a m o d z i e l n e g o  n a r o d u .

N a r o d y  n a l e ż ą c e  do t e g o  p l e m i e n i a  ma ł o  n a m  są  
z n a n e ,  a  r o z m a i t o ś ć  ich ce ch n a t u r a l n y c h  dość  j e s t  
z n a c z n a ;  p o m i m o  t o ,  r o z d z i e l i m y  to p l e mi e  na  d w i e  
g r u p p y : p i e r w s z a  b ęd z i e  z a w i e r a ć  p r a w d z i w y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  l ego  p l e m i e n i a , do d r ug i e j  z a ś  zal i -  
c z em y  n a r o d y  ba r d z i e j  zbl iżone do r a s y  b r u n a t n e j  
i p o w s t a ł e  z a p e w n e  z p o ł ą c z e n i a  s ię  t y c h  d w ó c h  
r a s ; p i e r w s z ą  n a z w i e m y  Andameńską , a  d r u g ą  
s z c z e p e m  Papusów.

Sm czep Papusów z a m i e s z k u j e , j a k  s ię  
z d a j e ,  m a ł e  w y s p y  i w y b r z e ż a  w i ę k s z y c h ,  k t ó r y c h  
w n ę t r z a  są  za j ę t e  p r z e z  A n d a m e n ó w \  M o ż e m y  go 
podzie l i ć  na  d w a  oddzia ły : Papusów z a m i e s z k u j ą ­
cy c h  w y s p y  N o w e j  G w i n e i  i zbl iżony ch  p r z e z  s w e  
c e chy  n a t u r a l n e  do M a l a j c z y k ó w ,  i na  m i e s z k a ń c ó w  
w y s p  F i d ż y ,  N o w e j  H e b r y d y ,  N o w e j  K a le do n j i  i A r ­

io**
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chipelagu S alom ona, mających wiele wspólnego 
z Tabueńczykami.

Ludy te przez ciągłe stosunki z Tabueńczykami. 
okrzesały się trochę ze swej dzikości i nabrały ła ­
dniejszych kształtów', mianowicie na wyspach Fidży, 
najbardziej zbliżonych w  swych cechach naturalnych 
do Tabueńskiego szczepu, chociaż różniących się 
zwyczajami i okrucieństwem .

Szczep Antlamenókc. jakeśmy wyżej 
p o w ied z ie l i , składają narody noszące na sobie 
w szystkie  cechy rasy  czarnej;  z powodu jednakich  
miejscowego położenia wpośród niedostępnych gór, i 
dla ciągłych za ta rgów  zsąsiedniemi narodami, mało 
są nam znane. W ła śc iw ie  do tego szczepu należą 
Andam eni z Nowej Gwinei i z wyspy Luęon, lub 
tak  zwani Negrylosy; możemy jednak bez wielkie­
go błędu zaliczyć tu także mieszkańców wysp An- 
dameriskich, w  zatoce Bengalskiej; czarnych z pół­
wyspu Malaki i górali Indo-Chin, a nawet Indosta- 
n u , o k tórych istnieniu wiemy tylko z domysłów.

Najlepiej nam znane narody tego szczepu są na­
stępujące: mieszkańcy wyspy Yan-Diemen i Nowej 
Hollandji, stanowiący najniższy stopień rozw oju ro ­
du ludzkiego.

K ą t  tw a rz o w y  mają nie większy od 60° do 66°, 
usta nadzwyczaj długie , nos spłaszczony i szeroki, 
ręce krótkie ,  lędźwie w ą t łe ,  skórę koloru sadzy.

Kobiety jeszcze są brzydsze od mężczyzn, po pier- 
wszem w ykarmieniu dziecięcia tracą  i tak niewiel­
ką świeżość dziew iczą ; piersi miękkie i opadające 
w  kształcie worków  niezwyczajnej długości.



J ęz y k  Łych narodów  biedny w  w y r a z y ;  osady ich  
n ie l iczn e ,  każda osada m a s w e g o  d ow ód zcę  rz ąd z ą ­
cego  arbitralnie .  Niepodobna u nich dostrzedz ani 
śladu ja k ie g o k o lw ie k  bądź p r a w o d a w s t w a ,  religji  
lub ob rzędów  k o ś c ie ln y c h , s ta le  za c h o w y w a n y c h  ; 
w ię k s z a  ich c z ę ś ć  nie um ie zb u dow ać s z a ła s z u ,  i 
dla tego  u k r yw ają  s ię  pod d rzew a m i lub też  k orą;  
k arm ią  s ię  m usz lam i i ś l im akam i zb ieranem i na 
brzegu m orza. (1).

(1) Z powodu rozmaitego koloru włosów, dzielono zazwy­
czaj plemie wschodnie na dwie gruppy. Do pierwszej z nich 
należały narody z czarnemi kędzierzawemi wełnistemi włosa­
mi , a temi są Nowo-Hollandczykowie; przedstawiciele drugiej 
gruppy mają włosy rzadkie, tw arde, rudawe, takiemi są mie­
szkańcy wysp Van-Diemen, Nowej K aledonji, Nowej Hebrydy 
i innych. Nie przypuszczam tego podziału na mocy autory­
tetu Dumont d'TJrvill'a i na tej zasadzie , że włosy mogły 
się zmienić od miejscowych przypadkowych okoliczności.



R O Z D Z I A Ł  V I I .
R A S A  M I E S Z A Ń  A.

J a k e ś m y  w y ż e j  w s p o m n i e l i , znaczna  część n a r o ­
dów pow s t a ł a  od mieszani a  się r a s  oddzielnych,  lecz 
czas  u t r w a l i ł  cechy p o ś r edn ie ,  i dla tego p rzy j ę l i ­
śmy  ich za t y p y  n iezal eżne ; t u  zaś  napomk niemy  
o w y n i k a c h  t e r aźn ie j szego  łączen ia  się r a s  oddziel­
nych ,  k tó r e  nie s t anowi ą  oddzielnego na r o d u ,  ale 
t j l k o  pe w n e  ka s t y  t o w a r z y s t w a ,  w  k t ć r e m  żyją.

Z powodu ciągłych na j r ozma i t s zych  kombinaci j  
m u l a t ó w  z białemi i z innemi r a s a m i , rozmai tość  
r a s y  mieszane j  tak  j e s t  w ie lka ,  iż niepodobna o k r e ­
ślić w s z y s t k i c h  najdrobniejszych o d c i e n i , i w y l i ­
czyć w s z y s t k i c h  n a z w i s k  n a d aw anych  im p rzez  E u ­
rope j czyków,  k t ó r y c h  szacunek j e s t  w  j e d n a k o w y m  
stosunku  z i lością k r w i  r a s y  białej,  k rążące j  w  ż y ­
łach  Mulata  ; oprócz tego,  każda mi e j scowość  i k a ż ­
dy j ęzyk  ma  s w e  oddzielne nazwan ia .

O g r a n i c z e m y  nasze poszuk iwan ia  t r z e m a  oddzia­
łami r a s y  m i e s z a n e j , pochodzącemi  z p i e r ws zego  
s topnia  po ł ącz en ia ; w s z y s t k i e  bowiem dalsze ko m b i ­
nacje,  mało mają  cech ch a r a k t e r y s t y c z n y c h ,  d l a t e g o ,  
że  ki edy k r e w  mieszana ł ą cz y  się z j e dnos tką  czy-
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s ie j  k r w i ,  l a  o s t a t n i a  t a k  s i l n ie  p r z e w a ż a ,  że  d r u ­
gie  a najdalej  t r z e c i e  pokol en i e  p r a w i e  n i c z e m  nie 
róż ni  s ię od r a s y  p i e r w o t n e j .  A m e r y k a  j e s t  g łó-  
w n e m  s i e d l i s k i e m r a s y  m i e s z a n e j ,  z w a n e j  t a m  krwią 
m ieszaną , ludźmi koloru.

Metysami n a z y w a m y  dziec i  b ia łej  i mie d z i an e j  r a ­
sy ,  Mulatami b ia łej  z c z a r n ą  , a  c z a r n e j  z m i e d z i a ­
ną Zambo.

Metysowie z a z w y c z a j  ła go d n i  i p o s ł u s z n i , b a r ­
dziej  są  zb l iż eni  do r a s y  b i a ł e j ,  choc i aż  s t op i e ń  p o ­
d o b i e ń s t w a ,  w e d l e  ś w i a d e c t w a  P .  d ’O r b i g n y  z n a ­
cz ni e  s ię z m ien i a  odp o wied n i o  do n a r o d u ;  M e t y s o ­
w i e  z G u a r a n e ń c z y k ó w  p r ę d k o  p r z y b i e r a j ą  c e c h y  
r a s y  b i a ł e j ;  p r z e c i w n i e  z a ś ,  g d y  k r e w  K i s z u a s ó w  
zm i e s z a  się z b i a ł ą ,  r a s a  m i e d z i a n a  dłużej  u t r z y ­
m u j e  p r z e w a g ę .

Mulaci s k ł a d a j ą  b a r d z o  s i lną  i n a m i ę t n ą  r a s ę ;  
l i c zb a  ich dość  z n a c z n a  w  A m e r y c e .

Zambo u c h o dz ą  za  b a r d z o  o k r u t n y c h  i s i l nych;  c e ­
r ę  m a j ą  c i e m n o - b r u n a t n ą , z a m i e s z k u j ą  w  G w i j a n i e  
i w  k r a i n i e  M o s k i t o s ó w .

R z a d k o  s p o t k a ć  m ie s z a ń c a  r a s y  bia łej  i o l iwko" 
w e j ; p r z y c z y n ą  t ego  m o g ą  być n i e c h a r a k t e r y s t y c z -  
n e  c e c h y  k r w i  mie sz ane j .  Z e  s p o s t r z e ż e ń  r ob io n ych  
w S y b e r j i ,  r o b i e m y  w n i o s e k ,  że  t a k o w a  r a s a  w i ę ­
cej p r z e c h o w u j e  ce ch  c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  o l i w k o ­
w y c h  niż E u r o p e j c z y k ó w .

R z e c z  god n a  u w a g i , że  c h oc i a ż  A n d a m e n i  z o s t a ­
j ą  w  c i ą g ł y c h  s t o s u n k a c h  z E u r o p e j c z y k a m i , dotą d 
nie s ł y s z e l i ś m y  o h y b r y d a c h  p o c h o d z ą c y c h  z t a k o ­
w y c h  po łą cz eń ,

 — >
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wykazująca podział rodzaju ludzkiego 

INA R A S Y , PLEM IONA, SZCZEPY I NARODY,
i  o z n a c z e n i e m  p r z y b l i ż o n e m  l u d n o ś c i .  * )

J .

Podz iu ł  na ra sy  i p l emiona .

(P lem ię europejskie . . . 264.000.0001
—  aram eńskie . . . 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  J336 .000 .000

—  scytyjsk ie  . . . .  2 2 .000 .000 j

(P lem ie  hyperborejskie . 200,0001
. ■ —  m on golsk ie . . . 2 ,0 0 0 ,0 0 0 )2 1 8 ,2 0 0 .0 0 0

O J j I  1x 0  h  • I • i  • ^  l
( —  s y n ic k ie .................  216 ,0 0 0 ,OOOj

RVSł (P lem ie indyjskie . . . .  140,000,0001
| —  etiopskie . . . .  6 .000 .000  163.000 000
( —  m alajsk ie . . . .  17,000,000J

kasa (P lem ie  półn ocn e . . . .  5OO.OO0|
m iedziana . |  —  południow e . . . 5,500,0001 b:0UU:0UU

kasa  (P lem ie  zachodnie . . . .  40.000,0001 . .  „ i
c z a r n a . \  -  w sch o d n ie . . . . 1 ,000 ,OOOj 4 U000>000

m iesza n e j, jak o to: m etysów , m ulatów , zam bozów 10 ,000,000
W  ogóle . . . 774.200.000

1) Jako dzieło zasadnicze w  podobnych określeniach używ ałem  P. Bal- 
b i , k tóry  z większą cd innych gruntow nością w ypracow yw ał kw estję  lud* 
ności, k tórą dla całej kuli ziemskiej podaje 739 miljonów na  rok  1S26.

Poniew aż od roku 1826 ludność europejska znacznie się powiększyła, 
z powodu więc nie dość ścisłych wiadomości w  tym  względzie, liczbę lud­
ności całej kuli ziemskiej dla okrągłości posunąłem  do 750 na rok 1846, a  
późniejsze spraw ozdania o ludności Ind jów , zm usiły mię jeszcze powięk­
szyć tę liczbę aż do 775 miljonów.

Ponieważ każda z liczb wystawionych wyżej je s t tylko w artością p rzy ­
bliżoną , uw ażałem  za lepsze odrzucać późniejsze zakończenia liczb, jako  
na żadnej podstawie nie oparte , jeden  bowiem dzień w życiu narodów 
może sprawić podobną różnicę.

■ - • ' i
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II.

P o d z i a ł  europejskiego plemienia n a  sz c zep y  i n a r o d y .

S z c z e p

TECTOŃSKI.

SZCZEP
CELTYBE-

ROW.

Germanowie { ^ S n d c ^ c y  ! ) 46’°00,000

{Duńczycy . . . .  1,600,000
Norwegowie . . 1,200,000

Szw edzi.............. 3,200,000
Anglicy . . . jW łaśc. Anglicy .

H  Kimr"'V- { S I ”" — -ie JS o .ooo

F r a n c u z i ........................................  37,400,000
  20 , 000 ,000

84,000,000

10 . 000.000

rprancuzi . . . 
Hiszpanie I 

S z c z e p  J p ortUgalczycy i
|  Włosi 
(Wołoc

LATYNOW,
87,000.000

 .....................................  23,000,000
o ło c h o w ie .................................  6,600,000

S z c z e p  ( G r e c y ............................................... 2,500,000
g r e c k i . jAlbańczycy ................................... 1,500,000 j 4.000.000

S z c z e p

s ł o w i a ń s k i

Rossjanie
f W łaśc. Rossjanie.
J|. R u s in i ....................>49,400,000
[Kozacy................... J

B u lg a ro w ie ..................................... 4,300,000
4.500.000
1.200.000 

200 ,000

Serbowie 
Esklawoni . 
Wenedowie

Czechowie.

Polacy . 
Litwini

W łaś. Czechowic
S ło w a c y .............
H anacy .................
E tc .........................

I W łaśc. L itw in i. 
1 Łotyszowie . . .

'9.000.000

6,600,000

10,300,000 
|  2,500,000

W  ogóle . . . 264.000.000
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I I I
Po dz ia ł  aram cuskicgo plemienia na szczepy i narody

S z c z e p  f B i s k aj CZy Cy  v . Baskowi 
b a s k o  w.  |  j  j  ■>

S z c z e p

l i b i j s k i .

IAm azirgowie . . 
Kabylowie . . . 
Tuarykow ie . . . 
Tibusow ie . . .

„  . . . /K optow ie . . . .
Egipcjanie ( F c /lahowie . . .

{Arabowie . .
Ż y d z i ..............

Syryjczyków ic 
M altańczycy .

4 .000 .000
1.000 .000

300 .000
100.000
150.000

1. 500 .000 ,

14 .500,000
3 .000 .000

500.000
100.000

400 ,000

7,050 ,000

18, 100,000

Tadżykow ie .................................   , 1 0,000,000 i
[ W łaśc. A fganow ie 3 ,500 ,000  I
IBiełudżowie. . . 1 „ „„„

Afganowie <|Brahowie . . . . J 2,000,000

| Patanow ie etc. . , 5 ,000 ,000

{ K ardy  . . .    1 1,500 ,000  }  2 3 , 550,000
k  s k  i. j ( L urow ie . . . . .  j  1

S z c z ę t  

r  e

Orm ianie
O ssetyńcy

G r u z in i  .
[G ruzini . . . .  
! M ingrclow ie . 
( Ł a z y ..............

1, 000 ,000
50,000

500 ,000  j

W  ogóle . . . 49,100,000

E tkogr. 11

■
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I V ,
P od z ia ł  scytyjskiego plemienia na  szczepy i narody

S z c z e p  c z e r i u e s k i

S z c z e p  m a d ż a r s k i

S z c z e p  t u r e c k i

I C z e r k i c s i ...................   . 800 ,000  J
< C z e c z e ń c y .......................  2 0 0 ,0 0 0 ; 1 ,50 0 ,0 0 0
(L esg in i  ................ 500 ,000)

. M a d ż a r o w ie ..............................................  4 ,90 0 ,0 0 0

/"O sm an liso w ic ...............  4 ,0 0 0 ,0 0 0 j
i T u r k o m a n i .................... 1 ,6 0 0 ,0 0 0 1
I T a re k a m e h o w ie  . . . 800 ,000  [
h.N o g a jc y  .......................  1 ,100 ,000  >
j K i r g i z y ...........................  2 ,0 0 0 ,0 0 0 1

12 ,530 ,000

S z c z e p

y  I N N Ó W .

S y b ery jscy
r in n o w ie .

F in n o w ie  
' w schodn ie j < 

K ossji.

F in n o w ie  
z  n a d  

B a łty k u .

140,000

l U z b e k i ...........................  3 ,000,0001
A la ty s o w ie .................... 3 0 ,0 0 0 j

T eu to n o w ie  ................
S a g a jsy  .......................
K aszy n cy  ...................
W o g u lo w ie ...................
O s t i a k i ...........................
B asz k iry  . . 140,000 
T e p c n e ro w ie  104 ,000  
M eszcze rja k i 10 ,000 
C zuw aszow ie 370 ,000  
C zerem issy  . 190,000 
M o rd w a . . . 121,000 
P e rm ia k i . . 34 ,000
S ir ja n ie  . . . 30 ,000
W o t j a k i . . . 141,000 
L iw ończykow ie  . . . .
E sto n o w ie  . . . . . .
I s z o r o w ie .......................
K y r j a l e ...........................
I m o w i e ...........................
K e n o w ie ...........................

>1,130,000 \  3 ,140 ,000

,•1,870,000

W  ogóle  . . 22 ,070 ,000
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V.

P od z ia ł  rasy oliwkowej na p l e m i o n a , szczepy

Pr,EM IE  H Y - 

1>EKB08E<M
S K IE , '

Szczep Japoński, Lapończykowie , .
- samojedów . . Samojedy . . . . .
• jenissejski . . denLssejczykowie . 

— jukagirów . . Jukagirowie . . . .
jKorjani. . . 8,000) 

'^Czukcze . . 2,000j 
kamczadalski. Kamczadale . . . .

— korjaków

eskimoski

f Na molowi e 
• Czugaczowie
Kuskowińcy 
Aleuci

2,000
3.000
7.000
3.000

16,000
20 ,000
38.000

3.000
10.000

5.000 )

\
Eskimosowie25,000 
Grenlandczjkowie 15,000

55,000

P l e m i e

m o n g o l ­
s k i e .

P l e m i e

S Y N I C K I E .

[ Szczep jaku tri w , Jakutowie .
(Kałmuki . . 
-V Mongołowie 
iB urjaci. . . 
(Tunguzowie
V

— mongolski ,

— tunguzki . .

Szczep chińsk
— korejski .
— japoński .
— anamitów.
— peguański
— birmański
— sjamski . ,
— tybetański

I Mandżurowie

88,000
300.000
700.000
120.000 
60,000

800,000
Cbińczykowie. 160,000,000 
Korejczykowie 5,500,000 
Japończykowie 25,000,000 
Anamitowie. , 12,000,000

b E E S E :  : } ■ * • ■ « * « > (
Sjamczykowie. 5,000,000 |
Tybetańczykowie 4,000,000 /

narody.

147.000

2 068,000

216,000,000



124 T A B L I C A

V I .
P o d z i a ł  rasy brunatnej n a  p l e m i o n a ,  s z c z e p y  i n a r o d y

P l e m ib
IM J Y J S K IE .

P lemle
ETIOPSKIE.

Szczep in­
dyjski .

Szczep ma- 
labarski . '

Szczep 
| abissyński.

Szczep
fellanów.

, Szczep ma- 
lajski.

P l e m ie
MALAJSKIE.

Szczep 
1 tabueński.

Szczep mi- 
kronezyj- 
ski.

I n d ja n ie .....................
G uzera tow ic ..............
M a ra to w ie ..................
B cngalczykow ie. . .
U r jo w ie .....................
C y g a n ie ..................
Telingow ie . . . . .  
K arnatow ie . . . .  
Tam ilow ie . . . . .  
Singalowie . . . . .
GondoAvie..............
B h ie lo w ie ..............
Abissyńczykowie . 
B arabrow ie . . . .  
Gallasowie . . . .
E tc .............................
Fellanow ie . . . .
O w aso iv ie ..............
E tc . e tc ....................
Malaj czy kowie . .
B a t t o w i e ..............
Jaw ańczykow ie . • 
M akassaro iv ie . . . 
BudżysoAyie . . . .  
TuradzasoAvie . . . 
Bayakoivie . . . .
BlssejoAvie..............
TagaloAA-ie..............
E tc .............................
Sowo-ZelandczykoAvie 
TongasoAvie . . . .  
BugenAvilczykowie 
Mieszkańcy wrsp Cooka .

— ' ' T a iti . . •
— M arkizkich
— Pom otu  . .
— SandAvicz .

Mieszkańcy wysp Marj ańskich
— K arolińskich  . .
— MulgraAvskich. .

114 .000,000

26 ,000,000

3 ,000,0001

3 ,000,000

’ 16,000,0001

1,000,0001

100,000

W  ogóle .
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VII.
P o dz ia ł  rasy miedzianej n a  p l e m i o n a , szczepy i n a ro d y

j Szczep a z te k ó w .j j ,^ 6 ow 'e * • j3)000,000

— m ajów . . , . | g ^ ° W' e ...................... |  300,000

[Kiszuasowie 
ci. J Ainarowif

P ł e m ie  PO­
ŁUDNIOW E. 1

[— k isz u eń sk i. .jA jn a ro w ie .................. jl ,3 1 5 ,0 0 0 j

| ontyzicński . < £ ~  15.0001

arokaneAski . ( J a s o w i e  
lEtc.

pampas

34,000

32.000/

:::)

{Patagończykowie . .1 
Mokobisowie . . . . >

Etc............................|
-szyk itosów . .{Szykitysowie a

J t Etc., etc....................... |
-  moxow . . jMoxowie ................1

t B t c ..................................... j

-  (b™ sric::: :l 242'000
Etc., etc., etc............................................ - 500.000

f ISzerokezy ...............1
Szczep florydskiJ K reekow ie ............ \  70.
(Seminolowie . . . .J

5,534,000

19,0001 

27,000 '

000

— apaszów 

i — paniski

I— S iusk i . ,

P l e m i e  
p ó ł n o c n e . \  — Irokezdw

lenapslci

[ — atapesków

K uljugów  
W akiszów

iKommaiiszowie ! '.} 100-000
Panisowie'................ 10,000]

lDakotasowie . . . .1
• ig SaŻOwie  ................ I 50,000IKanzasowie..............(
' Assinib ueńczy ko w i c

• II ur ono w ie ,............. 7,000t
(Algonkinowie

•J C zypew ajs..............> 60,000|
[Knistenowie . . . .J

jA tap esk o w ie --------1 30 000
ICzypejans................J

. Kuliugowie 

. Wakiszowie

507,000

kalifornijski. Tularenow ie

20,000
30.000
30.000

i Etc., etc.  .................................   100,000

W  ogóle . . . 6,041,000 
11* *
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P l e m ie
ł  \ C1IODSIE

[Szczep kafrów [Znaczna liczba niewielkich o-1
—  h o te n to tó w  < sad  n a ro d ó w  d otąd  p ra w ie  n ie ->  4 0 ,0 0 o ,0(j(j
—  m u r zy n ó w  j z n a n y c h ..................................................I

P l e m ie
" .’S c h o e n i e

— papneński

andameński-

P id żo w ie .....................................
Mieszkańce Nowej Kaledonji .

— Nowej Hebrydy .
— wysp Salomona .

Papusowie . . . .  .................
Andameni z Andamanu . . .

— z Indo-Chin . . . .
— z Lusson . . . . . .
— z Nowej G w inei. .
— z Nowej Hollandji. !
— z wyspy Tasmanji. /

1, 000 .000

W  ogóle 4 1 ,0 00 ,000
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IX.

IV ijkaz ro zm ieszczen ia  p le m io n  w

Europa. Azja.
T e u to n o w ie   G8,6‘25,ooo i" ,o o o

O eltybe row ie  . . . .  10,000 ,000  „

L a ty n o w ie  :   80 ,2 7 0 ,000  54 ,000

S ło w ia n ie   7 6 ,760 ,000  ’2 ,240,000

G recy   .................... 3 ,100 ,000  900 ,000

B a s k o w i e   400 ,000  „

L ib ijczy k o w ie  . . . .  „  . }»

S en ń to w ie  . . . . . .  2 ,600 ,000  9 ,5 00 ,000

P e r s o w i e   124,000 2 3 ,4 0 0 ,0 0 0

C zerk iesow ie  . . . .  „  1 ,500,000

M ad żaro w ie  . . . .  4 ,900 ,000  „

T u rc y    1 ,900,000 10,600 ,000

F i n n o w i e   3 ,000 ,000  140,000

H y p e rb o re jc zy k o w ie  26 ,000  121 ,000

M o n g o ło w ie   75 ,000  1 ,975 ,000

P le m ie  S y n ic k ie  . „  216 ,0 0 0 ,0 0 0

In d ja n ic  . . . . . .  600 ,000  139,000 ,500

E tjopow -ib '..........................  „  „

M ala jczykow ie  . . .  „ 16 ,000 ,000

K asa  M ied z ian a  . . „

— C za rn a  . . . .  „  50 ,000

lly b ry d o w ie  . . . . .  ,, 80 ,000

W  ogóle  . . . .  252 ,380 ,000  422 ,000 ,000  

K O M E C .

p ię c iu  częściach świata.  

Afryka. Ameryka. Ooeanja,
1 10,000 15 ,500 ,000  2 0 0 ,000

55 55 55

550 ,000  6 ,90 0 ,0 0 0  2 ,000

7 ,0 0 0 ,0 0 0  „

6 ,90 0 ,0 0 0  15,000

53,000

6 , 000 ,000  „ ,,

„ „ 1,000 ,000

„ 6 ,0 00 ,000  „
35 ,000 ,000  5 ,000 ,000  1 ,000 ,000

1,400,000 8 ,500 ,000  „

5 7 ,000 ,000  42 ,000 ,000  2 ,0 00 ,000
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